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OD REDAKCJI.

Komitet Redakcyjny, R edakcja i A dm inistracja „Prze­
glądu P iech oty" czują się w obowiązku złożenia na tej 
drodze w yrazów  podziękow ania Szanow nym  P. P. Kolegom  
za dotychczasow e tak  w ydatne poparcie naszego czaso­
pisma pod postacią licznej prenum eraty i solidnego regu­
lowania przyjętych  na Siebie z tego tytułu zobowiązań.

Kom itet Redakcyjny, R edakcja i A dm inistracja „Prze­
glądu Piech oty" przedew szystkiem  składają gorące podzię­
kowania P. P. D ow ódcom  pułków i sam odzielnych jedno­
stek piechoty oraz P. P. Kom endantom  szkół piechoty za 
zorganizow anie w podległych Im oddziałach zbiorowej 
prenum eraty, dzięki której egzystencja „Przeglądu Pie­
ch oty” została o parta  na pew nych i trw ałych podstaw ach, 
mimo zupełnego w strzym ania dla naszego m iesięcznika pie­
niężnej pom ocy od skarbu państw a już od bieżącego roku  
począwszy.

Szczególne podziękow ania należą się P. P. Dowódcom  
pułków piechoty: 1. Strzelców  Podhalańskich, 15, 22, 44, 
53, 66, 68  i 80  oraz Panu D owódcy 24  bataljonu K. O. P. 
za specjalnie troskliwe poparcie „Przeglądu Piech oty" i za  
przyjazną i ścisłą w spółpracę.

W  obecnym  roku budżetowym Kom itet Redakcyjny, 
R edakcja i A dm inistracja „Przeglądu P iech o ty ” w szystkie  
swoje wysiłki skierują na ulepszenie szaty zewnętrznej
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2 Od red ak cji

czasopism a i podnoszenie poziomu ogłaszanych prac au­
torskich oraz aktualności poruszanych zagadnień.

Hasłem R edakcji będzie, aby każdy zeszyt przynosił 
w swej treści w iadom ości rzeczyw iście pouczające i cie­
kawe.

Ożywieni temi w yrazam i w dzięczności oraz pełni jak 
najlepszych chęci w realizacji naszych zam ierzeń oddajemy 
ten zeszyt i następne do rąk  P, P . Kolegów Prenum erato­
rów i Czytelników „Przeglądu P iechoty."

Jednocześnie prosimy nietyłko o kontynuowanie udzie­
lanego nam dotąd poparcia m aterjalnego, ale i o współ­
p racę autorską przez nadsyłanie artykułów  do druku

Ścisły Kom itet R edakcyjny
R edakcja
A dm inistracja.

* *
¥

Przy tej sposobności R edakcja pozwala sobie przy­
pom nieć P. P. Kolegom A utorom , że każde aktualne za ­
gadnienie, będące przedm iotem  p racy  autorskiej, powinno 
być nadsyłane do R edakcji z takiem  obliczeniem, aby 
R edakcja mogła je otrzym ać co najmniej na dwa m iesiące  
przed term inem  druku.

Tak np., artykuły, pośw ięcone zagadnieniu szkolenia 
strzelców  w I. okresie, powinny (wobec następującego w ciele­
nia rek ru ta w m iesiącu kwietniu) w płynąć do R edakcji naj­
później do końca lutego (takie p race autorskie mogą się 
jeszcze ukazać w zeszycie kwietniowym tego sam ego roku  
i dojdą do rąk  P. P. Czytelników jeszcze przed wcieleniem  
rekrutów ); artykuły, pośw ięcone zagadnieniu organizacji 
szkolenia kadry zawodowej w okresie zimowym, powinny 
być nadesłane najpóźniej do dnia 1. października (aby 
mogły dojść do rąk  P. P. Czytelników  przynajmniej na
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tydzień przed term inem  rozpoczęcia  doskonalenia kadry  
zawodowej w okresie zimowym) i t. d.

Jednocześnie R edakcja prosi P. P. Autorów , aby nie 
fatygowali się z określaniem  term inu druku nadsyłanej 
pracy, gdyż R edakcja utrzym uje ścisły kontakt z organami 
naczelnych władz w ojskowych i o stopniu aktualności 
każdego poruszanego zagadnienia jest dobrze poinfor­
mowana.

U kładając swój plan akcji wydawniczej, R edakcja  
2 jednej strony kieruje się temi właśnie względami na 
aktualność nadsyłanych prac autorskich, z drugiej —  po­
wszechnie obow iązującem i praw am i pierwszeństwa z racji 
kolejności term inów  wpływu poszczególnych artykułów  
do Redakcji.

Z tych powodów w szelkie interw encje P. P. A utorów  
0 „przyśpieszenie druku nadesłanej p ra cy ” lub „um ieszcze­
nie jej w jednym z najbliższych zeszytów " stają się bez­
celowe.



K P T . D Y P L . A U G U ST  K A R C H ER .

ZA G A D N IEN IE SK RÓ CEN IA  C Z Y N N E J SŁU Ż B Y  W O J­
S K O W E J W  PIECH O CIE.

W  jednym z zeszytów  „Przeglądu P iech o ty "1) ukazał 
się artykuł mjr. Salw ika na tem at reorganizacji okresów  
i w yszkolenia w piechocie. A rtykuł ten w ykracza daleko 
poza ram y swojego tytułu, bowiem porusza spraw ę skró­
cenia służby w piechocie do 12 m iesięcy.

Spraw a ta  jest nadzwyczaj w ażna, zarówno z punktu 
widzenia obrony państw a i stosunków ekonom icznych jak 
i modnego dziś hasła rozbrojenia.

Ja k  gdyby dla uspraw iedliwienia swojego zbyt śmia­
łego projektu autor już na w stępie artykułu zaznacza, że 
pragnie poruszyć zagadnienie uproszczenia w arunków  wy­
szkolenia w piechocie, które przyniosłoby pewne oszczęd­
ności w budżecie wojskowym, podnosząc jednocześnie po­
ziom przygotowania wojennego piechurów.

Jednem  słowem —  racjonalizacja wyszkolenia. Idea 
piękna, ale czy środki w skazane przez mjr. Salw ika rze ­
czyw iście zracjonalizują w yszkolenie w kierunku zam ie­
rzonym ?

Zdaję sobie spraw ę z w ażności poruszonego zagad­
nienia, nie w ierzę jednak, aby skrócenie służby do 12 mie­
sięcy dało „pewne oszczędności" w budżecie, tem  mniej, by

')  „Przegląd P iech oty " —  zeszyt 2, rok 1932
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Przy skróceniu służby o ‘A można było osiągnąć wyższy 
Poziom wyszkolenia.

Przy  12-m iesięcznej służbie nie będzie można wyko- 
rzystać dla szkolenia rekrutów  podoficerów  niezaw odo­
wych, którzy po ukończeniu szkoły podoficerskiej bez od­
bycia praktyki odejdą do rezerw y. T rzeba w ięc będzie po­
większyć ilość kadry zawodowej; związane z tern koszta na- 
Pewno pochłoną zysk pow stały ze skrócenia służby.

Znaną jest praw da, że w artość żołnierza w zrasta  
W m iarę przedłużania się jego służby. Przy dzisiejszem  
Różniczkowaniu środków i sposobów walki zawód piechura  
staje się trudny; zróżniczkow anie to może więc wpływać 
tylko w odwrotnym kierunku, t. j. w kierunku koniecz­
ności zw iększenia okresu służby.

Przed kilkunastu laty wyszkolenie piechura było 
0 wiele mniej skomplikowane, a okres służby wynosił 
2— 3 łata; zdaje się, że żadne państwo nie starało się 
specjalnie o skrócenie służby, trzeba zaś przyznać, iż 
Przedwojenne wojsko było dobre.

O kres służby określam y nietylko na podstawie czasu  
Potrzebnego na wyszkolenie techniczne, ale również musi­
my się liczyć z koniecznością wpojenia rozumnej dyscy­
pliny wojskowej. W ym aga ona nietylko w yuczenia pe­
wnych przepisów , ale głównie tego, by przepisy jej weszły  
W krew  i mózg żołnierza; żołnierz musi się przyzw yczaić 
do dyscypliny do tego stopnia, aby stanow iła ona niejako  
lego drugą naturę —  a na to trzeba co najmniej około 
2 lat. D yscyplina nie jest czem ś, co m ożna zbyć. W  przy­
szłej wojnie znaczenie jej w zrośnie bardziej, niż było to  
W wojnie światowej, napewno bowiem w ejdą w grę potęż­
niejsze czynniki oddziałujące na duszę żołnierza (potęż­
niejsze lotnictw o, broń pancerna, gazy, w reszcie może jeszcze  
jeden z wielu dziś niedocenionych — w roga propaganda).
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Jeśli nie stać nas jeszcze na uodpornienie żołnierza przez 
odpowiednie w ychow anie domowe i szkolne, musimy t°  
zrobić w wojsku, ale na to 12 m iesięcy stanow czo za mało.

Nie w ierzę zatem  w możliwość praktycznego zreali­
zowania pięknej idei mjr. Salwika, a proponow ane przez 
niego środki uważam , zw łaszcza jeśli chodzi o podział 
żołnierzy na dwie klasy, za bardzo ryzykow ne.

Proponow any podział żołnierzy na 2 klasy, z których  
jedna odbywałaby 12-m iesięczną służbę a druga 18-mie- 
sięczną, uważam za nie do przyjęcia z następujących  po­
wodów.

a) W  wojsku narodow em  i dem okratycznem  nie wol­
no dzielić żołnierzy na 2 różne klasy pod grozą dem ora­
lizacji społeczeństw a cywilnego i w ojska.

Odwoływanie się do ustaw ow ego podobieństw a (służba 
w piechocie trw a 18 m iesięcy a w broniach jezdnych 24  mie­
siące) nie jest słuszne, bowiem tu żołnierz zgóry wie, że dzięki 
odpowiednim właściw ościom  fizycznym i fachowym musi słu­
żyć dłużej niż w piechocie; w w arunkach proponow anych  
przez mjr. Salw ika czas służby zależałby m oże nieraz od 
humoru dow ódcy kompanji.

A  w jaki sposób znaleźć pewne kryterjum , według 
którego w szyscy dow ódcy kompanij mogliby sprawiedliwie 
postępow ać? Gdzie rękojm ia, że nie pow staną na tem  
tle nadużycia oraz że propaganda nie w yzyska tego roz­
dwojenia dla rozdm uchania ferm entu niezadow olenia wśród 
żołnierzy?

b) Je s t  rzeczą nielogiczną w ydaw ać na szkolenie 
żołnierza gorszego (a zatem  mniej potrzebnego) więcej 
pieniędzy niż na żołnierza dobrego, oczyw iście b. potrzeb­
nego i cennego.

c) Oficjalny podział żołnierzy na lepszych i gorszych  
jest błędem, który może państwo drogo kosztow ać pod­
czas wojny.
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W ych od ząc z założenia, iż jedynie zgodny, wspólny 
wysiłek w szystkich daje duże rezultaty  na wojnie, śmiem  
tw ierdzić, że z punktu w idzenia dow ódcy każdy żołnierz, 
spełniający sumiennie swe obowiązki, niezależnie od zajm o­
wanego przezeń stanow iska, jest żołnierzem  w artościow ym . 
Tak w ięc, w artościow ym  żołnierzem  będzie kucharz i woź­
nica, sanitarjusz i każdy inny. Bez tych żołnierzy obejść 
się nie można, gdyż strzelec linjowy musi otrzym ać na 
czas am unicję i żyw ność a w razie zranienia i pom oc sa­
nitarną; te funkcje musieliby spełniać w przyszłości (według 
projektu mjr. Salwika) w łaśnie żołnierze „gorszego ga­
tunku".

Podział na klasy w czasie pokoju w ywoła antago­
nizm pom iędzy „linjow cem " a „funkcyjnym ”, którego skut­
ki w czasie wojny mogą być w prost nieobliczalne.

d) W prow adzenie 12 - miesięcznej służby zmusi do 
przyw rócenia 2-razow ego systemu w cielania rekrutów , 
który dopiero niedawno porzuciliśm y po praw ie 10-łetnich  
sm utnych dośw iadczeniach.

e) W reszcie  wchodzi tu jeszcze szereg innych w ażnych  
względów, jak m obilizacyjne i t. p„ których rozpatryw ać  
tu nie będę.

Mjr. Salwik ubolewa, że żołnierz w II. i III. okresie  
jest bardzo mało szkolony. O czyw iście, intensyw ność szko­
lenia w tych okresach  znacznie spada i nad tern w szyscy  
dowódcy biadają. Sądzę jednak, że nie jest tak  źle. Odli­
czając niedzielę i 3 dni na służbę w artow niczą i roboty, 
zaw sze jednak pozostaje na w yszkolenie 3 dni, A  prze­
cież czas spędzony na służbie w artow niczej nie może być 
uważany za zm arnowany. Służba ta  jest doskonałą szkołą 
dyscypliny i zapraw y do służby polowej pod w arunkiem  
jednak, że będzie dobrze pełniona, a to chyba zależy tylko 
od oficerów.
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P race  na rzecz  kw aterm istrzostw a, przy dobrej woli, 
można ograniczyć do minimum.

Po 10-letnich dośw iadczeniach zaczęliśm y stosow ać  
system  jednorazow ego w cielenia, który okazał się zupełnie 
dobry. Do system u tego dostosow ana została obecnie  
obow iązująca Instrukcja w yszkolenia kontygensu. Zaw iera  
ona dobre zasady, dobry program  w yszkoleniowy; trzeba  
się tylko w czuć w intencje i stosow ać w p raktyce, a okaże 
się, że obecna 18-m iesięczna służba nie jest ani zbyt długa, 
ani zbyt kosztowna.



P P Ł K . D Y PL. M IE C Z Y S Ł A W  T A S IE C K I.

O O R G A N IZ A C JĘ  W Y SZ K O LEN IA  NA SZ C Z EB LU  
PU ŁK U  PIEC H O TY.

I.

O bow iązująca Instrukcja w yszkolenia kontyngensu pie­
choty ustala zakres kom petencyj poszczególnych dowód­
ców, ód dywizji do kompanji, w zakresie organizacji wy­
szkolenia.

B rak  w niej jednak jasnego określenia zadań i od­
powiedzialności na poszczególnych szczeblach. T ak np., 
rola dow ódcy kom panji w zakresie organizacji wyszkolenia  
sprow adza się w gruncie rzeczy  do w ykonyw ania program u  
opracow anego przez dow ódcę bataljonu. Mojem zdaniem, rolę 
dowódcy kom panji w tej dziedzinie należałoby sformułować 
następująco: jest on odpowiedzialny, za zgodne z obowiązują- 
cemi regulam inam i i instrukcjam i w ychow anie i wy­
szkolenie pow ierzonych mu strzelców  oraz za przygoto­
wanie kom panji jako oddziału do oczekujących ją zadań  
w w alce. Takie postawienie spraw y odpowiadałoby na­
szym wojskowym zw yczajom . Podobnie jak w w alce 
otrzymujem y jasno określone zadania do w ykonania i mu­
simy ponosić całkow itą odpow iedzialność za ich przepro­
wadzenie, tak  samo powinno być w czasie pokoju w dzie­
dzinie wyszkolenia.

Tym czasem  w rzeczyw istości w organizacji w yszko­
lenia strzelca, k tóre praktycznie zam yka się całkow icie
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w ram ach kompanji, według instrukcji czynnie biorą udział: 
dow ódca dywizji, pułku i bataljonu. D ow ódca kompanji. 
jak powiedziałem, wykonuje tylko program y i wskazówki 
tych  w szystkich swoich przełożonych. Jeżeli do tego do­
damy, że program y te m ają jednocześnie zaw ierać w ska­
zówki m etodyczne, łatw o dojdziemy do przekonania, iż 
na tej drodze nie okazujem y realnej pom ocy dowódcy  
kompanji a zabijam y natom iast w nim sam odzielność i bez 
żadnych konkretnych korzyści spycham y go do roli bier­
nego w ykonaw cy. T rzeba też ponadto w ziąć pod uwagę, 
że wszelkie program y i m etody pochodzą od ludzi, którzy  
w naszych w arunkach dość często się zm ieniają. Można 
w obec tego, oczyw iście z pewną przesadą, pow iedzieć, że 
w chwili, kiedy dow ódca kompanji zaczyna rozum ieć pro­
gram y i m etody, inspirow ane przez swego przełożonego, 
ten ostatni zwykle się zmienia, a nowy dow ódca wysuwa 
inne wymagania,

Czy przy takiem  postawieniu spraw y możemy z czy- 
stem sumieniem czynić dow ódcę kompanji odpowiedzial­
nym za ostateczne rezultaty  pracy , jeśli plan i środki 
w postaci m etod narzu ca mu kto inny?

W iem y w szyscy, że ostateczny  rezu ltat pracy  w kom­
panji jest przedewszystkiem  zależny od w artości jej do­
wódcy. Jeśli dow ódca jako w ychow aw ca i instruktor jest 
slaby, nie pom ogą żadne program y. Praw dziw a w artość  
dow ódcy kompanji leży przedew szystkiem  w zrozumieniu  
przez niego w ażności swego stanow iska i w związku z tem  
w poważnem i pełnem zapału kierowaniu swym w arszta­
tem  pracy. Spychając go w dziedzinie organizacji w yszko­
lenia swojej kom panji do roli w ykonaw cy, zam iast go pod­
nosić na zajm ow anem  stanow isku, obniżamy jego w artość.

Instrukcja żąda następnie opracow ania przez dowódcę 
pułku tak  szczegółowego program u, aby nim mogli się
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posługiwać dow ódcy bataljonów  i kompanij! M a to być 
jednocześnie program  okresow y (a w ięc opracow any na 
kilka m iesięcy) oraz ma być dokum entem  trw ałym , 
ustalonym na kilka lat. W ykonanie takiego program u jest
0 tyle trudne, że postaw ione w ym agania są w prost sprzeczne. 
Jeżeli bowiem program  będzie stały, to nie może być jed­
nocześnie szczegółowy, gdyż właśnie szczegóły się zm ie­
niają. Program y okresow e muszą się odznaczać właśnie 
ogólnem ujęciem m aterjału. Mojem zdaniem, instrukcja  
podaje typow y program  okresow y: ustala podział czasu
1 zakres oraz podaje ogólne wskazówki m etodyczne. Dzięki 
swej formie może być dokum entem  trw ałym  i służyć jako  
podstaw a do pracy  na w szystkich szczeblach.

Przy układaniu program u na szczeblu pułku, zgodnie 
z instrukcją, ma w spółpracow ać szereg specjalistów . Jeśli 
chodzi o program y dla plutonów specjalnych, może to 
m ieć pewne uzasadnienie; w stosunku do sposobu ukła­
dania program ów  dla kompanij strzeleckich  takie rozw ią­
zanie musi w yw ołać pytanie: „Jakto, a w ięc do tego, co  
drużynowy ma nauczyć sw ych strzelców , dow ódca pułku 
potrzebuje jako doradców  aż specjalistów ?". Jestem  
pewny, że dow ódca kompanji, którego p racę  ma w tym  
w ypadku w ykonać dow ódca pułku, układając ten sam  
program , specjalistów  nie będzie się radził!

D ow ódca bataljonu, według w ym agań instrukcji, w y­
pada jako pośrednik. Z punktu widzenia wojskowego nie 
jest to szczęśliwe określenie, gdyż pośredniczenie nieza- 
wsze się musi udać; poza tem przez pośrednika rozum iem y  
kogoś, kto musi godzić interesy dwóch stron (w tym w y­
padku ^dowódcy pułku i kompanji). D ow ódca bataljonu  
w kracza bardzo szczegółow o w zakres p racy  dowódcy  
kompanji, gdyż opracow uje m iesięczne i tygodniowe p ro ­
gram y oraz udziela w skazów ek do opracow ania p rogra­
mów minutowych.
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Jeżeli zaś chodzi o dow ódcę kompanji, to jest on 
tylko realizatorem  planu pracy, którą właściwie ogólnie 
sam  nie kieruje a wykonuje z dnia na dzień. Sam odziel­
ność jego ogranicza się tylko do przygotow ania ćw iczeń  
na dzień następny. O rganizacją w yszkolenia kieruje i czyni 
w szelkie przew idywania właściwie dow ódca pułku za po­
średnictw em  dow ódcy bataljonu.

M am w rażenie, że p raca  zorganizow ana na takich  
podstaw ach dużych rezultatów  dać nie może, jest bowiem  
zanadto scentralizow ana. Zam iast sobie nawzajem pom a­
gać w pułku, w szyscy będą sobie przeszkadzać, nie m ając 
przed oczym a jasno skrystalizow anych celów  i zakresu  
swojej odpowiedzialności.

* *
¥

W  organizacji naszego szkolenia powinniśmy w ysu­
nąć na czoło zasady obow iązujące w w alce. Ja k  każdy  
z nas, zależnie od swego stopnia, musi dowodzić odpo­
wiednim oddziałem, tak samo powinien umieć go w yszko­
lić. W yższy przełożony stawia żądania i dostarcza środ­
ków, pozostaw iając szczegóły w ykonania podwładnemu, 
który układa plan oraz odpow iada za ostateczne rezul­
taty. Przełożony śledzi w ykonanie, lecz patrzy na nie 
z w ysokości swego szczebla, ingerując w razie potrzeby. 
Znając sposoby rozw iązania zadań postaw ionych podw ład­
nym, nie narzuca ich. Potrzebne mu są one do oceny  
możliwości staw ianych zadań i ostatecznych rezultatów  
oraz do w ydzielenia środków. D ostrzegając braki u pod­
w ładnych, uczy ich, udzielając w skazów ek, rad, w reszcie  
w ydaje w ostateczności zdecydow ane zarządzenia, lecz  
nigdy nie wykonuje za nich pracy.

Takie są zasady p racy  taktycznej, k tóre powinniśmy 
w całości zastosow ać w naszej p racy  wyszkoleniowej. Od­
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niesiemy przytem  tę korzyść, że przyzw yczaim y podw ład­
nych do sam odzielności, opartej na zdrow ych zasadach  
i w yraźnem  oblicza ostatecznego celu. Przyzw yczaim y ich 
również do ponoszenia odpowiedzialności za osiągane re ­
zultaty. U przełożonych w yrobim y um iejętność oceny p racy  
podw ładnych z punktu widzenia w yższych potrzeb oraz  
um iejętność podkreślania w ich żądaniach spraw  naj­
istotniejszych.

N ależałoby w większym stopniu, niż to się odbywa 
obecnie, zw iązać dow ódców  w szystkich szczebli z ich od­
działami przez podkreślenie odpowiedzialności nietylko za 
w yszkolenie strzelców , lecz także i za przygotow anie od­
działu jako jednostki bojowej.

II.

Po tych w stępnych uw agach ogólnych spróbuję przed­
staw ić konkretny plan organizacji p racy  w ram ach  pułku.

Rozpoczniem y od kompanji, idąc przez bataljon do 
pułku. W  ram ach kompanji mieści się bowiem całkow icie 
w yszkolenie strzelca, drużyny, plutonu i częściow o kom­
panji.

W y s z k o l e n i e  r e k r u c k i e  musi trw ać tak  dłu­
go, aby w ostatecznym  rezultacie pojedyńczy strzelec 
otrzym ał gruntowne i całkow ite w yszkolenie bez potrzeby  
rozw lekania go na dalsze okresy, W yjątek  stanow ić może 
w yszkolenie strzeleckie oraz w yspecjalizow anie: gońców , 
obserw atorów  i t. p.

W yszkoleniem  rekruckiem  kieruje dow ódca kompanji. 
T rw a ono mniej więcej do ćw iczeń dywizyjnych. Zakoń­
czone jest przeglądem  rekrutów  przez dow ódcę pułku.

W y s z k o l e n i e  d r u ż y n y  trw a około 6 tygodni. 
Celem tego okresu jest zasadniczo nie przerobienie mniej­
szej czy większej ilości fragm entów  walki drużyny, lecz —
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przy pom ocy szeregu ćw iczeń —  zgranie strzelców , m ają­
cy ch  tw orzyć przyszłą drużynę. N ależy więc otrzym ać 
zespół:

a) tw orzący  jednostkę zw artą, w której dow ódca ce ­
lowo w ytworzył atm osferę tej właśnie czw artej czy innej 
drużyny;

b) w ram ach  którego zastępca, starsi strzelcy  i k ara ­
binowy znają i dobrze będą w ykonyw ać swą p racę  w cz a ­
sie walki.

Ćw iczenia drużyną prowadzi drużynowy w myśl 
zasady, że jeżeli ma nią dowodzić, musi um ieć ją do walki 
przygotow ać. Tem aty są zgóry ustalone. Są to typowe 
fragm enty walki, ujęte w Regulaminie piechoty. N iektóre  
z nich muszą być pow tórzone 2 —  3 razy. W  m iarę osią­
ganych rezultatów  drużynowy może prosić o pewne zmiany 
i przesunięcia w przew idyw aniach program ow ych. Założe­
nia przygotowują drużynowi; są one omawiane z nimi przez 
dow ódcę kom panji lub plutonu poprzedniego dnia przed  
ćwiczeniem.

Po skończonym  okresie dow ódca bataljonu lub kom ­
panji przegląda w szystkie drużyny, oceniając końcowy r e ­
zultat p racy  drużynowego z punktu widzenia celu.

W y s z k o l e n i e  p l u t o n u  trw a około 6 tygodni. 
Cel ten sam jak przy szkoleniu drużyny, a w ięc —  psy­
chiczne w ytw orzenie nastroju danego plutonu oraz zgranie  
drużyn i ich dow ódców  z dow ódcą plutonu w jedną ro ­
zum iejącą się całość. Pluton szkoli dow ódca plutonu. T e­
m aty ogólnie podane są w program ie. Założenia układa 
dow ódca plutonu, przedstaw iając je następnie dow ódcy  
kompanji.

Na zakończenie może się odbyć przegląd plutonów  
przez dow ódcę bataljonu lub pułku.

W y s z k o l e n i e  k o m p a n j i  trw a 4  —  6 tygodni.
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O rganizacja szkolenia i cel te sam e jak przy szkoleniu  
drużyny i plutonu. Zasadnicze tem aty są w program ie. 
Założenia układa dow ódca kom panji i przedstaw ia dow ódcy  
bataljonu.

Po skończonym  okresie kom panja jest przeglądana  
przez dow ódcę pułku, względnie przez dow ódcę dywizji. 
Celem przeglądu jest stw ierdzenie stopnia przygotow ania  
kompanji jako oddziału do walki oraz stanu w yszkolenia 
starszego rocznika, przed zwolnieniem go do rezerw y.

Co będzie w obec tego robił dow ódca bataljonu, gdy 
Większość p racy  kierow niczej i w ykonaw czej przesuniem y  
na dow ódcę kom panji?

Zagadnienie to nie jest nowe, znajdujem y go już 
w przedwojennej literaturze wojskowej. Chodzi bowiem  
o takie um ieszczenie dowódcy bataljonu między dow ódcą  
pułku a kompanji, aby zapew nić mu jasno określoną p ra ­
cę, om ijając rolę pośrednika. W  pułku istnieją dwa za­
sadnicze szczeble pracy: kom panja i pułk. Bataljon jest 
właściwie tylko jednostką taktyczną. Kom panja natom iast 
jest jednostką wybitnie w ychow aw czo-w yszkoleniow ą, a p ra­
cą w niej nie może jednocześnie kierow ać dwóch dowód­
ców (bataljonu i kompanji).

W  myśl zasady, że każdy szkoli oddział odpowiednio 
do swego stopnia i oddziaływa nań z punktu widzenia 
jego zasadniczych potrzeb, dow ódca bataljonu patrzy na 
szkolenie swego bataljonu, jak na przygotow anie dla siebie 
przyszłego narzędzia walki. R eprezentuje on zatem  p rze­
dewszystkiem  taktyczny punkt widzenia w pracy  podle­
głych mu kompanij. Siedzi za nim przy wyszkoleniu poje- 
dyńczem, pilnując, aby strona form alna nie wzięła góry  
nad bojową. W  p racy  w ychow aw czej dba o uwypuklenie 
bojowego nastaw ienia strzelców . Pilnuje, aby zrozumienie 
poszczególnych zagadnień a nie pam ięciow e ich opanow a­
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nie przez strzelców  było zasadniczą form ą nauki. W  wy­
szkoleniu strzeleckiem  zw raca uwagę na jego bojową 
stronę. W  wyszkoleniu drużyny, plutonu i kompanji strzeże 
słuszności myśli taktycznej, na jakiej powinno być oparte. 
Specjalną uwagę poświęci szkoleniu kompanji ciężkich  
karabinów  m aszynow ych, zarów no z punktu widzenia zadań 
staw ianych w w alce jak i współdziałania karabinów  ma­
szynow ych z kom panjami strzeleckiem i.

Najw ażniejszą jego troską jest podległy mu korpus 
oficerski oraz ci z pośród podoficerów , którzy przewidziani 
są na dow ódców plutonów. P atrzy  na nich jako na przy­
szłych w ykonaw ców  jego rozkazów  bojow ych w walce. 
W ykorzystuje w ięc każdą okazję dla ich wyszkolenia.

W  ogólnym podziale czasu zastrzega dla siebie pe­
wien okres czasu (2 —  3 tygodnie) na zgranie bataljonu 
w jedną całość. Okazję tą  w ykorzysta poza tern do tak ­
tycznego szkolenia kompanij. Z tak  przygotow anym  batal- 
jonem weźmie następnie udział w ćw iczeniach dywizyj­
nych, które uwypuklą w artość jego pracy .

D ow ódca bataljonu ponadto dba również o to, aby 
wszystkie rozkazy dow ódcy pułku i cały tok służby w e­
wnętrznej odbywał się sprężyście w myśl zasady, że w szyst­
ko prowadzi do utw orzenia z bataljonu oddziału zw ar­
tego o dobrych trad ycjach  wojskowych.

Przy  takiem  postawieniu spraw y dow ódca bataljonu, 
ch cący  p racow ać i m ający am bicję przygotow ania swojego 
oddziału jako dobre narzędzie walki, będzie miał dużo 
pracy, Pisanie program ów  za podległych mu dowódców  
pododdziałów, oddziaływ anie na nich przez program y m i­
nutowe —  zastąpi troska o taktyczn e przygotow anie ba­
taljonu, co  powinno ch arakteryzow ać p racę  szkolenia na 
tym  stopniu dowodzenia. K ażdy przełożony (a w ięc i do­
w ódca bataljonu) poza narzuceniem  program u ma w ystar­



czającą ilość środków, jak pouczenia, omówienia, odprawy, 
obecność na ćw iczeniach i t. d., k tóre mu zapewniają  
w zupełności m ożność oddziaływania na swych podwład­
nych.

Pułk otrzym uje zgóry ogólne okresow e program y  
1 w ytyczne. Podają one podział czasu na naukę każdego  
Przedmiotu, określają cele ogólne i w poszczególnych okre­
sach, cele do osiągnięcia przy nauczaniu poszczególnych  
przedmiotów, w reszcie wskazówki m etodyczne. P ró cz  tego 
dla każdego z przedm iotów  istnieją regulam iny i instrukcje, 
które spełniają rolę podręczników  w normalnej szkole. 
I one podają znowu zupełnie dokładnie cele, sposób w y­
konania poszczególnych ruchów  czy ćw iczeń, zasady tak ­
tyczne, czasam i, jeśli chodzi o specjalnie w ażny dział 
szkolenia, jak np. w instrukcji strzeleckiej, dokładnie m e­
tody szkolenia.

M aterjał, podany w tych  oficjalnych program ach, 
regulam inach oraz instrukcjach jest o tyle drobiazgo­
wy, że może być w zupełności podstaw ą do opracow a­
nia program ów  szczegółow ych przez wykonaw ców  w po­
szczególnych działach wyszkolenia. Dlatego też —  według 
mnie —  na szczeblu pułku nie trzeba opracow yw ać takich  
programów okresow ych i szczegółow ych, jak tego żąda  
obow iązująca instrukcja. Byłaby to zupełnie zbędna, nie­
celowa a naw et szkodliwa p raca biurokratyczna, pozba­
w iająca w ykonaw ców  możliwości przysw ojenia sobie tych  
myśli przew odnich, jakie daje p raca  nad program em  dla 
zrealizow ania ostatecznych  celów. Nasi w ykonaw cy, ch cąc  
opracow ane przez sw oich przełożonych szczegółow e pro­
gramy realizow ać, m uszą przeprow adzić dokładną ich ana­
lizę, w czuć się w nie a w ięc w ykonać p racę rów nającą  
się pracy  tw órczej. N iejednokrotnie potem  mogą spotkać  
się z zarzutem , że pomimo otrzym anych tak dokładnych

P r z e g lą d  P ie c h o t y  2
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program ów  ostateczne rezultaty  są inne niż przewidywał 
przełożony. R obota ta ponadto zabija sam odzielność i za­
interesow anie wykonawców. D ow ódca pułku, którem u jako 
zasadniczy cel przyśw ieca jak najlepsze przygotowanie ca ­
łego pułku, tej swojej przyszłej jednostki bojowej, patrzy  
na w ykonyw aną w pułku p racę z w ysokości swego szczebla. 
Znając szczegóły w ykonania i doceniając ich w artość, po­
zostawia je, gdzie tylko może, swym w ykonaw com . Dba 
o to, aby zasadnicze myśli podane przez władze centralne  
były w praktyce w ykonane właściwie i celow o oraz aby 
dow ódca każdego szczebla przygotował swój oddział nie­
tylko z w łasnego punktu widzenia, lecz i z punktu widze­
nia jego przeznaczenia w ram ach ogólnej p racy  pułku. 
To też p racę  swą prowadzi drogą kontroli uzyskanych  
rezultatów , w ykorzystując wyniki kontroli do kierow ania  
swymi bezpośrednim i pom ocnikami.

Jeśli chodzi o dokum enty pisane na szczeblu pułku, 
mielibyśmy:

1. roczny łub półroczny (letni i zimowy) plan pracy  
wyszkoleniowej,

2. w ytyczne, wydane każdorazow o przed rozp oczę­
ciem zasadniczych okresów  szkolenia.

R oczny lub półroczny plan pracy  przew idywałby dla 
każdego bataljonu (ewentualnie kompanji) i plutonu specjal­
nego: rozkład okresów  w czasie, w ydarzenia, które muszą 
być regulow ane na szczeblu pułku, term iny przeglądów  
oraz to, co dow ódca będzie chciał uwypuklić w sw ych wy­
tycznych. Taki plan będzie podkreślał niejednokrotnie słabe 
strony pododdziałów względnie ich dow ódców , na które  
należy zw rócić specjalną uwagę dowódcy bataljonu.

Tak np., w okresie letnim w stosunku do bataljonu  
rekruckiego półroczny plan p racy  może zaw ierać:

a) czas trw ania okresu;
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b) datę przysięgi, datę strzełań bojowych (ilość dni, 
miejsce, w ym arsz całym  bataljonem  czy kompanjami) i t. d.; 
dla kompanji c. k. m. datę rozpoczęcia szkolenia spe­
cjalnego, daty strzełań  bojowych i t, d.;

c) term iny przeglądów  przez dow ódcę pułku czy do­
wódcę piechoty dywizyjnej;

d) w ytyczne.
Te ostatnie mogą np. podkreślać:
—  konieczność uzyskania większej ruchliw ości po- 

jedyńczego strzelca,
—  wpojenie znajom ości cnót żołnierskich (ciągle za 

mała!),
—  uzyskanie nieruchom ości postaw y zasadniczej,
—  zw rócenie uwagi na gry sportow e, specjalnie szczy- 

piorniak,
—  nauczenie k rycia się i pow tarzania rozkazów  przez  

strzelców  w w alce,
—  wyszukanie przyczyn ciągle jeszcze słabych w y­

ników w strzelaniu (w szczególności należy podciągnąć 
osobistą spraw ność podoficerów ).

Uwagi, zaw arte w rocznym  lub półrocznym  planie 
pracy, w stosunku do kompanij mogą np. ujm ować po­
szczególne dziedziny następująco: w 1. —  za duży nacisk  
na stronę form alną, wyszkolenie bojowe niedostatecznie  
i t. d.; w 2, —  w ychow anie niedostatecznie, wyszkolenie 
strzeleckie bardzo słabo, podoficerow ie niedyscypłi- 
nowani; w 3. —  w szystko w porządku!

R oczny lub półroczny plan jest skutkiem sądu w y­
robionego o stanie wyszkolenia poszczególnych pododdzia­
łów i w artości pracy  ich dowódców. D ow ódca w yrabia sobie 
sąd na podstaw ie spostrzeżeń przełożonych lub w łasnych  
przy odbywaniu przeglądów. Plan ma na celu w yrów na­
nie wyników p racy  w całym  pułku i podniesienie ogólnego
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poziomu całej jednostki możliwie najwyżej. M a on regulować 
wyszkolenie bataljonów, kompanij, plutonów specjalnych, 
kadry zawodowej i rezerw ow ej. Pozw ala a nawet zmusza 
dow ódcę pułku do panow ania nad całością  życia jednostki, 
zm uszając go do stałego kontrolow ania ostatecznych wy­
ników i kierow ania dalszą p racą  podług tych ostatnich. 
Szczegóły w ykonania natom iast należv pozostaw ić w yko­
nawcom, ponieważ z jednej strony zaciem niałyby one sąd 
dowódcy pułku, a z drugiej— przez narzucenie szczegółów  
czyniłyby go współodpowiedzialnym za ostateczne rezul­
taty w ykonania, gdy tym czasem  odpow iedzialność jego
leży zupełnie gdzie indziej.

* *
¥

Kto więc będzie opracow yw ał program y szczegółow e: 
miesięczne i tygodniow e? Odpowiedź narzuca się siłą rze ­
czy —  nie kto inny, jak ten, kto jest w ykonaw cą, to zna­
czy dow ódca kompanji. O ficer, którem u pow ierzam y do­
wodzenie kom panją, musi być zdolny do zestaw ienia  
w ram ach program u m iesięcznego lub tygodniow ego tego  
m aterjału, który jego drużynowi będą przelewali na strzel­
ców. Je s t  to bowiem drobiazg w porów naniu z isto tą  pracy  
dow ódcy kompanji. M ając niekiedy do czynienia z mniej 
doświadczonym oficerem , lepiej mu pom óc w wykonaniu  
program u niż ■wykonać go za niego.

Rołę dow ódcy bataljonu określiłem  poprzednio. Nie 
m artwm y się tem, że nic nie pisze! Zm uszenie dow ódcy  
bataljonu do pisania program ów  nie jest żadną gw arancją  
większego jego udziału w p racy  nad swoim oddziałem. 
Praw dziw ą pew ność w tym  kierunku daje tylko jego istotna 
w artość i zapał do zrobienia z bataljonu jak najlepszej 
jednostki bojowej. Z resztą w artości te powinien gw aran­
tow ać stosunkowo wysoki stopień wojskowy, jaki jest 
związany ze stanowiskiem dow ódcy bataljonu.
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III.

Spróbuję teraz  zestaw ić zasadnicze cechy propono­
wanej organizacji wyszkolenia,

Na pierw sze m iejsce w ysunąć jedynie słuszną zasadę, 
że każdy dow ódca szkoli swą jednostkę, przez co zmu­
szamy go do skrystalizow ania sobie najistotniejszych jej 
cech i zadań w w alce. P chają go zresztą ku temu w y­
tyczne przełożonych. Oddział jego jest przeglądany i osą­
dzany z tego właśnie punktu widzenia.

N aszych podw ładnych przyzw yczajać do samodzielnej 
1 planowej p racy  z prześw iadczeniem  konieczności poka­
zania sw ych ostatecznych  rezultatów . Jak o  zasadniczy cel 
Wskazujemy podwładnym to, co w pracy  naszej jest naj­
istotniejsze, mianowicie —  przygotow anie swego oddziału  
do walki. W ykonaw com  dajemy m ożność rozplanowania  
swej pracy  i doboru dróg do osiągnięcia ostatecznych celów. 
Kierow nicy (dow ódcy pułków) pracu ją na podstawie kon­
troli osiągniętych rezultatów , w skazują swym podwładnym  
ostateczne cele i braki, jakie jeszcze istnieją, Je s t  to —  
mojem zdaniem — najistotniejsza cech a roli kierow nika pracy  
na tak  wysokim szczeblu, jakim jest dow ódca pułku.

U podw ładnych w yrabiać jednocześnie zrozumienie 
w artości gruntownego w yszkolenia pojedyńczego oraz umie­
jętność ujmowania swych żądań w stosunku do ich pod­
kom endnych bardziej ogólnie i z wyższego punktu widze­
nia. Drużynowy przy szkoleniu swej drużyny bardzo prędko  
spostrzeże trudności w opanowaniu i prowadzeniu druży­
ny, spowodowane np. brakiem  gruntownego wyszkolenia  
pojedyńczego strzelca w w ykorzystaniu terenu; dow ódca  
plutonu przy szkoleniu plutonu szybko zauw aży braki dru­
żyn, Jed en  i drugi w następnym  roku patrzeć będą na 
swoje zadania bardziej celowo i przez pryzm at wymogów  
swych oddziałów.
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O dpowiedzialność jest stosunkowo jasno określona: 
za wyszkolenie pojedyńcze rekrutów  odpow iada dowódca 
kompanji; za w yszkolenie drużyn i plutonów ich dowódcy; 
nad całością  czuwa dow ódca kompanji, który ze swej stro ­
ny jest odpowiedzialny za zgranie sw ych drużyn i plutonów  
w ram ach całej kompanji. C ałość p racy  zazębia się na 
szczeblu kompanji tak całkow icie, że zmusza wszystkich  
do lojalnej w spółpracy.

Poza tem proponow ana organizacja ma w ysunąć na 
pierwsze m iejsce w p racy  człowieka, spychając pisany pro­
gram do roli jednego z koniecznych środków . Dowódcy 
kompanji musi zapew nić pow ażne a należące mu się miej­
sce w dziedzinie wyszkolenia. Zam iast p racy  z dnia na 
dzień wskazujem y mu ostateczne cele jego pracy  wyszko- 
leniow o-w ychow aw czej, pozw alając mu ją przeprow adzać  
na podstawie własnego planu i w łasnych metod. Takie sta­
nowisko dow ódcy kompanji zapewniło mu zresztą doświad­
czenie w szystkich wojsk.

* *
*

Czy zastosow anie zaproponow anej tu przeze mnie o rga­
nizacji w yszkolenia nie napotka na trudności w praktyce?

Jed n ą z podstaw ow ych jej zasad jest, że każdy szkoli 
swój oddział i odpowiada za jego wyszkolenie. W ym aga  
to stałości składu oddziałów, dow ódców  i strzelców . Tym ­
czasem — jak w szyscy wiemy —  ogólna organizacja pracy  
w pułku powoduje dwa razy  w ciągu roku poważne prze­
sunięcia kadry i strzelców , G dybyśm y się zgodzili z za­
sadą przedłużenia w yszkolenia pojedyńczego na cały okres 
pierwszy, to nowe kom panje, form owane na jesieni, ro z­
poczynałyby p racę od szkolenia drużyn przez drużynowych. 
Przedłużone w yszkolenie pojedyńcze da m ożność gruntow ­
nego w yszkolenia pojedyńczego, a rozpoczęcie szkolenia  
w nowej kompanji od w yszkolenia drużyny daje dow ódcy
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kompanji możliwość osiągnięcia dodatnich rezultatów  swo­
jej pracy  i upoważnia przełożonych do czynienia odpo­
wiedzialnym za te rezultaty odpowiednich dowódców.

D rugą pow ażną trudnością są stany. K onieczne jest 
bowiem utrzym anie w kom panjach pew nych stanów  poko­
jowych, któreby umożliwiły szkolenie drużyny i plutonu. 
To musieliby zapewnić nam nasi wyżsi przełożeni. Szkoła  
kompanji i bataljonu mogłaby przypadać na okres szko­
lenia rezerw istów  (na jeden z turnusów ), którzyby w zm oc­
nili stany kompanij.

Mimo pewnych w ięc trudności, zasady proponow a­
nej organizacji w yszkolenia w p raktyce dadzą się zasto­
sow ać. D ow ódca pułku musi kolejno zapew nić wszystkim  
dowódcom kompanij, plutonów i drużyn możność całko­
witego w yszkolenia ich jednostek.



K P T . W A C Ł A W  M A JC H R O W S K I.

O R G A N IZ A C JA  SZK O LEN IA  ST R Z ELEC K IEG O .

Przeprow adzone w ubiegłym roku międzyoddziałowe 
zawody strzeleckie nasuw ają różne refleksje.

Jakkolw iek odgryw ały w nieb pew ną rolę odmienne 
warunki atm osferyczne i strzelnic, broń, am unicja oraz ta 
czy inna doza szczęścia, to jednak nie da się zaprzeczyć, 
że dały one pewien obraz poziomu w yszkolenia strzelec­
kiego w tym  czy innym pułku.

W  bieżącym  roku, w obec bliższego poznania metod  
szkolenia podanych w nowej instrukcji i w obec w ielokrot­
nego podniesienia przez przełożonych znaczenia w yszko­
lenia strzeleckiego, należy spodziew ać się zaciętej ryw ali­
zacji pomiędzy oddziałami oraz dużo lepszych wyników  
w tej dziedzinie. W  chwili obecnej jesteśm y w okresie 
zbierania i przetraw iania uzyskanych w roku ubiegłym  
uwag i dośw iadczeń z I okresu szkolenia. O kres I jest 
bezsprzecznie najw ażniejszy, zarów no dla instruktora jak 
i dla ucznia. W łaściw e zorganizow anie i nastaw ienie 
wyszkolenia, odpowiednie w prow adzenie ucznia w tok 
p racy  strzeleckiej a następnie należyte przećw iczenie z nim 
m aterjału z I okresu —  w yciskają swoiste piętno na c a ­
lem szkoleniu danego strzelca. Zaniedbania I okresu, 
pow stałe w skutek złego zrozum ienia m etody szkolenia, nie­
dostatecznego przygotow ania kadry instruktorskiej lub na
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skutek nieumiejętnego zorganizow ania w yszkolenia nie d a­
dzą się łatw o usunąć w późniejszych okresach, których  
celem jest tylko:

„doskonalenie i rozszerzenie spraw ności strze leck ie j naby­
tej w I ok resie ", (§. 78 In stru kcji w yszkolenia strzeleck iego z kb.)

O becnie pragnę podzielić się kilkoma uwagam i i wnio­
skami, do których doszedłem  w trak cie  p racy  strzeleckiej 
W I okresie, a które dotyczą organizacji w yszkolenia strze­
leckiego na szczeblu pułku i kompanji.

O rganizacja szkolenia na szczeblu pułku.

N ajważniejszem zadaniem kierow nika wyszkolenia 
Pułku w dziale strzeleckim  jest wydanie w swoim czasie  
ogólnego program u i w ytycznych oraz przygotow anie i ro z­
dział sprzętu pom ocniczego do w yszkolenia strzeleckiego.

Kw estja sprzętu strzeleckiego, w obec nowej metody  
szkolenia, nabiera dużej wagi. Tabele należytości przew i­
dują, mojem zdaniem , za mało niektórych przedmiotów, 
lak np.: stojaków  do celow ania, szkieł kontrolnych i t. d. 
Obowiązkiem kierow nika w yszkolenia pułku powinno być 
dostarczenie dostatecznej ilości sprzętu przez dodatkowe 
Wykonanie, bądź zakup, w reszcie w drodze przeno­
szenia go z pododdziałów skadrow anych albo starszego  
rocznika, gdzie sprzęt ten nie jest potrzebny w takiej 
dości (w późniejszych lekcjach  stojaki do celow ania z po­
wodzeniem można zastąpić stołkam i z darniną lub w orka­
mi z piaskiem).

W  wyszkoleniu strzeleckiem  często potrzebny jest 
rozmaity sprzęt, nie objęty tabelam i należytości, którego  
Wykonanie w pododdziale napotyka na trudności, chociaż­
by z braku pom ysłowości u w ykonaw ców , albo z braku  
środków, jak np. ram y do tarczek  do strzelań sportow ych  
lub tablice do ćw iczeń wzroku. Ćwiczenia te, przerabiane
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przez cały I okres na jednej tablicy, wykonanej w kom' 
panji nawet bardzo starannie olejną farbą, mijają się z ce­
lem, pomimo dużego stosunkowo w ydatku, gdyż zasadą  
tu powinna być stała wym iana tablic od łatw ych do co­
raz trudniejszych pod względem odległości, w ielkości fi* 
gur, kolorów, rozm ieszczenia figur i t. d. W  innym pod­
oddziale spraw ę tę  traktuje się znowu bardzo pobieżnie 
i tablice przygotowuje podoficer broni, rysując atram en­
tem  albo naw et ołówkiem parę źle w idocznych z najbliż' 
szej nawet odległości figur, nieznanej w ielkości i bez pin* 
nowego, przem yślanego ułożenia. Zrozum iale jest, że 
ćw iczenia ostrości wzroku, przerabiane na takich tablicach, 
nie dają żadnych korzyści.

Kierownik w yszkolenia pułku powinien w ięc przygo­
tow ać kilka rodzajów  tablic na poszczególne lekcje i wy­
daw ać je pododdziałom we właściwym czasie. Instruktorzy  
strzeleccy  w pododdziałach, specjalnie interesujący się 
strzelectw em , powinni jednak mieć pewną swobodę w wy' 
najdywaniu i używaniu sposobów, w zorów  czy sprzętu  
pom ocniczego, ułatw iającego szkolenie.

W  trakcie  szkolenia w yłaniają się inne konieczności, 
którym  musi zadośćuczynić kierow nik w yszkolenia pułku 
(przydział strzelnicy sportow ej i do strzelań szkolnych, 
przygotowanie ich, obserw acja m etod szkolenia w pod­
oddziałach, wpływ osobisty w razie pew nych niedocią­
gnięć i t. d.).

Tu, mojem zdaniem, pow staje konieczność w yznacze­
nia w yspecjalizow anego oficera, zamiłowanego strzelca  
i instruktora strzeleckiego, dośw iadczonego a dostatecznie  
ruchliwego, jako referen ta strzeleckiego i doradcy  kierow­
nika w yszkolenia na wzór referen ta sportow ego czy ofi­
cera  oświatowego pułku. K onieczność istnienia referenta  
strzeleckiego w pułku da się uspraw iedliw ić temi samemi
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Przesłankami, jakiemi powodowały się władze centralne, 
zalecając w yznaczanie referen ta sportow ego czy oficera  
oświatowego.

Zadania referen ta strzeleckiego pułku byłyby nastę­
pujące:

1. staw ianie wniosków w zakresie układania program u  
ogólnego, przydziału strzelnicy szkolnej i przykoszarow ej;

2. obserw acja metod szkolenia w pododdziałach  
i staw ianie wniosków w tym kierunku kierownikowi w y­
szkolenia;

3. wnioski i projekty urządzenia strzelnicy sportow ej, 
szkolnej oraz strzelnicy bojowej; urządzanie tych strzelnic;

4. obliczenie i rozdział amunicji na dany okres 
szkolenia;

5. nadzór nad wykonaniem, wnioski co do zakupu 
1 nadzór nad rozdziałem  sprzętu pom ocniczego;

6. przygotow anie kadry instruktorskiej w zakresie  
strzeleckim  przed wcieleniem rekrutów  (w szczególności, 
Wnioski co do program u zajęć na okres przygotow aw czy  
i prow adzenie ćw iczeń pokazowych);

7. doskonalenie kadry zawodowej, w szczególności 
oficerów  i podoficerów  kw aterm istrzostw a w drodze usta­
lenia strzełań doskonalących i kontroli przeprow adzanych  
strzełań;

8. organizow anie zawodów i wszelkiego rodzaju im­
prez strzeleckich w ojskowych jak i cywilnych w danym  
garnizonie (w porozumieniu z oficerem  przysposobienia  
Wojskowego);

9. szkolenie strzeleckie oficerów  i podchorążych re ­
zerwy;

10. zestaw ianie i prow adzenie statystyki strzełań  
Wszystkich pododdziałów pułku;
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11. na polecenie kierow nika w yszkolenia kontrola  
w pododdziałach (w pewnych term inach) książeczek strze­
leckich, oceny odległości i trójkąta błędów.

Obowiązki referenta strzeleckiego pułku byłyby, jak 
widzimy, dość rozległe. Jeżeli w danym oddziale istnieje 
klub sportow y z sekcją strzelecką, do obowiązków refe­
ren ta strzeleckiego należałoby również kierow nictwo  
sekcji i w reszcie— zasilanie prasy wojskowej i sportowej 
krótkiem i artykułam i oraz spraw ozdaniam i z przebiegu  
zawodów i z dośw iadczeń osiągniętych na polu strze­
lectwa.

Ruchliw a a planowa działalność referen ta strzelec­
kiego pułku, niewątpliwie, w każdym wypadku powinna 
przynieść dodatnie rezultaty. Podobnie też w yznaczenie  
czasam i w bataljonie oficera, którego zadania byłyby zbli­
żone do zadań referen ta strzeleckiego pułku, nie pozosta­
nie bez korzyści dla poziomu w yszkolenia strzeleckiego  
w danym bataljonie.

O rganizacja szkolenia w kompanji.

K i e r o w n i k .  W  I okresie kierownikiem w yszko­
lenia strzeleckiego w kompanji powinien być jej dowódca.

Przem aw iają za tem następujące okoliczności.

1. Znaczenie wyszkolenia strzeleckiego, szczególnie 
w I okresie, jest bardzo wielkie, a w ięc kierow anie  
wyszkoleniem  strzeleckiem  musi spoczyw ać w ręk ach  ofi­
ce ra  doświadczonego i odpowiedzialnego, jakim w kom­
panji jest w pierwszym  rzędzie jej dowódca.

2, Duże stany kom panji zm uszają do podziału na 
grupy wyszkoleniowe. Kierownikam i grup są z reguły 
oficerow ie, przyczem  w szkoleniu bojowem oficer— kierow ­
nik przez cały czas instruuje osobiście, natom iast w dziale
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Wyszkolenia strzeleckiego kierownik, po zorganizowaniu  
poszczególnych ćw iczeń, może na pewien przeciąg czasu  
oddalić się od swej grupy. D ow ódca kompanji musi mieć 
takie w arunki pracy, któreby mu ułatwiały kontrolę nad  
każdym działem w yszkolenia jego kompanji.

Inaczej jednak spraw a się przedstaw ia, jeżeli w kom­
panji znajduje się dwóch młodszych oficerów  lub gdy 
młodszy oficer jest dobrym instruktorem  od w yszkolenia  
strzeleckiego i zamiłowanym strzelcem . W tedy  najsłu­
szniej będzie pow ierzyć mu kierow nictw o wyszkoleniem  
strzeleckiem .

D o b ó r  i p r z y g o t o w a n i e  k a d r y  i n s t r u k ­
t o r s k i e j .  Instrukcja w yszkolenia strzeleckiego z kb, 
kładzie dostateczny nacisk na kwestję doboru instrukto­
rów strzeleckich. B ędą nimi najlepsi instruktorzy kom ­
panji a rów nocześnie najlepsi i zamiłowani strzelcy.

Jeśli chodzi o ilość instruktorów  potrzebnych do na­
leżytego zorganizow ania w yszkolenia strzeleckiego, to uwa­
żam, że co najmniej musi być:

—  jeden starszy podoficer, specjalnie w strzelectw ie  
uzdolniony i zamiłowany, jako pom ocnik kierow nika;

—  trzech  podoficerów, m ogących poprow adzić mniej 
lub więcej samodzielnie ćw iczenia celow ania, składu, w zro­
ku i oceny odległości;

—  trzech  - czterech  pom ocników instruktorów  z po­
między młodych absolwentów szkoły podoficerskiej, k tó ­
rych po odpowiedniem przygotowaniu można użyć do po­
mocy przy takich ćw iczeniach, jak trójkąt błędów, nauka 
składu, strzelanie sportow e i t. p.

Przygotow anie fachow e kadry instruktorskiej, jakkol­
wiek może być zorganizow ane przez referen ta  strz e le c­
kiego pułku, względnie w bataljonie przez dow ódcę ba-
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taljonu, powinno być przedm iotem  dużej troskliw ości do­
w ódcy kompanji. Obowiązkiem jego będzie przerobienie  
z kadrą instruktorską początkow ych ćw iczeń strzeleckich, 
spraw dzenie znajom ości zasad w yszkolenia strzeleckiego  
zaw artych w instrukcji, w reszcie zaznajom ienie instrukto­
rów z podziałem pomiędzy nich poszczególnych grup 
ćw iczeń.

P r o g r a m  i s p r z ę t  p o m o c n i c z y .  Niemniej 
ważnem zadaniem  dow ódcy kom panji jest przygotowanie 
program u i sprzętu pom ocniczego do w yszkolenia strze­
leckiego. Program  ogólny dow ódca kompanji powinien 
otrzym ać odpowiednio w cześnie, aby mógł należycie 
zaznajom ić się z nim i opracow ać swój program  szczegó­
łowy. Równolegle z tą  p racą  musi nastąpić przygotow a­
nie sprzętu pom ocniczego. Kom plet sprzętu, nie w yłą­
czając przedm iotów  najdrobniejszych, jak ołówki, pluskiewki 
i t. p., powinien być dostarczony pododdziałom przez 
kierow nika w yszkolenia pułku. W ykonyw anie sprzętu po­
m ocniczego przez pododdziały „we własnym zak resie” 
jest niepożądane.

Poruszę tu jeszcze spraw ę częstokroć niedocenianą  
a, mojem zdaniem, bardzo w ażną, mianowicie —  prow a­
dzenie notatek o każdym strzelcu i o każdem  przerobio- 
nem z nim ćw iczeniu. Takie notatki muszą być prow a­
dzone z całą  skrupulatnością przez w szystkich instruktorów  
w yszkolenia strzeleckiego. Dają one nam obraz postępów  
każdego ucznia i możemy przez odpowiednie zarządzenia  
z łatw ością w pływać na uzupełnienie braków  w pewnym  
dziale w yszkolenia strzeleckiego danego strzelca  oraz wy­
kluczyć również możliwość dopuszczenia nieprzygotow a­
nego należycie strzelca do ostrego strzelania.

N otatki mogą być np. prowadzone w ten sposób. 
(Patrz str. 31).
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Podobnie mogą w yglądać zeszyty do notatek z nauki 
celowania, strzelania sportow ego, norm alnego i t. p. Ze­
szyt powinien zaw ierać spis w szystkich strzelców  kompan)1 
w porządku drużynowym dla ułatw ienia odszukania po­
trzebnego nazwiska.

* *
*

T eraz jeszcze o przygotowaniu i wykonaniu strzełań.
Instrukcja dostatecznie reguluje ten dział w yszkole­

nia, w p raktyce jednak, zależnie od w arunków  lokalnych, 
napotykam y na pewne trudności.

W  w iększości garnizonów  w ykonanie strzełań szkoino- 
bojowych jest możliwe tylko w okresie k oncentracji lub 
w cześniej na specjalnie w ydzierżaw ionych na krótki p rze­
ciąg czasu teren ach , często  odległych o 2 dni m arszu. 
Skutkiem  tego strzelania te odbyw ają się odrazu w prze­
ciągu 2 — 3 dni, przez co za tra ca ją  ch arak ter właściwego  
szkolenia, stają się natom iast jakoby środkiem  kontroli 
przygotowania strzeleckiego rekrutów , co zw łaszcza w I 
okresie jest niepożądane i niewłaściw e. Strzelania szkolne 
i szkolno-bojow e muszą być uw ażane za najistotniejszą  
część w yszkolenia strzeleckiego, m uszą się zazębiać z wy­
szkoleniem bojowem i powinny się odbyw ać w m iarę odpo­
wiedniego i system atycznego przygotow ania strzelców . 
Ponieważ w strzelaniach ostrych szkolno-bojow ych nie 
możemy dostosow ać się do tych w arunków , pozostają  
więc strzelania sportow e, które w tym  w ypadku m uszą  
bezwarunkowo odbyć się we właściwym czasie po zazę­
bieniu z wyszkoleniem bojowem i szkolnemi strzelaniam i 
ostremi.

W  związku z tem wyłania się kw estja strzelnicy  
sportow ej szkolno-bojowej, której przygotow anie powinno 
być obowiązkiem kierownika w yszkolenia pułku. Strzelnica  
przykoszarow a, zbudowana według Instrukcji o budowie
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strzelnic m ałokalibrow ych, nie nadaje się do przeprow a­
dzania strzelań szkolno-bojow ych. Rozw iązanie spraw y nie 
jest jednak zbyt trudne.

W  pobliskim jarze, w ąwozie czy zagłębieniu terenu, 
ewentualnie po kilkunastu godzinach przygotowaw czej 
Pracy ziemnej (po godzinie każda kom panja pułku), łatw o  
Przygotować odpowiednią strzelnicę. Chodzi o stw orzenie  
Warunków zbliżonych do polowych i umożliwienie odbycia  
strzelania z w szelkich postaw  dostosow anych do terenu, 
z za drzew a, krzaka i t. p. M ożna w ięc na bardzo nie­
wielkim skraw ku terenu w ykopać lej, wnęk strzelecki, 
wkopać krzak, pień drzew ny i w ten sposób stw orzyć 
Wymagane w arunki. Je s t  bardzo korzystne, gdy dojście 
do tych przedm iotów  umożliwia w ykonyw anie skoków  
przed strzałem . Pam iętając jednak o donośności i sile dzia­
łania broni sportow ej, trzeba należycie zabezpieczać teren  
strzelnicy chorągiew kam i i posterunkam i. Osobiście stw ier­
dziłem, że strzelania sportow e szkolno-bojow e, wykonane 
na tak  prow izorycznie przygotow anej strzelnicy na garni­
zonowym placu ćw iczeń, w płynęły bardzo dodatnio na 
Wyniki strzelań ostrych, odbytych w dwóch dniach na 
strzelnicy bojowej.

Przy wykonywaniu ostrych strzelań szkolnych spotyka­
my się również z takiemi trudnościam i, jak niedostateczna  
ilość podoficerów  instruktorów  nadających się do prow a­
dzenia ostrego strzelania oraz trudność częstego korzystania  
ze strzelnicy szkolnej, szczególnie w w iększych garnizonach, 
co zmusza do pośpiechu w wykonywaniu strzelań.

Spraw a przydziału strzelnicy powinna być tak  u re­
gulowana, aby strzelania mogły się odbyw ać po dokładnem  
przygotowaniu strzelców  i bez najmniejszego nacisku ze 
strony przełożonych na dotrzym anie term inu; jedyny w a­
runek —  to aby strzelcy  mieli ukończone pewne strzelania

P r z e g l ą d  P i e c h o t y  3
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szkolne przed rozpoczęciem  strzelań bojowych. Czasami 
w ypadnie prow adzić dwa a nawet trzy  strzelania równo­
legle i fakt ten nie powinien być uważany za niedocią­
gnięcie ze strony kierow nika w yszkolenia strzeleckiego  
w pododdziale.

Kwestję rozdziału instruktorów  do strzelań ostrych  
można rozw iązać następująco: w szystkich strzelców  kom­
panji podzielić na pew ną ilość grup, zależną od ilości 
odpowiednich instruktorów  i ilości osi (stanowisk) na 
strzelnicy szkolnej w danym garnizonie. W  ten sposób 
kom panja o dziewięciu drużynach musi być np. czasami 
podzielona do w ykonania strzelań ostrych na pięć grup. 
gdyż tyle jest stanow isk na strzelnicy i tylko tylu jest 
w kompanji odpowiednich instruktorów . Zgodnie z instruk­
cją  tych pięciu instruktorów  przeprow adzi wszystkie strze­
lania ze swoimi uczniami, prow adząc prócz książeczek  
strzeleckich  obowiązkowo w specjalnych zeszytach  szcze­
gółowe notatki d otyczące każdego strzelca.

Na zakończenie dodać należy, że najlepiej przygo­
tow ane i zorganizow ane wyszkolenie, przy dobrze o praco ­
w anym program ie i możliwie dużej ilości sprzętu po­
m ocniczego nie da pożądanych wyników, o ile nie jest 
prowadzone ze znajom ością rzeczy, zamiłowaniem, naj­
w iększą system atycznością i skrupulatnością.
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W YSZKOLENIE STRZELECKIE PIECHOTY.

„Prawda zagubiona czy zapomniana” —  jak pięknie 
zakończył swoje uwagi ppłk. dypl. Umiastowski ‘) —  za­
czyna w ostatnich czasach odnajdywać się i przypominać 
coraz to większej liczbie dowódców różnych szczebli a prze­
dewszystkiem tym czynnikom, które mają decydujący 
Wpływ na wybór dróg i środków do jej odnalezienia. Jedną  
z tych najważniejszych prawd —  celny ogień piechoty —  
odnalazła nowa Instrukcja wyszkolenia kontyngensu pie­
choty, stawiając po raz pierwszy od czasu odzyskania 
niepodległości wyszkolenie strzeleckie na właściwem miejscu.

Instrukcja ta daje dowódcom duże środki do posta­
wienia wyszkolenia strzeleckiego na najwyższym poziomie. 
Dowódca kompanji będzie odtąd słusznie zbierał duże 
zaszczyty za najlepsze wyniki strzeleckie swojej kompanji 
i wstyd za najgorsze rezultaty, przy jednakowych warun­
kach w jednym pułku. To już nie jest szukanie dróg, zo­
stała odnaleziona droga właściwa i jedyna, jak jedyną 
i właściwą prawdą dla piechoty jest jej celny ogień, tak  
jak dla kawalerzysty dobry koń.

Dalsza praca będzie szła, miejmy nadzieję, w kie­
runku wtłoczenia w krew wojska a przedewszystkiem  
kadry zawodowej tej prawdy, że celny strzelec starczy

') „Przegląd  P iech o ty ” —  zeszyt 2, rok 1932,
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za kilku niecelnych, a celny ogień jednej kompanji m o ż e  

w bardzo wielu wypadkach przynieść większe korzyści 
niż ogień dwóch kompanij źle strzelających.

Postawienie jednak wyszkolenia strzeleckiego na naj­
wyższym poziomie, jak nakazuje instrukcja, natrafia na 
poważne trudności, z których najważniejszą jest brak in­
struktorów strzeleckich.

Może wielu czytelników zrobi w tem miejscu zdzi­
wioną minę i zada pytanie: „Jakto, brak instruktorów? czyż 
jeden instruktor na każde stanowisko podczas strzelania— 
to mało?"

Niech dowódca kompanji otoczy każde stanowisko 
nawet dwoma podoficerami —  nic to nie znaczy, gdyż nie 
są to instruktorzy do nauki strzelania; tych nam prawic 
zupełnie brak. Mówię prawie, gdyż tylko znikoma ilość in­
struktorów z pośród oficerów i podoficerów ma specjalne 
zamiłowanie do strzelectwa i przez własną obserwację 
uchwytuje różnorodność czynników wpływających na war­
tość strzału. Tymczasem trzeba nam na każdą kompan- 
ję strzelecką po kilku instruktorów strzelania z karabina.

Mamy dobrych instruktorów do broni maszynowej, 
wyszkolonych w C. S. S. Niestety —  wyszkolenie zastępu 
instruktorów strzeleckich z karabina nie leżało w obrębie 
zainteresowania i doświadczeń naszych fachowców i teo­
retyków i dlatego dziś brak nam jest wśród kadry zawo­
dowej takich instruktorów, którzy mogliby odpowiedzieć 
tym wymaganiom, jakie stawia instrukcja wyszkolenia. 

Między innemi, instrukcja mówi, że:

„ .„W n ik n ięc ie  w psych ikę Strzelca, odgadnięcie czy odczy­
tanie jego w łaściw o ści duchow ych i fizycznych, m ający ch  wpływ 
na dobre strzelan ie, są rzeczą  trudną” ').

f) Str. 32.
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To są napraw dę rzeczy  trudne i nie można się dzi­
wić, że dla przew ażającej ilości kadry zawodowej niezro­
zumiałe, gdyż nikt jej tego nie nauczył.

Nie ograniczam  się tu do gołosłownego twierdzenia, 
lecz z mojej praktyki, jako zastępcy dow ódcy pułku, podam  
kilka jaskraw ych przykładów  na dowód, jak dow ódca kom ­
panji stanął bezradny w obec złej woli strzelca lub nie­
świadomości.

Pierw szy przykład.

S trzelec odbywa III. strzelanie szkolne i nie trafia  
w tarczę. D ow ódca kompanji, zapytany przeze mnie, m el­
duje, że rekrut nie wypełnił dotąd ani jednego strzelania, 
gdyż jest chory  na oczy i odejdzie do szpitala.

W ezw ałem  do siebie rek ru ta i zauważyłem, że ma 
załzawione oczy. Zapytałem  go, czy  stale oczy mu się łza­
wią i czy dobrze widzi, gdy ma je w ypoczęte. N astępnie, 
Wskazując na kilka słupków na znacznej odległości, kazałem  
mu je policzyć. Policzył dokładnie i nawet dodał, że słupki 
powiązane są drutem , co ja mogłem zauw ażyć z trud­
nością. W yznał również, że oczy zachodzą mu łzami, gdy 
długo celuje. K azałem  mu ponownie strzelać i nie celow ać 
długo, a gdy oczy zaczną łzawić, przerw ać celow anie  
i skierow ać wzrok na traw ę dla w ypoczynku. Po odda­
niu wszystkich strzałów  strzelec uzyskał wynik dobry.

W ypadki z zachodzeniem  oczu łzami zdarzają się 
dość często i u starego dobrego strzelca, lecz nie wyklu­
cza to m ożności uzyskania w strzelaniu dobrych wyników. 
Trzeba tylko umieć zaradzić.

D rugi przykład.

Strzelec nie trafia do tarczy . Dow ódca kompanji mel­
duje, że strzelec ten jest chory na kurzą ślepotę. W ie­
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dząc o tem , że objawy kurzej ślepoty w ystępują w ieczo' 
rem , a w dzień widzi się normalnie, odniosłem wrażenie, 
iż rekrut symuluje. W rażen ie to stało się przekonaniem  
po odpowiedziach rek ru ta na kilka specjalnie zadanych  
mu pytań. Zagroziłem  w ów czas strzelcow i, że zostanie su­
row o ukarany, jeżeli w arunków  nie spełni; dla osłabienia 
pew ności strzelca dodałem , że sam przechodziłem  tę cho­
robę. N akazałem  ponownie strzelać i rekrut wypełnił wa­
runki z wynikiem bardzo dobrym.

Trzeci przykład.

W  tej samej kompanji na innem stanow isku męczy  
się chłopczyna i za każdym strzałem  pokazują mu zero. 
D ow ódca kompanji, sam  zdziwiony, pokazał mi jego po­
przednie bardzo dobre wyniki. W ezw ałem  strzelca i za­
pytałem  się, dlaczego obecnie tak  źle strzela. Rekrut, 
niemal z płaczem , pokazał mi lewą rękę, k tórą miał w dzie­
ciństwie zw ichniętą i od tego czasu zgrubioną w kości. Po­
przednie strzelania I. i II. w ykonywał z podpórką, przy III, 
strzelaniu, bez podpórki, ręk a  mu drży i nie może trafić. 
Doszedłem do wniosku, że jeżeli strzelec ten podczas c e ­
lowania nie zaciśnie dłoni przy obejmowaniu karabina, 
drżenie ręki zniknie. Następnie kazałem  mu się w ten 
sposób kilka razy  złożyć, nie zam ykając ręki, a potem  
pow tórzyć strzelanie. S trzelec wypełnił warunki z w yni­
kiem dobrym.

Podałem  tu trzy  przykłady z dw óch kompanij. Jestem  
pewny, że takie czy inne wypadki można spotkać w każ­
dym pułku i w każdej kompanji. Muszę przytem  nadm ie­
nić, że obaj dow ódcy kompanij wkładali dużo se rca  w w y­
szkolenie strzeleckie i za bezradność winić ich nie można, 
gdyż nikt ich nie nauczył tego, jak trzeba zarad zić w po­
dobnych w ypadkach.
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Ja k  instruktor wnika w psychikę strzelca  i jak  od­
czytuje jego w łaściwości duchowe, wiemy z codziennej 
pracy.

Instruktor strzelania tkwi przy stanowisku i popra­
wia strzelcow i położenie nóg, zw raca uwagę na zam ykanie  
oka, objęcie szyjki, ściąganie spustu. Nie zauw aży jednak, 
że strzelec dusi się przy celowaniu, bo ma zapięty i cia­
sny kołnierz, że ma postaw ę regulam inow ą, ale dla siebie 
niewygodną, że szczerbina z m uszką św iecą się w słońcu, 
że strzelec jest nerw ow y i trzeb a go umieć uspokoić, że 
zrywa strzał, bo mu sąsiad pomógł, że przed chwilą przy­
biegł z placu ćw iczeń, czy z tarczow ni i nikt mu nie po­
zwolił odpocząć, że jest niewyspany, bo był na w arcie, 
że go w reszcie najwięcej denerwuje instruktor swojemi 
radam i —  wskazówkami, podanem i w nieodpowiedniej for­
mie i chwili.

Dla ogółu oficerów  i podoficerów  obce są wiadomo­
ści o różnicach, jakie zachodzą w różnych partjach  amu­
nicji. Tak np., spotkałem  się z faktem, że dow ódca kom­
panji do zawodów o m istrzostwo dywizji i pułku przygo­
tow ał amunicję, złożoną z trzech  elaboracyj.

Kult naboju.

Uradow ałem  się, czytając artykuł ppłk. dypl. Umia- 
stowskiego, że rzucił hasło szerzenia kultu naboju. Ale  
przedewszystkiem  hasło to należy szerzyć w śród kadry  
zawodowej. W iąże się to ściśle z uwagami o instruktorach  
strzeleckich.

W skutek braku tych  instruktorów  ogrom ny procent 
amunicji idzie na m arne, w artość strzelania jest niska, 
duże możliwości strzelca pozostają niew yzyskane.

W  jednym z pułków zakorzenił się zwyczaj, że gdy 
kom panja uzyskiwała złe wyniki na strzelaniu, z powodu
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złych warunków atmosferycznych, dowódca kompanji unie­
ważniał całe strzelanie i kompanja powtarzała je w innych 
warunkach. Nie chcę z wielu powodów podawać bardziej 
jaskrawych przykładów; ten wystarczy dla uświadomienia, 
jak wygląda kult naboju. Przypuszczam, że gdyby każdy 
oficer zadał sobie trud i obliczył, ile naboi idzie w ten sposób 
na marne i przeliczył to na złote, niejednemu stanęłyby 
włosy na głowie. A dzieje się to przecież tylko podczas 
pokoju, gdy z amunicji trzeba się wyliczać i gdy istnieje 
pewna ustalona dotacja na strzelca. Co będzie podczas 
wojny, gdy rozrzutność amunicji nie może być kontrolowana?

Ostatnie lata wojny światowej z olbrzymim materja- 
łem i astronomicznemi liczbami wystrzelonej amunicji po­
działały tak, że w umysłach dowódców powstawało pyta­
nie: cóż znaczy celny strzał mizernego robaczka —  żoł­
nierza wobec potęgi koncentracji ognia artylerji i deszczu 
ulewnego ognia karabinów maszynowych? Właściwej od­
powiedzi szukać należy w walkach burów i riffenów.

Stare pokolenie, które brało udział w wielkiej wojnie, 
jest do dziś dnia zasugerowane przez tę dewaluację strzału 
i w tym duchu wychowuje nowe pokolenie.

Poza tem są jeszcze i inne przyczyny braku sza­
cunku do naboju i do broni.

Mieliśmy do niedawna masy starej zardzewiałej amu­
nicji, austrjackiej, niemieckiej i francuskiej, produkcji wo­
jennej i takie same karabiny. To też, nie mając do nich 
zupełnie zaufania, „odwalaliśmy" strzelania. I mimo otrzy­
mania nowej własnej broni, mimo zaopatrzenia oddziałów 
w nową własną i dobrą amunicję, ten brak szacunku po­
został. To przedewszystkiem musi być wykorzenione. Trze­
ba też wykorzenić i to przeświadczenie u większości, że 
strzelec będzie celnie strzelał, jeżeli mu się da masy na­
bojów do wystrzelania, nie dbając o uzyskiwane przez niego 
rezultaty.
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Mojem zdaniem, 50% szkolonego rocznika posiada w a­
runki na strzelców  w yborow ych, jeśli umiejętnie się pro­
wadzi wyszkolenie strzeleckie. B ardzo rzadkie są wypadki 
posiadania talentu strzeleckiego od urodzenia —  w ogrom ­
nej większości dochodzi się do świetnych wyników przez 
ćwiczenie, zdolność podchw ytyw ania błędów, świadome 
a umiejętne ich usuwanie.

K ursy  instruktorów strzeleckich.

Utworzenie takich kursów dla oficerów i podoficerów, 
mojem zdaniem, jest konieczne. Kurs powinien obejmować 
nietylko sposoby nauczania strzelania, ale i naukę rozróż­
niania właściwości amunicji i broni oraz jej konserwacji, 
co również pozostawia wiele do życzenia.

Oficerowie i podoficerowie po ukończeniu kursów 
z większem niż dotychczas powodzeniem sprawowaliby 
funkcje zastępców oficerów administracji materjałowej 
i podoficerów broni.

Niezależnie od tego konieczne jest postawienie dzie­
dziny umiejętności nauczania strzelectwa w szkołach ofi­
cerskich na innym niż dotąd poziomie.

Jeżeli wyszkolimy w tym duchu kadrę zawodową, 
jeżeli każdy oficer i podoficer będzie miał niejako we krwi 
prześw iadczenie, że najw ażniejszą częścią przygotow ania  
bojowego piechoty jest jej celny ogień, będący rezultatem  
odpowiednio prow adzonego w yszkolenia strzeleckiego, to 
i nabój będzie odpowiednio ceniony oraz oszczędzany już 
podczas pokoju.

Każden wydatek, który pójdzie na te cele, nie jest 
wogóle wydatkiem, w porównaniu z ogromem korzyści, 
jakie przez to można osiągnąć już w czasie pokoju. Sza­
nowanie naboju i broni przeleje się siłą faktu z kadry 
zawodowej na szkolone roczniki, bez potrzeby umieszcza­
nia napisów w rodzaju: „Szanuj nabój".
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Ciąg dalszy *).

VII. Karabin w  św ietle  niektórych współczesnych  
regulaminów i instrukcyj.

N asza nowa Instrukcja w yszkolenia strzeleckiego, 
w przytoczonym  częściow o poprzednio pkt. 3, ujmuje w spo­
sób zdecydow any rolę karabina w w alce współczesnej*

Nie m ożna tego pow iedzieć o naszej dawnej Instrukcji 
strzeleckiej z 1925 r. (część I. —  karabin i karabinek), 
która zadania i rolę karabina ujmowała nie tak  wyraźnie. 
M ówiąc w pkt. 50 o ogniu z karabina, staw ia go odrazu  
poniekąd w cieniu ognia broni sam oczynnej2).

N astępnie instrukcja podkreślała w tym samym punk­
cie, że:

') P atrz ,.Przegląd  P iech o ty " —  zeszyt 4, rok 1932.

5) „G łow nem  źródłem  i podstaw ą siły  ogniow ej p iechoty  jest 
broń sam oczynna, na którą spada główny c iężar prow adzenia w alki 
ogniow ej piechoty,

Ż ołnierze uzbrojeni w karabiny (karabinki) p rzedstaw iają przede- 
w szystkiem  tę s iłę  żywą, k tórej zadaniem  jest w yzyskać skutki ognia 
broni sam oczynnej. N ie jest to jednak jedynem  ich zadaniem , albowiem  
często są oni rów nież pow ołani do d ziałania  ogniem, pom agając broni 
sam oczynnej, gdzie tego zachodzi potrzeba, a czasem  naw et sp ełn ia jąc 
podobne do n iej zad ania”.

P P Ł K . D Y P L . A R T U R  M A R U SZ E W S K I.
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„K arabin  jest jedyną bronią ogniow ą zdolną do zw alczania 
rozproszonych celów  jednostkow ych na n a j b l i ż s z e  (podkre­
ślen ie m oje) o d leg ło ści".

„Ogień karabinow y osiąga pełną sku teczn ość na b lisk ich  
od ległościach . U żyw a się go przeto n a jcz ę śc ie j dopiero w póź­
n ie jsze j faz ie  w a lk i" .

M ówiąc o w ypadkach, gdzie karabin będzie musiał 
zastąpić brakującą, nie działającą lub pozbaw ioną am u­
nicji broń sam oczynną (pkt. 50), jako też o ogniu zbioro­
wym i napadzie ogniowym (pkt. 172, 173 i 174), instrukcja 
nie wspom ina nic o odległościach. W nioskow ano w ięc, że 
instrukcja ma na myśli tylko odległości bliskie. W  rezul­
tacie w piechocie naszej ugruntował się pogląd, że k ara­
bin zasadniczo można używ ać skutecznie tylko na odle­
głościach bliskich, najwyżej do 400  m etrów , w yjątkowo —  
gdy zjawia się cel większy, np. kaw alerja —  najwyżej do 
600 metrów.

Ogień na dalsze odległości uważany był za m arno­
traw ienie amunicji.

W  takim duchu w ychow yw any był nasz strzelec.
O możliwości strzelania na odległości ponad 400  —  

600 m etrów  strzelcow i nic nie mówiono. Nie uw ażano za  
potrzebne naw et zaznajom ić go z donośnością karabina, 
którym  posługiwać się będzie na wojnie.

Jeżeli chodzi o nasz regulamin piechoty z r. 1921 
(część II. W alka oddziałów piechoty), to daje on dla ognia 
karabinow ego ogólne w skazania, a mianowicie:

„W  natarciu  n a jlep ie j jest podejść do n iep rzy jacie la , n ie 
rozpoczynając ognia (w dzień pod osłoną a rty lerji i karabinów  
m aszynowych).

W  obronie rozpoczyna się ogień, skoro na od ległości s k u- 
c z n e g o  (podkreślenie m oje) strzału p iechoty  pokaże się ce l 

odpowiednio szeroki i g łęboki.
Często byw a w skazanem  dopuścić n iep rzy jacie la  blisko, 

aby go potem zasypać niespodziew anym , silnym, ew entualn ie sku­
pionym ogniem.
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Je ż e li  chodzi o zysk na czasie, należy n iep rzy jacie la  po­
w strzym ać w cześnie rozpoczętym  ogniem; będzie to zazw yczaj 
zadaniem  ciężk ich  karabinów  m aszynow ych".

A  w ięc i z regulaminu piechoty wynikało, że k ara­
bin jest bronią w yłącznie najbliższych i bliskich odległości.

Nowa Instrukcja w yszkolenia strzeleckiego wysunęła 
dwie zasadnicze tezy:

„K arabin  jest doskonałem  narzędziem  w alki indyw idualnej 
na b lisk ie  od ległości przy zw alczaniu celów  pojedynczych; jest 
skutecznem  narzędziem  przy ogniu zbiorowym  na od ległości do 
1200  m .”

Niem iecka instrukcja strzeleck a '). głosi:

„O gień indywidualny przeciw ko małym celom  ma widoki 
pow odzenia na b lisk ie  od ległości (do 400 m etrów) (pkt, 210).

M a ł e ,  t r u d n o  d o s t r z e g a l n e  ce le  mogą być zw al­
czan e przez strzelców  wyborow ych, p o siadających  karabiny 
z przyrządam i optycznem i. na od ległości aż do 800 m (pkt. 2 10 ).

O gień zbiorow y (A bteilungsfeuer) i ogień lekkiego karabina 
m aszynowego jest skuteczny przeciw ko wkopanem u, ukrytemu 
n iep rzy jacie low i na odległości do 600 m etrów , pod w arunkiem  
dogodnej ob serw acji.

D obrze prowadzony ogień karabinow y i lek k ich  k a ra b i­
nów m aszynowych jest skuteczny p rzeciw  celom  w ysokim  i g łę­
bokim  na od ległości naw et pow yżej 1200  m, zaś na odległości 
do 800 m może być niszczący  (pkt. 2 12 ).

P iech ota  pow inna m ieć tę św iadom ość, że w łaściw ie  prow a­
dzony ogień dobrze w yszkolonych strzelców  z karabinów  w łą cz ­
ności z ogniem lek k ich  karabinów  m aszynowych może sam zła­
m ać opór n iep rz y ja c ie la  lub odeprzeć jego n ata rc ie  (pkt. 216)” .

W idzim y w ięc, że Niemcy staw iają działanie ognia 
z karabina nie niżej od działania lekkiego karabina m a­
szynow ego (porównaj z punktem 462).

')  „Sch iessv orschrift fur G ew ehr. K arabin er, le ich tes M aschinen- 
gew ehr, P is to le " und ,,V o rsch rift fur den G ebrau ch der H andgranaten”. 
B e r l in  1926.
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Niemiecki regulam in wyszkolenia piechoty z 1922 r. 
pod względem ognia zbiorowego idzie dosyć daleko. Uważa, 
że ogień zbiorowy sekcyj strzeleckich  może być stosow a­
ny skutecznie nawet w natarciu aż do 600  a w pom yśl­
nych w arunkach do 800  m etrów  1).

Strzał indywidualny może mieć efekt tylko na od­
ległości bliskie (do 400  m). Regulamin niem iecki uważa 
jednak, że ogień indywidualny, stosow any na odległości 
do 800  m, może przy pom ocy większej ilości następują­
cych po sobie strzałów  zmusić przeciw nika do ukrycia  
się, albo też naw et trafić w niego.

Ogień indywidualny stosuje się przeciw ko nieprzyja­
cielowi, którego źle w idać, albo który pokazuje się tylko 
na chwilę i w obec tego nie m oże być zw alczany przez  
broń maszynową.

O ogniu strzelców  w yborow ych regulamin niem iecki 
powiada:

„Przy pomocy ognia pojedyńczych strzelców  wyborow ych 
dow ódca se k c ji osiągnie podobny skutek, jak  i przy pom ocy ognia 
ca łe j se k c ji. Pozostałym  żołnierzom  każe się  w ów czas ukryć. 
M a to tę dodatnią stronę, że oszczędza się  s iłę  uderzeniow ą 
sek cji, a n iep rzy jacielow i pokazuje się  jedynie zupełnie mały 
c e l" , (pkt. 145).

')  P kt. 145. „Ogień zbiorow y do n iep rzy jaciela , rozrzuconego 
w gniazdach strze leck ich , może dać dobre w yniki na od ległościach  aż 
do 600 m, do celów  szerokich i g łębokich  także na o d leg ło ściach  m ię­
dzy 600 a 800 m oraz na w ielk ich  o d leg ło ściach ",

„Dow ódca se k c ji  posługuje się  ogniem zbiorowym  na kom endę 
przeciw ko celom , których lek k i karabin  m aszynowy nie może dosię­
gnąć w teren ie  nieprzejrzystym , albo też ażeby zastąpić ogień lek k ich  
karabinów  m aszynowych, które odpadły, następnie przeciw  n iep rzy ja­
c ielow i dotąd nierozpoznanem u, który nagle ukazał się  na b lisk ie j od­
ległości i w reszc ie  ażeby u jąć w ręce  chaotyczny ogień p ojedyńczy", 
(W edług przekładu gen. dr. F . Zarzyckiego).
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Regulamin niem iecki dopuszcza strzelanie z karabina  
do płatow ców  ogniem zbiorowym i indywidualnie *).

Najnowsza francuska instrukcja wyszkolenia strzelec­
kiego  2) tak charakteryzuje karabin 3),

,,C ech u je  go:

—  w ielk a  p recyz ja  (celność) strzału;
—  płaskość toru w ystarczająca, by człow iek  sto jący  zo­

sta ł trafiony na całym  przebiegu toru pocisku na 600 metrów;
—  szybkostrzelność m ogąca dochodzić od 8 do 10  strzałów  

na m inutę bez szkody dla celno ści;
—  lekkość;
—  poręczność.
K arabin  jest bronią strzału dokładnego i celnego  i jako 

tak i bronią dla strzału nagłego, natychm iastow ego.
U zupełniony bagnetem  jest on ponadto bronią do w alki 

w ręcz i n o cn e j”.

Te w łaściw ości czynią z karabina (lub karabinka) 
w c a ł e m t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  b r o ń  i n d y w i ­
d u a l n ą ,  przy pom ocy której strzelcy (voltigeurs) i amuni­
cyjni (pourvoyeurs) biorą udział w w alce drużyny, odda­
jąc zasadniczo strzały na odległości przynajmniej od 400  
m etrów  do przeciw nika.

Dla zw iększenia celności kilku strzelców  wyborow ych  
na kom panję posiada karabin z lunetą.

K arabinek jest lżejszy i poręczniejszy od karabina; 
posiada nieco m niejszą celność, lecz płaskość toru poci­
sku daje się porów nać z płaskością toru karabina (pkt. 2).

')  „D obrze kierow any ogień oddziałow y może dać przy strze la­
niu do płatow ców  na odległość do 1000 m dobre w yniki, le cz  przy 
w ielk iem  zużyciu am unicji. Zupełnie nisko le c ą c e  p łatow ce (wysokość 
lotu 50— 1000 m) można dobrze w ycelow anem i pojedyńczem i strzałam i 
także zm usić do w zbicia  się  w yżej”, (pkt. 145).

2) „Instruction sur la  p ratiąue du tir, 1930” .
:i) T o samo mówi „R eglem ent de l ’in fan terie” , (Druga część, 

pkt. 23 —  26),
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Te zasadnicze w skazania znalazły swe odbicie w dal­
szych rozdziałach instrukcji, trak tu jących  o wyszkoleniu 
strzelca.

Pkt. 118 pow iada, że strzelec, działający indywidu­
alnie, nie powinien strzelać na odległości powyżej 400  
metrów, na odległości zaś od 400  do 8 0 0  m etrów  mogą 
strzelać tylko strzelcy w yborow i z karabina z lunetą.

W śród  strzełań szkolnych, przepisanych instrukcją, 
znajdujemy obowiązkowe dla w szystkich strzelanie na 400  
metrów do tarczy  z dwoma popiersiam i a wśród strzełań  
doskonalących dla strzelców  w yborow ych:

—  strzelanie na 600  m etrów  do popiersia na środku  
tarczy  (10 strzałów , w tem 3 próbne),

—  strzelanie na 800  m etrów  do dwu popiersi na 
tarczy z karabina z lunetą (10 strzałów , w tem  3 próbne).

W śród  obow iązkowych strzełań szkolno-bojowych  
pojedyńczych spotykam y strzelanie na odległość 400  m 
do 4 padających  figur w postaw ie klęczącej, rozstaw io­
nych w odstępie jednego kroku. W śród  doskonalących:

—  strzelanie na 600 m z postaw y dowolnej do 2 grup, 
każda po 4  padające figury w postaw ie stojącej, rozstaw io­
ne w odstępach jednego kroku; odstęp między grupami 
4 kroki (10 strzałów);

—  strzelanie na 800  m do figury w postaw ie stojącej 
z karabina z lunetą (8 strzałów ).

Jeżeli chodzi o chwilę otw arcia ognia indywidualne­
go w natarciu , francuski regulam in piechoty nakazuje czy­
nić to dopiero po otw arciu ognia przez ręczny  karabin  
m aszynowy (część I, pkt. 266).

Do stosow ania karabinow ego ognia zbiorowego dru­
żyny instrukcja francuska w yszkolenia strzeleckiego ‘) upo-

') Na podstaw ie pkt. 267, części I regulam inu piechoty z 1929 r,
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w ażnia tylko w w ypadkach w yjątkow ych, a mianowicie —  
w razie konieczności zastąpienia broni sam oczynnej, nie 
m ogącej działać lub zniszczonej. T aka k oncentracja ognia 
drużyny może być w ykonyw ana jedynie w granicach  prak­
tycznej donośności ręcznego karabina m aszynowego, to 
znaczy do 1200 m.

„Ogień zbiorow y pow inien być jedn ak traktow any jedynie 
jako szereg strzałów  indyw idualnych celow anych, oddanych na 
kom endę drużynowego”, (pkt. 123).

W arto ść tego ognia zależy od um iejętności indywi­
dualnej strzelców  i ścisłej dyscypliny ognia.

Dyscyplina ta  wymaga, ażeby:
—  „nastaw ić dokładnie w skazany celow nik;
—  celow ać do w yznaczonego objektu;
—  otw orzyć ogień na rozkaz dowódcy;
—  p rzerw ać natychm iast ogień, gdy dow ódca wyda rozkaz”.

Jedynie zachow anie dyscypliny ognia pozwoli na 
gwałtowne koncentracje, o co powinno chodzić przy sto­
sowaniu ognia zbiorowego.

Instrukcja zaleca w czasie ćw iczeń drużyny w ykonać 
kilkakrotnie ogień zbiorow y nabojem ślepym i ostrym  
przeciw ko celom  przew idzianym  dla ognia ręcznego kara­
bina m aszynowego (pkt. 124). Zezw ala używ ać również 
jako cele tarcze  bojowe, przedstaw iające w alczących w szy­
kach zbliżania lub walki. Cele te powinny być ustawiane 
na odległościach od 400  do 1200 m.

Sow iecki regulam in piechoty z 1924 r. *) ch arak tery ­
zuje karabin 2) jako broń osobistą o szybkości ognia 10— 12 
strzałów  na minutę i skuteczności ognia pojedyńczego do 
400 m. Skuteczność zbiorowego ognia sięga do 1200— 1400 
kroków  (900— 1050 m). Przy dalszych odległościach moż-

V „Bojew oj ustaw piech oty”. P rzek ład  por. Łysińskiego.
V Pkt, 31,
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na liczyć na ostrzelanie skuteczne jednego celu tylko 
przy ogniu większej ilości karabinów  (pkt. 31).

Rolę poszczególnych środków  ogniowych regulamin  
ten określa w sposób następujący:

„P oczynając od d alek ich  od ległości od przeciw n ika (2400 
m) aż do ostatn iej ch w ili w alki, u trw alenia osiągniętego po­
w odzenia, punkt c iężk o ści w alki ogniow ej spoczyw a na ciężkim  
k arab in ie  maszynowym, Na od ległości 1000 m (1400 kroków) 
w w alce  ogniow ej zaczyna ją  brać  udział le k k ie  karabin y m aszy­
now e i w reszcie  na od ległości 600 m i bliżej w prow adza się do 
w alki w szystkie pozostałe środki ogniow e piechoty: ręczny k a ­
rab in  maszynowy, k a r a b i n  p i e c h o t y  (podkreślenie moje), 
granaty karabinow e i ręczne. C elem  ich w spólnej p racy  jest 
torow anie drogi bagnetow i i ręcznem u granatow i, u łatw ien ie mu 
p racy  w czasie  n atarc ia , obrony, p rzeciw n atarcia , pościgu i utrw a­
lania osiągniętego pow odzenia", (pkt, 38),

W  natarciu  karabin otw iera swój ogień na odległo­
ściach bliskich, począw szy od 400  m (pkt, 278).

W  obronie sekcje spotykają przeciw nika ogniem na 
odległości 6 0 0 — 800 m *).

W  strefie głównego oporu w sekcjach  strzeleckich  
strzelają do dalekich celów  tylko strzelcy  w yborowi. P o ­
zostali żołnierze kryją się.

Pojedyńczych żołnierzy przeciwnika, posuw ających  
się na przedpolu, na odległościach m ałych 3 0 0 — 400 m2) 
ostrzełiwują również w yłącznie strzelcy  wyborowi.

Dopiero „szturm przeciw nika powinien spotkać się 
z huraganowym ogniem (wszystkich rodzajów) obrońcy" 3).

V Pkt, 532.
2) „Poszczególnych żołn ierzy  —  strzelców  oddziałów  w a lcz ą ­

cych  p rzeciw nika, p rzesącza jący ch  się krótkiem i skokam i i przep ełza- 
niem, usuwa się ogniem strzelców  w yborow ych i ręcznych karabinów  
m aszynowych (pojedynczym  i serjam i). W szyscy inni strzelcy  pozostają 
w u k ryciu ”, (pkt, 537),

3J Pkt, 542.
P r z e g lą d  P ie c h o t y  4
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Dawny tymczasowy sowiecki regulam in strzelecki (in­
strukcja strzelecka) z 1926 r. głosił, że ostrzeliw anie w ażniej­
szych, w iększych i oddalonych celów  należy przedew szyst- 
kiem do broni maszynowej. K arabin ma razić zwykle cele 
bliskie i drobne, jak np. poszczególnych strzelców  nie­
przyjacielskich, leżących na otw artem  polu lub nawpół 
zakrytych, zjaw iających się lub posuw ających się, dalej— 
obsługę karabinów  m aszynowych, dowódców, obserw ato­
rów i t. d. ')

S trzelec pojedyńczy o przeciętnej w artości strzelec­
kiej przy ostrzeliwaniu wym ienionych celów  bojowych  
może liczyć na celność sw ych strzałów  w granicach  do 
450 m (600 kroków). Na odległości do 900  m (1200 k ro ­
ków) może z powodzeniem  strzelać tylko do celów specjal­
nie dogodnych, jak np. do całych  postaci, w ykonujących  
skoki na otw artem  polu lub grup żołnierzy przeciw nika.

Pojedyńczy strzał karabinow y ponad te odległości 
jest wogóle niecelowy.

Strzelcy wyborowi, posiadający w yborow e karabiny  
z przyrządam i optycznem u m ogą prow adzić ogień indywi­
dualny na odległości do 800  m, *)

Jeżeli zajdzie potrzeba zniszczyć ogniem karabinów  
cel daleki lub trudny do trafienia, można to uskutecznić 
drogą jednoczesnego ostrzeliw ania go przez grupę dobrych  
i opanowanych strzelców  pod kierow nictw em  dośw iadczo­
nego pod tym  względem d ow ó d cy .3)

Instrukcja z 1926 r. szeroko rozwodzi się nad sto­
sowaniem ognia zbiorowego, oddając mu nawet pierw szeń­
stwo przed ogniem indywidualnym. Tw ierdzi ona, że sku-

V Pkt. 99. 
-) Pkt. 101.
V Pkt. 102.
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teczność ognia grupy dobranych strzelców  może z pow o­
dzeniem zastąpić broń m aszyn o w ą.')

Trudno ustalić odległości, na które stosuje się ogień 
zbiorowy karabinów , gdyż zależy to w poszczególnych  
wypadkach od wym agań taktycznych, ilości i w artości po­
siadanej broni maszynowej i w arunków  strzelania, wiel­
kości grupy strzelającej oraz w ielkości i zw artości celu. 
W ogóle jednak ogień zbiorowy małej grupy, jak np. sek­
cji, może m ieć skutek na odległości do 900— 1100 m; w w y­
jątkow ych w ypadkach, gdy ma się do czynienia z dosko­
nałymi strzelcam i lub w razie uprzedniego przygotow ania  
ognia —  na nieco większe. Na dalsze odległości opłaci 
się stosow ać ogień zbiorowy do celów dużych, jak ko­
lumny m arszow e, odwody, baterje na stanowisku i t. p .2)

G rupa strzelców  może strzelać ogniem pojedyńczym  
lub salwami. Ogień pojedyńczy jest celny, giętki i posiada  
łatw ość dostosow ania się do każdych warunków; stosow a­
ny przez strzelców  nieopanow anych lub nerw ow ych łatwo 
może przeobrazić się w bezładną i nieskuteczną strzela­
ninę. A żeby lemu przeciw działać, dow ódca może dla uspo­
kojenia strzelców  przeryw ać ogień, w yznaczać określoną

') „S trze lan ie  z karabinów  w sk ład zie  grupy zespolonej pod 
kierow nictw em  technicznem  je j dowódcy daje znaczne korzyści w po­
równaniu z ogniem  pojedynczych strzelców : organizuje ogień, dys­
cyplinu je go i robi bardziej potężnym i skuteczniejszym  w działaniu, 
D obrze zgrana grupa strzelców  może pod um iejętnem  kierow nictw em  
ż powodzeniem  w ykonać zadania ogniowe, zw ykle nakład ane na k ara ­
biny m aszynowe. D latego też grupowy sposób prow adzenia ognia n a­
leży p rzedkładać (nad ogień indyw idualny —  uwaga moja) w e w szyst­
kich tych w ypadkach, gdy położenie pozw ala dowódcy na techniczne 
kierow nictw o ogniem i w yrzekać się  go tylko w p asie najbliższym  do 
niep rzy jaciela , pod n acisk iem  k on ieczn o ści", (pkt. 139).

*J Pkt, 140,
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ilość naboi, kazać strzelać kolejno lub w yznaczać do pro­
w adzenia ognia zbiorowego najlepszych s trz e lcó w .')

Do salw, dających małe skupienie, instrukcja zaleca  
uciekać się w w ypadkach w yjątkow ych, jak np. przy strze­
laniu z szyków zw artych, w strzelaniu nocnem i wogóle 
przy zdenerwowaniu strzelców  oraz w razie konieczności 
przyw rócenia albo podtrzym ania zachw ianej dyscypliny  
o g n ia .2)

Ogień zbiorowy może być skupiony względnie roz­
dzielony wzdłuż frontu 3), W  niektórych w ypadkach może 
być używany do w strzeliw ania się (pod w arunkiem  dobrej 
o bserw acji),4) jak również do ostrzeliw ania pewnej po­
wierzchni, jednak nie przez jedną, lecz przez kilka grup. 
strzelających różnem i celow nikam i.5)

Instrukcja z 1926 r. uw ażała za możliwe pod pewnemi 
warunkam i stosow ać ogień zbiorowy przeciw  celom  rucho­
mym a naw et i celom  pow ietrznym  (na odległości nie 
większe od 1100 m i pod kątem  nie większym od 30°).
W  specjalnie dogodnych w arunkach nie należy odrzucać  
strzelania zbiorowego przeciw ko celom  zak ry ty m 7). Ogień 
zbiorowy może dać rezultaty  w nocy pod w arunkiem  sta ­
rannego przygotow ania.8)

Ja k  widzimy, sowiecki regulamin strzelecki z 1926 r. 
przypisyw ał przesadnie wielką wagę ogniowi zbiorowemu, 
w ysuw ając go naw et na pierwszy plan przed ogniem indywi­
dualnym. To nastaw ienie na ogień masowy było sprzeczne

')  P kt. 143 i 144.
2) Pkt. 145.
3) Pkt. 148 —  151.
4) Pkt, 146 i 147,
6) P kt. 152,
6)  Pkt. 153 —  155.
i)  Pkt, 156,
8)  Pkt. 158.
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z duchem  sow ieckiego regulam inu piechoty. R eakcję wi­
dzimy w instrukcji strzeleckiej z 1929 r.

Najnowsza sowiecka instrukcja strzelecka z 1930 r . Ł) 
również przeciw staw ia się nastaw ieniu na ogień zbiorowy  
w sposób kategoryczny. „Dawne k u rsy” strzelania (do 
1923 r,), zw łaszcza z karabinów, były w znacznej części 
nastaw ione na przygotow anie strzelca  „m asow ego” (ogień 
zbiorowy). N atom iast w spółczesne w arunki bojowe katego­
rycznie w ym agają przygotow ania strzelców  wyborowych, 
rażących  pewnie naw et pojedyńcze drobne cele i przygo­
tow anych do sam odzielnych działań w ram ach  pododdzia­
łów 2).

W  następnym  ustępie tej instrukcji czytam y:
,,W  w alce  każdy rodzaj broni ma określone zastosow anie,

d latego też w alczący  w szelk ich  kategoryj powinni um ieć dosko­
nale w yzyskać w łaściw ą im broń, przyczem  sposoby je j stosow a­
n ia należy  doprow adzić do zautom atyzow ania".

W yszkolenie strzeleckie, k tóre instrukcja uważa za 
„zasadniczy elem ent i nieodłączną część przygotowania  
taktyczn ego", ma przygotow ać:

a) celow niczych i strzelców  z broni wszelkiego ro ­
dzaju —  do prow adzenia ognia celnego, szybkiego i sa ­
modzielnego;

b) dow ódców — do organizow ania i kierow ania ogniem  
w boju;

c) oddziały w całości —  do prow adzenia celnego  
ognia z właściwej im broni wszelkiego rodzaju, we wszel­
kich w arunkach, jakie położenie bojowe nastręczy i do 
różnorodnych celów  bojowych.

In stru k cja z 1930 r„ podobnie jak i sow iecki regu­
lamin piechoty, ustala jako granicę dla strzału indywidu-

’) ..N astaw len je po striełkow om u diełu  R. K . K . A , Kursy S trie lb .

2) ..O b szcz ije  ukazan ja k kursam  str ie lb " . pkt. 1.
1930".
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alnego odległość 400  m a dla strzelców  w yborow ych (snaj­
perów), w yposażonych w karabin z przyrządam i optycz- 
nemi, do ■—  800 m ’).

Od strzelca instrukcja wymaga:
—  ażeby wiedział doskonale, jak bije jego karabin;
—  umiał też obserw ow ać pole wałki, oceniać odle­

głości i w ybierać cele;

—  umiał jak najszybciej przygotow ać się do strzału, 
to znaczy w yszukać najdogodniejsze stanow isko, szybko 
i wprawnie ładow ać, prawidłowo nastaw iać celownik i p ra­
widłowo w ybierać punkt celow ania;

—  umiał strzelać rzadko, w ytraw nie, a kiedy potrze­
ba szybko, ale zawsze celnie, uważnie i starannie celując, 
prawidłowo ściągając spust, uw ażając na siebie, muszkę 
i cel;

—  doskonale znał m echanizm  karabina i umiał go 
konserw ow ać i zabezpieczać we w szelkich okolicznościach, 
rozumiał, jaki jest bieg pocisku, jakie niepraw idłowości 
mogą nastąpić w trak cie  biegu i dlaczego, jak ich uniknąć 
lub im przeciw działać;

—  oszczędzał amunicję, nie gubił jej, wiedział za­
wsze, ile jej posiada i starał się o jej uzupełnienie.

Od strzelca w yborow ego w ymaga się, by znakom icie 
znał strzał swego karabina na odległości do 800  m, umiał 
obchodzić się z przyrządam i optycznem i i konserw ow ać

*) „K arabin  7,62 mm w ręk ach  strze lca  starannie w yszkolonego 
jest, począw szy od 400 m i b liże j, groźną bron ią  dla rażen ia  odkry­
tych żyw ych celów  pojedynczych, zw łaszcza z jaw ia jący ch  się na krótki 
p rzeciąg  czasu, S trz e lcy  w yborow i, którzy otrzym ali sp e c ja ln e  przygo­
tow anie i są w yposażeni w sp e c ja ln ie  w ybrane karabin y z celow nikiem  
optycznym, m ają oprócz tego swym celnym  ogniem dezorganizow ać 
k ierow nictw o przeciw n ika i prow adzić w alkę ogniową z jego punktami 
ogniow em i na od ległości do 800 m .” (rozdział 1 . pkt. 1 ).
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je, pam iętał o ilości zużytych pocisków  (zwykłych, prze­
ciw pancernych i sm ugowych), umiał pracow ać param i, 
starannie m askując się w tern lub innem położeniu tak-  
tycznem .

Celem osiągnięcia i utrzym ania na wysokim pozio­
mie spraw ności strzeleckiej instrukcja z 1930 r. nakazuje  
przeprow adzać system atyczny „codzienny tre n in g " .')

Instrukcja uważa 5 sekund za czas minimalny, potrzebny  
dla oddania jednego szybkiego strzału; bez ładow ania— 30  
sekund dla 5 strzałów . W  żadnym  jednak w ypadku szyb­
kość ognia nie powinna doprow adzać do utraty  ce ln o ści.!)

Instrukcja z 1930 r. wymienia 11 ćw iczeń taktycz­
nych ze strzelaniem  bojowem, z czego dwa (drużyna i plu­
ton w obronie) na odległości od 150 do 900  m i dwa (dru­
żyna i pluton w natarciu) na odległości 1 5 0 —  1000 m *).

') ..Ć w iczenia w celow aniu , spraw dzaniu celow an ia  i ściągan iu  
spustu, w składaniu się  z różnych postaw  strze leck ich , z celow aniem
i ściągan iem  spustu po w ykonaniu skoku, w ładow aniu i strzelaniu na­
bojam i m ałokalibrow em u ćw iczen ia  w p ch n ięciach  bagnetem  i rzu­
caniu granatów  ręczn y ch ".

2) „Szyb kość należy  osiągać n iety le  przez przyspieszenie ce lo ­
w ania i ściąg an ia  spustu, ile  zręcznością  w ładow aniu, nastaw ianiu 
celow nika i sk ład an ia  s ię " , (pkt, 20),

3) S trze lan ie  Nr. 1. Słu żba czat. S trze lan ie  pojedynczego żoł­
n ierza. Zachow anie się czu jki 
w obec z jaw ien ia  się  2 nieprzy­
ja c ie ls k ic h  zw iadow ców .

„ „ 2 , „ S trze lan ie  drużyny. Z achow a­
n ie  się drużyny na p laców ce 
w czasie  napadu n iep rzy ja­
c ie la .

„ „ 3. Zw iady. S trze lan ie  pojedynczego żoł­
nierza. O gień szperacza prze­
ciw ko ubezpieczeniom  n ie ­
p rzy jaciela .

„ ., 4, ,, S trze lan ie  drużyny. Rozpozna­
nie przez w alkę.
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Przygotow aniu strzelców  w yborow ych (snajperów) ‘) 
nowa instrukcja sow iecka pośw ięca cały rozdział.

Na przygotow anie strzelca w yborow ego składają się 
strzelania przygotow aw cze w liczbie 15, szkolne w liczbie 
10 oraz bojowe, odbywane w ram ach  plutonu, kompanji 
i bataljonu.

W  czasie strzelań  przygotow aw czych strzelcy  wybo­
rowi doskonalą się w technice celnego i szybkiego strzału  
na odległości do 800  m, poznają tor pocisku swego k ara ­
bina na tę odległość, uczą się działać param i i obserw o­
w ać skuteczność strzału.

W  czasie strzelań  szkolnych zdobywają nawyknienia 
potrzebne do zw alczania różnych cełów bojowych w w a­
runkach zbliżonych do rzeczyw isfości w ojen neji).

Strze lan ie  Nr, 5. Obrona, S trze lan ie  pojedynczego żoł­
nierza. O strzeliw anie w yko­
nu jących  skoki.

., 6 . ,, S trze lan ie  pojedynczego żoł­
n ierza. T o samo w m asce ga­
zowej.

7. S trze lan ie  drużyny. Drużyna
w obronie.

,. 8 . ,, S trze lan ie  plutonu, Pluton
strzeleck i w obronie.

., 9, N atarcie. S trze lan ie  pojedynczego żoł­
n ierza, S trz e le c  w natarciu .

., 10. ,. S trze lan ie  drużyny. Drużyna
w natarciu ,

,, 11. ,, S trze lan ie  plutonu. Pluton
w natarciu ,

*) ,,P rzegląd  P iech oty ”— zeszyt 1 . M jr, dypl. J .  K obylański. ,,W y ­
szkolen ie strze leck ie  z k arab in a w p iech o cie  so w ieck ie j" ,

s) , „N abyw ają praktyki w strzelaniu i przenoszeniu ognia do c e ­
lów  drobnych, m askow anych, z jaw ia jący ch , skryw ających  i poruszają­
cych się w czasie  ograniczonym , z początku z od ległości znanych strze l­
cow i a następnie z nieznanych; nabyw ają praktyk i w zajm ow aniu s ta ­
now iska ,,sn ajp ersk iego", jego urządzeniu i skrytem  za jęc iu ", (str. 84).
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Pow ojenny angielski regulam in służby p olow ej ') po­
wiada, że karabin z bagnetem  stanowi główną broń pie­
chura. Bitw a może być ostatecznie w ygrana jedynie przy 
pomocy tych broni, natom iast jeśli chodzi o ręczny k a­
rabin maszynowy Lew isa, to „okazuje on" cenną pom oc 
karabinowi ręcznem u. Jednakow oż:

„karab in  i granaty ręczne powinny być zachow ane tylko
na w ypadek, gdy nie będzie można sku teczn ie zastosow ać innej
broni” 2),

Vill. K ilka wniosków.

W idzieliśmy wyżej, jak pogląd na karabin ulegał 
zmianom, zarów no przed, jak i po wojnie światowej. R e­
gulaminy i instrukcje powojenne starają  się ustalić naj­
bardziej racjonalne sposoby jego użycia w w alce współ­
czesnej. D adzą się one ustalić ogólnie następująco.

1. Strzał indywidualny przeciętnego strzelca jest 
skuteczny na odległości bliskie do 400  m, to znaczy na 
odległości, na k tórych pocisk karabinowy razi wszystkie  
cele żywe, znajdujące się na drodze.

2. Na odległości od 400  do 800  m m ogą skutecznie  
działać strzelcy  w yborowi, wyposażeni w doborow e karabiny  
z przyrządam i optycznemi. Takie sam e wyniki na te od­
ległości dać może ogień skupiony grupy w ytraw nych  
strzelców.

3. W  razie potrzeby, grupy strzelców  mogą z pow o­
dzeniem działać ogniem zbiorowym przeciw  celom w ięk­
szym i dobrze w idocznym  na odległości do 1200 m :|).

* * 
w

') „A ngielski regulam in służby polow ej (O p erac ja )11. Przekład  mjr 
S. G, H. R om iszow skiego i S . K ochanow skiego. 1926 r.

2) Str. 15.
3) Je d y n ie  ostatn ia so w iecka instrukcja  strz e le ck a  elim inuje 

z w yszkolenia zbiorow y ogień karabinow y. N ależy jedn ak  uw ażać to 
za skrajną re a k c ję  w stosunku do poprzednich po jęć.
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Ogień zbiorow y w ystępuje dzisiaj w innej postaci, 
niż to było przy dawnym masowym ogniu oddziałowym, 
którego znaczenie zanikło zupełnie x). Dawniej bowiem cho­
dziło o stw orzenie na odległościach średnich pewnego 
„pasa śm ierci", rażonego gradem  pocisków  karabinowych, 
w ystrzelonych w jak najkrótszym  czasie. Był to ogień „do 
poła", a znaczenie jego w obec w ystępującej w co raz  więk­
szych ilościach artylerji i broni maszynowej musiało zma­
leć. Dzisiejszy ogień zbiorow y m ałych, zgranych i umie­
jętnie kierow anych grup strzelców  powinien być sumą in­
dywidualnych strzałów  dokładnych, celnych, oddanych za­
sadniczo do jednego dobrze w idocznego celu.

Ogień zbiorowy na średnie odległości, rozłożony na 
szerszym  froncie, w obec rozrzutu broni, nie może być tak 
skuteczny jak ogień skupiony.

Ogień zbiorowy karabinow y w naszych w arunkach, 
n arzucających  walki na szerokim  froncie, może znaleźć 
niejednokrotnie zastosow anie. Posługiw ać się nim z powo­
dzeniem możemy przedew szystkiem :

—  w w alkach rozpoznaw czych, gdy chodzi o zmu­
szenie nieprzyjaciela do rozw inięcia się na dalsze odległo­
ści i pokazania jak największej ilości środków  walki;

—  w działaniach opóźniających (należy sobie tutaj 
uprzytom nić, że jeżeli zrezygnujem y z użycia karabina na 
odległości powyżej 400  m etrów , to w obec wielkiej trud­
ności oderw ania się od nieprzyjaciela w dzień na odle­
głościach bliskich, karabin w tego rodzaju w alkach byłby 
narzędziem  zbytecznem );

—  w w alkach straży przedniej i m ałych oddziałów:
—  w obronie posługiw ać się nim m ogą z pow odze­

niem placówki:

’ ) M jr. dr. T . Felsztyn. „N auka o b ron i". 1925. C zęść I, str. 127-
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—  w w alkach z kaw alerją, zw łaszcza przeciw  nie­
przyjacielskim taczan k o m 1);

—  we w szelkich tych  w ypadkach, gdy ilość broni 
maszynowej jest niedostateczna lub gdy dla zyskania na 
czasie pożądane jest wzmożenie efektu działania broni m a­
szynowej na odległościach średnich;

—  w reszcie we w szystkich tych w ypadkach, gdy na­
darzy się, jak to niekiedy w położeniu bojowem bywa, 
sposobność ostrzelania w iększych lub w ażniejszych celów.

Dowódcy piechoty powinni umieć posługiw ać się tym  
ogniem. N ależałoby w ięc przy ćw iczeniach bojowych ćw i­
czyć również stosowanie ognia zbiorow ego w różnych oko­
licznościach.

W ykonyw ane przez podległe mi oddziały strzelania  
zbiorowe d ru żyn y2) do celów  w iększych na odległości 
od 600  do 1100 m dały rezultaty  uspraw iedliw iające w zu­
pełności stosowanie ognia zbiorowego.

Nasza nowa instrukcja strzeleck a ustala dla ognia 
zespołu strzelców  ostrzeliw ujących kolumnę m arszow ą  
Z frontu, złożoną z kilku czw órek, 12% —  jako praw dopo­
dobny procent trafień.

Przy wykonywaniu ognia zbiorowego wielkie zna­
czenie posiada nastaw ienie w łaściwego celownika, gdyż 
w m iarę zw iększania się odległości pole rażenia zmniej­
sza się i to dość szy b k o 8). Jeżeli w ięc nie można ściśle

') W walkach z kaw alerją, występującą w szyku konnym, może 
być z powodzeniem stosowany, jak mamy tego przykłady w historji wo- 
len, ogień indywidualny na odległości ponad 600 m, rozłożony wzdłuż 
kontu.

2) Strzelały pierwsze z brzegu drużyny młodszego rocznika.
3) Do stojącego na odległości 1000 m wynosi dla karabina fran­

cuskiego — 70 m, dla karabina niemieckiego — 50 m; na odległości
2000 m — 13 m i 8 m.
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określić odległości, należy w ykonyw ać ogień grupam i przy 
zastosow aniu dwóch lub trzech  naw et celowników.

Jeżeli weźmiemy ręczny karabin maszynowy z jego 
praktyczn ą szybkością 150 —  200  najwyżej strzałów  na 
minutę, to siła jego ognia rów nać się będzie sile ognia 
karabinów  15 —  20 strzelców , czyli naszej drużyny, cel­
ność natom iast ognia na średnie odległości grupy w yszko­
lonych strzelców  jest zupełnie nie mniejsza, jeżeli nie 
większa.

W szystko to jednak są rozw ażania pokojowe. R ze­
czyw istość w ojenna posiada inne oblicze niż plac ćwiczeń  
czy strzelnica.

B roń m aszynow a ma między innemi i tę przewagę- 
że obsługiwana jest zazwyczaj przez strzelców  wybranych- 
a ogień jej jest stale pod okiem dow ódcy —  karabinowego. 
N atom iast strzelec pozostaw iony jest samemu sobie i gdy 
ulegnie zdenerwow aniu, a co gorzej —  gdy owładnie nim 
uczucie lęku, strzela na oślep i w tedy otrzym ujem y zja­
wisko, zdawałoby się paradoksalne, że ogień karabina na 
dalsze odległości jest skuteczniejszy niż na odległości bli­
skie. W  rzeczyw istości w dzisiejszej w alce strzelec jest 
mniej narażony na straty  w chwili, gdy przeciw nik zbliży 
się doń na odległość skutecznego strzału karabinowego- 
ponieważ z początku artylerja  ciężka (pas bezpieczeństwa 
około 400  m), a następnie połowa (pas bezpieczeństw a  
około 200  m) muszą przenieść ogień z linij czołowych  
w głąb ugrupowania przeciw nika. Na bliskich odległościach  
odbywa się w ięc pojedynek w yłącznie niemal broni pie­
choty (pominąwszy oczyw iście broń pancerną). Zwycięża 
s i l n i e j s z y  m o r a l n i e  i l e p s z y  s t r z e l e c .

Przykłady wpływu czynników m oralnych na skutecz­
ność ognia m ożna byłoby mnożyć bez końca. Przypomnę 
tylko, że byw ały wypadki, gdzie grupa zdecydow anych
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strzelców, działających ogniem i granatem  ręcznym , lub 
pojedyńczy karabin maszynowy decydow ały o załamaniu  
się silnego naw et n atarcia,

P o g o d z i ć  z a s a d y  b a l i s t y k i  z d z i a ł a n i e m  
c z y n n i k ó w  n a t u r y  m o r a l n e j  —  o t o  z a g a d n i e ­
ni e ,  p r z e d  k t ó r e m  s t a j e  d o w ó d c a  k a ż d e g o  
p o d o d d z i a ł u  p i e c h o t y .

W ychow anie strzelca powinno więc iść, zarów no  
w kierunku techniczno-strzełeckim  jak i w kierunku mo­
ralnym: w yrobienia odwagi, pewności siebie, wypływ ającej 
z poczucia siły, w yrobienia spokoju1), dyscypliny strze lec­
kiej i zaufania do swej b ro n i2), której działanie w róż­
nych w arunkach i na różne odległości musi znać doskonałe.

W ogóle całe wyszkolenie strzeleckie powinno się 
odbywać pod znakiem działania strzelca pojedyńczego  
i w zespole w w arunkach jak najbardziej zbliżonych do 
rzeczyw istości wojennej.

Na zachowanie się strzeleckie podczas ćw iczeń bo­
jowych z nabojami ślepemi należy zw racać baczną uwagę. 
Z pola ćw iczeń powinny zniknąć zupełnie takie obrazki, 
jakie dość często, niestety, widzimy jeszcze dzisiaj, a m ia­
nowicie: strzelców  nie w ybierających celów, nie celu ją­
cych dokładnie, lecz oddających strzały na ślepo. Typo­
wą zw łaszcza jest postać kaw alerzysty, strzelającego w gó­
rę z karabina opartego kolbą o udo. W  ten sposób moż­
na najłatwiej przyzw yczaić żołnierza do ognia nieskutecz- 
nego, ognia „zastraszającego”.

') W  instrukcji francuskiej z 1930 r. jest caty  rozdział p ośw ię­
cony kształceniu  systemu nerw ow ego.

2) Do ugruntowania w strzelcu  przekonania o potędze ognia 
celnego na n ajb liższe odległości przyczynia się  przedstaw ianie naoczne
i podkreślanie przy każdej sposobności na strzeln icy  szkolnej i bo jo­
wej wyników ognia na b lisk ie  odległości.
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A żeby strzelec na wojnie dobrze strzelał, czynności 
jego, potrzebne do oddania strzału celnego, powinny być 
zautom atyzow ane w czasie pokoju '). W  żadnej kom órce  
jego św iadom ości nie może pozostać nawet cień przy­
zw yczajenia do strzelania na ślepo.

* *
*»

N asza nowa instrukcja strzelecka ustaliła program  
szkolenia strzelców  w yborow ych. Zagadnienie to jednak  
zostało rozstrzygnięte częściow o, szkolenie bowiem idzie 
tyiko w kierunku precyzyjności strzału na odległościach  
skutecznego strzału przeciętnego Strzelca, natom iast strzelcy  
wyborowi nie są szkoleni w strzelaniu na odległości 
ponad 400  do 800  m etrów, jak w wojsku sowieckiem lub 
francuskiem .

B ardzo pożyteczne byłoby wprow adzenie dla nich 
strzelań na odległości ponad 400  m i w yposażenie w ka­
rabiny w yborow e z przyrządam i optycznem i.

Ogień pojedyńczy strzelców  w yborow ych może oddać 
duże usługi. W  natarciu, posuw ając się na czele drużyn  
n acierających , mogą ułatwić posuwanie się roju czy tyral- 
jery, trzym ając przeciw nika pod celnym  ogniem. W  obro­
nie m ogą razem  z ręcznym  karabinem  maszynowym p ro­
w adzić w alkę ogniową na długo przedtem , zanim dojdą 
do głosu inni strzelcy. Nie należy zapom inać i o tem , że 
grzbiet osłon, za którem i kryją się obrońcy, jest pod 
ogniem przeciw nika; w obec tego im mniejsza ilość obroń­
ców  w ychyla się z poza osłony, tem  mniejsze są straty.

System atyczny ogień kilku opanow anych strzelców

‘ ) D latego np. instru k cja  sow iecka za leca  codzienny trening 
strzeleck i.
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ma większe znaczenie niż bezładna strzelanina większej 
ich ilo ści1).

O becność dobrze w yszkolonych strzelców  w yborow ych  
daje większą gw arancję, że w ażne cele nie zostaną nieza­
uważone. M ogą oni łatwiej w ykryć i zniszczyć ap arat do­
wodzenia przeciw nika. Zw łaszcza cennym i będą przy ostrze­
liwaniu celów, zjaw iających się na bardzo krótki przeciąg  
czasu.

N ależyte w yzyskanie strzelców  w yborow ych prow a­
dzi nietylko do w zm ożenia skuteczności ognia oddziału,
lecz i do oszczędności amunicji.

* *
*

Do zastanow ienia się nad tem, jak m ożna i należało­
by zw iększyć w ydajność ognia karabinow ego, zm uszać 
nas powinna nowa organizacja drużyny, przy której pro­
centow y stosunek broni maszynowej do karabinów  pow ta­
rzalnych zmienił się na korzyść tych ostatnich.

O tym lub innym sposobie użycia karabina decydują:

')  Bardzo ciekaw a jest tabela, załączona do so w ieck ie j instrukcji 
strzeleck ie j z 1930 r. a porów nująca praw dopodobieństw o trafien ia  
różnych figur. W edług tej tabeli praw dopodobieństw o trafien ia  przez 
strzelca w yborow ego na pew nej od ległości odpowiada prawdopodo­
bieństwu trafien ia  tego sam ego celu  przez strze lca  dobrego na od ległości 
znacznie m niejszej:

Jed n ak o w e praw dopodo­
bieństw o tra fien ia  na od le­

głość w m etrach.

S  t r z e 1 c  y:

wyborowy. dobry,

400 200
600 300
800 400

1000 600
1200 700
1600 1000
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—  formy walki i taktyka stosow ana przez piechotę 
w danej wojnie,

—  w arunki terenow e,
—  stan m oralny żołnierza,
—  stopień jego w yszkolenia strzeleckiego,
—  um iejętność w yzyskania przez niższych dowódców  

w łaściw ości karabina, oczyw iście w ram ach współdziałania 
z innemi narzędziam i walki piechoty.

W szelkie „jedyne" recep ty  użycia karabina mogą 
zaw ieść i zawodzą, a prow adząc do skostnienia pojęc 
znajdą sw ą korekturę dopiero na polu walki w postaci 
niepowodzeń lub strat niepotrzebnych. A by tego unik­
nąć, musimy znać w s z y s t k i e  w ł a ś c i w o ś c i  k a r a ­
b i n a ,  w szystko to, co dać on może, użyty indywidualni® 
lub zbiorowo i umieć te w łaściw ości w yzyskać. Nie ne­
gujmy a priori lub drogą czysto spekulatyw ną tego lub 
innego sposobu użycia karabina, pozostaw m y natomiast 
rzeczyw istości wojennej i dowódcom z otw artą głową wy­
bór najwłaściwszego rozw iązania.

Nie mam najm niejszego zam iaru podaw ać w w ątpli' 
w ość, że w w alce piechoty broń maszynowa występuj® 
i w ystępow ać będzie na pierwszym  planie. Aczkol­
wiek dzisiaj już zaczynają liczyć siłę oddziału pie' 
choty nie według ilości „bagnetów ”, jak w czasach  daw­
niejszych i nie według „karabinów " a według ilości 
ręcznych karabinów  m aszynow ych, to jednak nie wolno 
nam zapom inać, że kom panja w spółczesna posiada jeszcZ® 
przeciętnie około 150 karabinów , których  zadaniem  jest 
w alczyć ogniowo jak najskuteczniej,

Siłę tę w yzyskać um iejętnie —  oto zadanie, nad 
którem  każdy oficer piechoty musi się stale zastanawiać-

Musi stale pam iętać słowa ostatniej naszej instrukcji 
strzeleckiej: „Im lepszy strzelec, tern bitniejszy i wy* 
trzym alszy piech u r”.
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STANOWISKA O TW ARTE A R TYLER JI PIECHOTY.

Artylerja piechoty jest w naszem wojsku jedną z naj­
młodszych broni, lecz tylko w tej postaci. Już bowiem 
w czasie ostatnich wojen znaliśmy artylerję towarzyszącą 
piechocie, a nie od rzeczy będzie przypomnieć, że jednym 
z pierwszych strzałów artyleryjskich, oddanych w niepod­
ległej Polsce, był strzał artylerji towarzyszącej, oddany 
z otwartej pozycji ze stoków wzgórza św. Jura w obronie 
Lwowa. Od tego momentu artylerja nasza niezliczoną ilość 
razy zajeżdżała na otwarte stanowiska, przyczyniając się 
tern niejednokrotnie do znacznych sukcesów a zawsze do 
podniesienia ducha i odwagi walczącej piechoty, Nie chcę 
przez to bynajmniej powiedzieć, że nasza artylerja zapo­
czątkowała wyjazdy na otwarte stanowiska. Ona je tylko 
chlubnie kontynuowała, bo już w czasie wojny światowej 
na froncie zachodnim artylerja, a ściślej mówiąc— pojedyn­
cze działa i plutony dokazywały cudów waleczności, zaj­
mując z powodzeniem otwarte stanowiska w ogniu o ta- 
kiem natężeniu, jakiego nie znały fronty z doby wojny 
polsko-bolszewickiej,

Przypomnienie o tern dziedzictwie, jakie spadło na 
artylerję piechoty, uważam za bardzo wskazane, chociażby 
z tego tylko względu, że kadra zawodowa obecnej arty­
lerji piechoty rekrutuje się w olbrzymiej większości z pie-

P r z e g lą d  P ie c h o t y  5
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churów , którzy z natury rzeczy  nie m ogą posiadać ani 
tej siły tradycji, ani też tego dośw iadczenia, jakie posiada  
artylerzysta  z czasów  wojny. Przypom nienie to uważam  
za w skazane i z tego względu, że w działaniach naszej 
artylerji piechoty dadzą się zauw ażyć pewne niedociągnięcia- 

N iedociągnięcia te odnoszą się do niezaw sze odpo­
wiedniego wyboru stanowisk otw artych  oraz sposobu ich 
zajmowania.

N iew łaściw ość ta  zasadza się na tern, że stanow iska  
odkryte są niejednokrotnie w ybierane w strefach  w całem  
tego słowa znaczeniu odkrytych, bez zasłon i m asek, a więc 
w strefach , będących pod zupełną obserw acją nieprzyjaciel­
ską, tern samem i w jego ogniu maszynowym i artyleryj­
skim. N iew łaściw ość zaś zajm owania stanow isk polega na 
tern, że czasem  niepotrzebnie zajmuje się otw arte stano­
wisko całym działonem (działo i jaszcz), a ch cąc  się uchro­
nić szybkością przed zniszczeniem  przez ogień zajmuje się 
pow yższe stanow iska z reguły w galopie. G dy stanow iska  
są zajm ow ane tylko przez działo bez jaszcza, to popełnia 
się ten błąd, że po odprzodkow aniu wydobywa się 
z przodka am unicję, tra cą c  w ten sposób czas i n araża­
jąc konie na zniszczenie.

To też nie dziwi nikogo pogląd, w ygłaszany w po­
dobnych położeniach, że wyjazd na o tw artą  pozycję przez 
nas posiadanym  sprzętem  jest synonimem sam obójstwa. 
T ak jednak nie jest. Do powyższego poglądu przyczynia  
się też nieco obow iązująca Instrukcja taktycznego użycia 
artylerji piechoty, k tóra w 3 ustępie punktu 5 powiada:

,, J e ż e li  p ołożenie taktyczne tego wym aga, stanow iska 
mogą w wyjątkowych wypadkach być nawet odkryte“

a dalej w punkcie 6:
..C hw ila zajm ow ania stanow iska ogniowego jest może jes l' 

cze niebezpieczniejsza niż posuw anie się: działony jeszcze u)U~
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cej narażone są na zniszczenie niż podczas m arszu ...." fpodkre-
ślen ie m oje/

A  chociaż w dalszym  ciągu tego punktu instrukcja  
określa ogólnie, w jaki sposób należy zajm ow ać otw arte  
stanow iska, to jednak w rażenie pierwsze, jako najsilniej­
sze, pozostaje: w rażenie „dużego niebezpieczeństwa odkry­
tych stanowisk w strefie ognia karabinów  m aszynow ych” 
(jak powiada końcow y ustęp w punkcie 5).

Nie ulega w ątpliw ości, że znajdowanie się w strefie  
ognia karabinów  m aszynowych jest dużem niebezpieczeń­
stwem nietylko dla działonu artylerji piechoty, lecz także  
dla drużyny c. k m., czy dla pojedyńczego Strzelca. Mimo 
tego „dużego niebezpieczeństw a" pojedyńcze działa umiały 
jednak w czasie wojny zajm ow ać stanow iska otw arte  
i zjeżdżać z nich po wykonaniu zadania. N iem a dwóch zdań, 
że niejedno z tych  dział nie w róciło, ginąc w ogniu, lecz  
tak samo ginęły drużyny c. k. m. jak i strzelcy. Nie znam, 
niestety, statystyki dział, k tóre zginęły na otw artych sta­
nowiskach, sądzę jednak, że procent tych  dział nie będzie 
Większy od stosunkow ego procentu  zniszczonych drużyn  
c. k. m., a przeciw nie— może jest mniejszy. Nie zmieni to 
jednak w niczem istoty rzeczy, że otw arte stanowisko artylerji 
piechoty czy tow arzyszącej nie jest bynajmniej popełnianiem  
samobójstwa. Takie postaw ienie spraw y mogłoby doprow a­
dzić do uchylania się od popełniania „sam obójstw a", gdy 
Zajdzie tego potrzeba. Żołnierz na wojnie chce m ieć przy­
najmniej cień nadziei, albo też chce w yraźnie wiedzieć, 
że się ma pośw ięcić. W  danym  w ypadku m ożna mu za­
pewnić nietylko cień, ale w ystarczającą  pew ność a poza 
tem-— pow iedzieć mu w yraźnie, kiedy się ma poświęcić.

Zanim omówię w ybór stanow isk otw artych i sposobu  
'ch zajm ow ania, chciałbym  zastanow ić się, czy słuszne jest 
twierdzenie instrukcji, że stanow iska otw arte m ogą być 
Zajmowane tylko w w yjątkowych w ypadkach.
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W yjątek  to jest coś, co jest niezwykle rzadkie, a śmiem 
tw ierdzić, że jeżeli artylerja  piechoty chce spełnić swoje 
zadanie, to stanow iska otw arte m uszą być jej nieomal co­
dziennym chlebem . W  przeciw nym  razie —  nie będzie to 
artylerja  piechoty w ścisłem tego słowa znaczeniu (co może 
naw et lepiej oddaje słowo „tow arzysząca”), lecz namiastka 
artylerji bezpośredniego w sparcia bez jej w łaściw ości, któ- 
remi są liczebność sprzętu i amunicji.

Skąd się bowiem wzięła artylerja  piechoty w o g ó le ?

Poza innemi znanemi i omawianemi już niejednokrot­
nie czynnikam i rozchodzi się tu także o cele, k tórych  roz­
m iar jest zwykle bardzo m ały (wbudowane w ziemię gniazdo 
c. k. m. lub m iotacza min, działko lub działo piechoty, 
pancerny wóz i t. p.), tak  mały, że obezwładnienie go 
a co więcej zniszczenie w ym aga znacznej ilości amunicji, 
o ile chcem y w ykonać to zadanie z zakrytej pozycji bez 
dokładnych przygotow ań, trudnych w w arunkach wojny 
ruchow ej, gdzie chodzi o szybkość. Jeżeliby w ięc artylerja  
piechoty chciała rozw iązyw ać w szystkie zadania z zakry­
tej pozycji, byłoby to pewnego rodzaju „trwonieniem po­
cisków ”, których mogłoby zab rak n ąć „przed spełnieniem  
najistotniejszych zadań tow arzyszenia p iech ocie”, jak słusz­
nie w yjaśnia instrukcja, m ów iąc o zaopatryw aniu w am unicja

Zaopatryw anie w am unicję artylerji piechoty w cza­
sie walki jest niezwykle trudne; nie będzie w ięc przesadą, 
jeżeli powiem, że większem niebezpieczeństw em  jest brak  
amunicji niż w yjazd na otw artą pozycję. To też w czasie 
ostatnich wojen artylerja tow arzysząca zastępow ała swoją 
nikłą liczebność sprzętu i amunicji celnością strzału, od­
dawanego z otw artej pozycji. Celność strzału działowego na 
krótką odległość jest tak dalece precyzyjna, że to, c °  
można zniszczyć kilkoma strzałam i jednego działa z otw af' 
tego stanow iska, zaledwie da się obezwładnić plutonem.
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strzelającym  z zakrytego stanow iska, przy rów noczesnem  
niewspółmiernem zużyciu amunicji. Trzeba tylko umieć 
przygotow ać sobie ten celny strzał przez odpowiedni wy­
bór stanow iska, odpowiednie jego zajęcie, przygotowanie  
i wykonanie strzelania.

Jeżeli nie chcem y, by nasza artylerja  piechoty uczuła 
brak amunicji „przed spełnieniem najistotniejszych zadań", 
to musimy się zgodzić, że otw arte stanow isko nie może 
być tylko w yjątkiem , lecz co najmniej tak  częste, jak sta­
nowisko zakryte. Należy pam iętać, że zapas amunicji dzia- 
łonu, znajdujący się pod ręką, wynosi zaledwie 120 po­
cisków. A by w ystrzelać je z zakrytych  stanowisk, w ystarczy  
dać temu działonowi kilka (3 do 5) celów  do zw alczenia. 
Nie od rzeczy  byłoby dodać do punktu 7 instrukcji, om a­
w iającego stosunek dow ódcy piechoty do dow ódcy arty ­
lerji, że po określeniu celu dow ódca piechoty powinien 
określić również zużycie amunicji w porozumieniu z do­
w ódcą artylerji, aby amunicji tej nie zabrakło do spełnie­
nia „najistotniejszych zad ań ”. Pod tem i ostatniem i należy  
rozum ieć zadania spadające na artylerję  piechoty w mo­
mencie pełnego rozw inięcia n atarcia, gdy łączność z ar-  
tylerją bezpośredniego w sparcia, z powodu oddalania, za­
czyna się rw ać, a nieprzew idziane opory nieprzyjaciela  
Zaczynają działać. W  tym właśnie m om encie przychodzi 
do głosu celny strzał artylerji piechoty.

Ja k  go oddać? Mojem zdaniem — o ile m ożności z otw ar­
tego stanowńska, k tóre w żadnym razie nie jest sam obój­
stwem, jak to niżej uzasadnię. Z resztą sam a instrukcja, 
mówiąc w jednem miejscu o „dużem niebezpieczeństw ie  
otw artych stanow isk", w drugiem— pośrednio zm usza do zaj­
mowania przedew szystkiem  takich. Pośredniość ta mieści 
się w twierdzeniu, że plutony artylerji posuwają się „mniej 
więcej na w ysokości odwodów jednostek, do których  je
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przydzielono" (pkt. 4) i w zdaniu, mówiącem  o położeniu 
stanow isk ogniowych (pkt. 5), że „znajdow ać się one będą 
w obszarze odwodów bataljonu (około 1500 —  2000  n> 
od czołow ych linij piechoty}".

Z tego ostatniego zdania wynikałoby, że odwód ba- 
taljonowy będzie stale um ieszczany na takich odległościach' 
Trudno się z tem zgodzić, o ile chodzi o m om ent pełnego 
zaangażow ania się bataljonu, gdy odwody zaczną zbliżać 
się ku przodowi, aby dojść na 1000 m od czoła swych 
przednich elementów a naw et poniżej tej cyfry. Je s t  to 
moment, pokryw ający się z odryw aniem  się od artylerji bez' 
pośredniego w sparcia i przyjściem  do głosu artylerji pie­
choty. Jeżeli w ięc stosow ać się do w skazań instrukcji, że 
artylerja  ma się znajdow ać ,,w ob szarze”, czy też „na wy­
sokości” odwodów bataljonu, to w ypadnie nie 1500— 2000  oj 
od czołow ych linij, lecz najwyżej 1000 m, gdy natarcie  
w pełni rozwinie się. Odległości, w skazane przez instruk­
cję, mogą się odnosić do początkow ych faz n atarcia  a nie 
do końcow ych, t. j. do tych  właśnie, w których  m ają byc 
spełnione najistotniejsze zadania artylerji piechoty.

Przyjmijmy jednak odległość pośrednią, t, j. 1500 u1 
i przypuśćm y, że w tym m om encie piechota żąda ognia 
do celu położonego o 500  m od w łasnych czołow ych ele­
mentów. W  takim  razie odległość: stanow isko —  cel wy' 
niesie 2000  m. Z tabel strzelniczych wiemy, że w ierzchoł­
kowa toru przy tej odległości wynosi zaledw ie 30 m dla 
granatu w zór 15 o ładunku norm alnym . Te 30 m wyso­
kości toru odnosi się do 2/  ̂ odległości, t, j. mniej więcej 
dla 1400 m, czyli na przestrzeni 500  m w ysokość ta wy­
niesie już tylko 20 m, aby na odległości 300  m od działa 
zejść już na 13 m. (Podane tu cyfry  są zaokrąglone). W y ' 
starczy  w ięc, aby na odległości 500  m od działa znajdo­
wał się 15-m etrow y las lub pagórek tej w ysokości, a płu' 
ton nie będzie mógł w ykonać swego zadania.
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Pow yższe obliczenia przeprow adziłem  dla w ypad­
ku, kiedy stanow isko i cel znajdują się na jednym po­
ziomie. Jeśli cel znajdzie się tylko o p arę m etrów  niżej 
od stanow iska, trudność ta  bardziej się zwiększy. Ponadto  
dochodzi tu jeszcze trudność techniczna, jaką jest ukry­
cie przed obserw acją nieprzyjacielską, a które powinno 
wynosić 4 m dla ukrycia  tylko ognia wylotow ego i 8 m, 
aby ukryć dym i kurz. W idzim y stąd, w jakich opałach  
znajdzie się arty lerzy sta  piechoty, szukający takiego s ta ­
nowiska zakrytego, by m óc w ykonać zadanie, które będzie 
najczęstszem  właśnie na tej odległości i na niższych. S p ra­
wę tę rozwiązuje częściow o ładunek zmniejszony, jaki po­
winien stanow ić zasadnicze w yposażenie plutonów artylerji 
piechoty, o ile chodzi o granaty. Nie rozw iąże się jej jednak  
przy konieczności użycia szrapnela, nie mówiąc już o tern, że 
może zbraknąć ładunku zm niejszonego, lub gdy będzie 
trzeba działać na odległości m niejsze od 2000  m.

Tak w ięc, ch cąc w ykonać zadanie na odległości 
1000 —  2000  m od celu, czyli na odległościach norm al­
nych dla artylerji piechoty, jej dow ódca będzie zmuszony 
albo cofnąć się, czego mu instrukcja zabrania, albo 
w yjechać na otw arte stanow isko, przed czem  go ta  sam a  
instrukcja przestrzega, albo w końcu, by uniknąć jednej 
i drugiej ew entualności, w padnie w trzecią  i zostanie  
wtyle a tern sam em  odłączy się od piechoty, stając się 
autom atycznie artylerją  bezpośredniego w sparcia bez od­
powiednich środków .

W reszcie  istnieje jeszcze jedna trudność, w ypływ ająca  
z ch arak teru  stanowisk zakrytych a m ająca wpływ na 
szybkość w ykonania żądania piechoty. Trudnością tą  jest 
konieczność naw iązania łączności między punktem obser­
wacyjnym i stanow iskiem . W  omawianym wyżej w ypadku, 
lako typowym, punkt obserw acyjny będzie oddalony od
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stanow iska przeciętnie około 500 m. Linja telefoniczna 
w tych w arunkach będzie przew ażnie rzucona na ziemię, 
co n araża ją na łatwe zerw anie przez pociski i ruch pie­
choty, nie mówiąc już o m artw ym  czasie potrzebnym  na 
jej zaciągnięcie. Czy w takich w arunkach, gdy dojście 
do punktu obserw acyjnego jest częściow o lub zupełnie 
kryte, zam iast tra cić  czas na budowę linji i ewentualne 
napraw ianie jej w razie zerw ania, w arto  n arażać się na 
stra tę  czasu spowodow aną przygotow aniem  strzelania  
z zakrytej pozycji i na stratę  am unicji w yw ołaną w arun­
kami technicznem i? Czy nie lepiej w takich w arunkach  
podjechać skrycie działem pod stanow isko, odprzodkow ać 
w ukryciu, w ytoczyć je, oddać parę celnych strzałów  
i zniknąć a za chwilę w ypłynąć o 200  —  300  m w prawo 
lub w lewo celem  zw alczania nowego celu? A  czy nie jest 
bez znaczenia wpływ m oralny, k tóry  się zaznacza podnie­
sieniem ducha własnej piechoty, widzącej w łasne działo 
strzelające naw prost, co robi zaw sze potężne w rażenie, 
dodatnie na w łasnych a ujemne dla przeciw nika?

D latego też uważam, że stw ierdzenie w yjątkow ości 
otw artego stanow iska i w yolbrzym ienie połączonego z tern 
niebezpieczeństw a z racji posiadanego sprzętu  nie jest 
słuszne, jak chce tego projekt instrukcji, gdyż powoduje:

1. zw iększenie zużycia amunicji wystrzeliwanej z za ' 
krytych stanowisk, której może braknąć w m om entach  
najistotniejszych;

2. niemożliwość w ykonania dużej ilości zadań z po­
wodu płaskości toru pocisku, a tern sam em możliwość po­
zostania artylerji ztyłu, co się rów na zerw aniu łączności 
z piechotą;

3. dążność do uchylania się od zajm ow ania stanowisk  
otw artych wogóle, naw et w w ypadkach w yjątkow ych (wo­
bec niesłusznego tw ierdzenia o ich „dużem niebezpieczeń­
stw ie"].
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W  związku z tem  uważam , że słuszniejszem byłoby 
takie postaw ienie spraw y: „A rtylerja  piechoty wykonuje
swoje zadania z zakrytych stanowisk w ścisłej łączności 
z piechotą, idąc krok w krok z odwodami jednostki, któ- 
rej towarzyszy, zajm ując w razie potrzeby stanowiska otwarte 
Pojedyńczemi działami. W  krytycznych mom entach nie wolno 
jej się cofnąć przed  pośw ięceniem  ludzi i dział”. Pod kry- 
tycznemi momentami rozum iem  przeciw natarcia przeciw ­
nika w czasie w łasnego n atarcia, działania w obronie,
W obliczu czołgów i t. p.

* *
¥

Omówię teraz, co rozum iem  pod mianem o tw arte­
go stanow iska i jak je należy zajm ow ać.

„Stanowisko otw arte" nie jest określone w Instrukcji 
taktycznego użycia artylerji piechoty. Czyni to Regulamin  
artylerji „W alk a”, pow iadając prosto, że „stanowisko od­
kryte nie zabezpiecza przed obserw acją naziem ną". Słu­
sznie. W  rzeczyw istości jednak jest cały  szereg stanow isk  
odkrytych, które zabezpieczają przed obserw acją naziem ­
ną tak długo, dopóki z danego stanow iska nie strzela się 
i dopiero nadm ierny ruch i ogień wylotowy zdradzają je 
i od tego momentu staje się ono w calem  tego słowa zna­
czeniu odkryłem . Do takich stanow isk zaliczyć można 
skraje lasów, krzaków , m iejscow ości, stanow iska w w yso­
kich traw ach, w zbożu, w śród kopie siana lub ściętego  
zboża, w zadrzew ionych row ach przydrożnych, sadach, 
chm ielarniach, ogrodach, pod nasypam i ziemnemi, za pło­
tami, wkońcu t. zw. stanow iska szczytow e i wogóle stano­
wiska wśród pokrycia terenow ego (rys. 1).

Tego rodzaju stanow iska określało się dawniej jako 
..półzakryte” i myślę, że słusznie byłoby w prow adzić to  
pojęcie zpow rotem  specjalnie dla taktyki artylerji piecho­
ty i tow arzyszącej. Podobnych stanowisk można znaleźć



Rys. 1. 
Kilka 

przykładów
 

stanowisk 
półzakrybych.
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w przeciętnym  terenie całe dziesiątki, a trudność zasadzać  
się będzie nie na znalezieniu stanow iska półzakrytego, 
lecz na wyszukaniu drogi, któraby, o ile m ożności, cały  
czas skrycie prow adziła nas do niego. W yszukanie odpo­
wiedniej drogi jest jednak tylko kw estją dobrze przepro­
wadzonego rozpoznania i odpowiedniego stosow ania cho­
dów. Tam, gdzie droga prow adzi w ukryciu, działon pój­
dzie stępa; gdzie w idoczność od strony nieprzyjaciela  
zwiększa się, w ystarczy nieraz, aby jeźdźcy zeszli z koni 
i prowadzili je w ręku,gdyż w ów czas w ysokość zaprzęgu  
z 2 7 ,  m zmniejsza się do 1,65 m, a tak  zmniejszony za­
przęg może przejść niespostrzeżony aż pod sam ą pozycję. 
A wkońcu, gdy i to nie uchroni działonu od w idoczności, 
pozostaje jeszcze galop, którym  przebyw a się otw arte, 
krótkie przestrzenie.

U żyw ając tu określenia „droga", bynajmniej nie mam  
na myśli drogi zaznaczonej na mapie. Droga artylerji pie­
choty wić się będzie załomami terenu, poprzez pola i lasy, 
od zasłony do zakrycia. Chody będą różne —  raz stępem, 
raz galopem, to znów stępem . Będzie się prowadziło w rę ­
ku konie, nakładając nieraz drogi podwójnie, aby za w szelką 
cenę utrzym ać się blisko nacierającej piechoty i być na 
jej usługi pod ręk ą dla spełnienia najistotniejszych swych  
zadań. Gdy wypadnie działać w terenie tak  płaskim  i bez 
pokrycia, że o zakrytym  dojeździe i o półzakrytem  stano­
wisku niema mowy, w ów czas zawsze pozostaje możliwość 
zajęcia stanow iska zakrytego. A le taki teren  w naszych  
w arunkach będzie rzadkością, przew aża bowiem znacznie  
teren  pokryty i falisty.

W idzim y w ięc, że w pojęciu stanow iska odkrytego  
istnieje cała skala możliwości, k tóre copraw da „nie zabez­
pieczają przed obserw acją naziem ną", ale dopiero od mo­
mentu zdradzenia się przez nadm ierny ruch, bądź też
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przez ogień wylotowy. Chodzi więc o to, aby stanowisko 
takie zająć niespostrzeżenie, a czas pobytu na nim skrócić  
do tych  tylko chwil, k tóre są potrzebne na oddanie kilku 
strzałów ; po ich oddaniu trzeba zniknąć, zanim się roz­
pęta ogień przeciw nika. Ten w arunek jest bardzo ważny; 
dotrzym anie go zmniejsza znakom icie możliwości zni­
szczenia przez ogień przeciw nika, który przecież nie może 
być wszędzie natychm iast skierow any. Zanim przeciwnik, 
zaskoczony ogniem artylerji z otw artej pozycji, zorjentuje  
się, zanim poweźmie decyzję i prześle ją do źródeł swego 
ognia, a te ostatnie otw orzą skuteczny ogień, do którego  
w pierw  m uszą się w strzelać, upłynie pewien okres czasu  
w zupełności w ystarczający  do oddania tych kilku sku­
tecznych strzałów . T rzeba je tylko odpowiednio przygoto­
w ać tak, jak i zajęcie i opuszczenie stanowiska.

Ja k  to zrobić? Przypuśćm y, że dow ódca plutonu 
otrzym ał ściśle określone zadanie zw alczenia okopanego  
gniazda c. k. m. Pierw szą czynnością jego będzie rozpo­
znać w skazany cel i stanowisko, z którego cel ten będzie 
mógł zw alczyć, oraz prow adzącą doń drogę. Je s t  to zakres 
czynności, k tóre najwięcej zabiorą czasu bez względu na 
to, z jakiej pozycji mamy strzelać. C h cąc w ięc czas ten  
skrócić, musi dow ódca plutonu stale w czuw ać się w poło­
żenie od chwili nawiązania łączności z dow ódcą piechoty. 
W czuw ać się w położenie— to znaczy m ieć przedew szyst- 
kiem w yraźny obraz terenu, w którym  pluton ma działać, 
znać w szystkie jego załomy i otw arte m iejsca, wiedzieć, 
gdzie są rejony obserw ow ane przez nieprzyjaciela, gdzie 
są możliwe stanowiska i drogi dojazdu do nich, gdzie są 
punkty obserw acyjne. Trzeba też znać dokładnie położe­
nie własnych oddziałów, a w ięc m iejsca postoju dowódców  
piechoty oraz położenie czołow ych elem entów w łasnych, 
jak również położenie nieprzyjaciela i jego przednich linij
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ze specjalnem  uwzględnieniem jego broni maszynowej i to ­
w arzyszącej, oraz znać rejony, do których nieprzyjaciel jest 
już w strzelany. W  ten sposób dobra znajom ość położenia  
pozwoli dow ódcy artylerji piechoty skrócić czas potrzebny  
na rozpoznanie, a otrzym ane zadanie nigdy go nie zasko­
czy; dow ódca artylerji nie będzie w ów czas działał poom ac- 
ku, lecz w możliwie jasnych w arunkach. G dy do tego doj­
dzie jeszcze um iejętność przewidywania, to rzadko kiedy 
zmuszony będzie do improwizacji, pow odującej stratę cza­
su i groźbę niebezpieczeństw a.

W róćm y do naszego przykładu i przypuśćm y, że do­
w ódca plutonu rozpoznał cel, stanowisko i drogę; w tym  
samym czasie zdołał też podciągnąć już działon na stano­
wisko w yczekujące. N astępuje moment działania, w którym  
szybkość musi iść w parze z dokładnością. Od tego momentu  
należy postępow ać praw ie niezmiennie w następujący  
sposób.

Podciąga się działon (lub tylko działo bez jaszcza ale 
z jego obsługą) tak, jak to wyżej podałem, możliwie najbliżej 
stanowiska, z którego ma się strzelać. Działo zostaje od- 
przodkow ane i natychm iast odpowiednio do teren u  o tacza­
jącego przyszłe stanowisko zam askow ane. Z jaszcza (lub 
z przodka działa) wyjmuje się odpowiednią ilość amunicji, 
poczem jaszcz i przodek działa, w razie potrzeby, odjeż­
dżają na odległość głosu lub znaków ręką, aby nie tw o­
rzyć tłoku.

Podczas gdy obsługa maskuje i przygotowuje pociski 
włącznie z w kręceniem  zapalników, dow ódca plutonu udaje 
się skrycie z działonowym i celowniczym  na m iejsce, w któ- 
rem  ma stanąć działo. Stam tąd wskazuje im cel możliwie 
najdokładniej, określa odległość, co jest niezm iernie ważne 
i wymaga precyzji, a wkońcu, w razie potrzeby, każe  
uzupełnić m askę stanow iska, bądź też usunąć pewne 
przedm ioty utrudniające celow anie lub strzelanie.
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G dy te czynności zostaną już ukończone, a dowódca 
plutonu przekona się, że działonowy i celow niczy znają 
cel i odległość, ci ostatni w racają  do działa i natychm iast 
działonowy każe zanieść skrycie am unicję na stanowisko, 
w skazując drogę i m iejsce, celow niczy zaś przygotowuje  
przyrządy celownicze, każe nastaw ić celownik na określo­
ną odległość, naładow ać działo i zabezpieczyć, podnieść 
względnie opuścić tarczę.

Po tem  wszystkiem pada jedyna kom enda. „Działo na 
stanow isko”, a obsługa wspólnym wysiłkiem w ytacza dzia­
ło i gdy tylko zostanie w ycelow ane i odbezpieczone pada 
pierwszy strzał a po nim następne, odpow iednio pop ra­
wione.

W  ten sposób w przeciętnie dogodnych w arunkach  
całe działanie od momentu pierwszego strzału (moment 
zdradzenia pozycji) do strzału skutecznego (przyjmuję 
średnio 8 —  12 pocisków  w ystrzelonych) powinno trw ać  
od 2 do 3 minut; jest to czas, w którym  przeciw nik zale­
dwie zdąży rozpocząć w strzeliwanie. W ów czas działo po­
winno zniknąć, o ile nie ma zadania poświęcenia się.

Ściągnięcie działa ze stanow iska jest już drobnostką 
i odbywa się szybciej niż wciąganie na stanow isko, Skoro  
działo znajdzie się już poza zasłoną lub zakryciem , pod­
jeżdża przodek i uwozi je w bezpieczne m iejsce lub na 
inną pozycję. Trzeba tylko mieć na uwadze, aby po ściągnię­
ciu działa część obsługi pow róciła po pozostałą amunicję, 
k tóra jest tak drogocenna dla artylerji piechoty. W  każ­
dym razie pierw szą czynnością jest ściągnięcie działa, 
drugą dopiero —  zabranie amunicji.

Przedstaw iony tutaj przeze mnie sposób zajm ow ania 
i opuszczania stanow iska wymaga, jak to już wyżej zazna­
czyłem , dokładności i szybkości działania.

Poza dokładnem w skazaniem  celu, przygotowaniem
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działa do strzelania i precyzyjnem  celow aniem  oraz ob­
serwowaniem najistotniejszą spraw ą będzie zawsze pierw ­
szy strzał, który zależny jest w dużym stopniu od do­
kładnego określenia odległości. O dległość można albo o ce­
nić na oko, co jest trudne, albo z mapy, co niezawsze jest 
możliwe, albo w końcu t, zw. dalm ierzem , którego nie­
stety nie m ają jeszcze nasze plutony. Je s t  to szczegół w iel­
kiej wagi, nie potrzebujący uzasadnienia.

Drugą spraw ą jest kw estja szybkości przesuw ania  
sprzętu na stanow isko i ze stanow iska. Posiadany przez  
nas sprzęt jest ciężki —  to praw da, ale pewnikiem też 
jest, że innego, przynajmniej narazie, nie mamy. Dlatego 
słusznie podkreśla instrukcja, aby do p rzetaczania działa 
używać pom ocy piechoty. K onieczne to będzie tylko w te ­
renie piaszczystym  i grząskim, gdyż na tw ardem  i równem  
podłożu sześciu kanonierów  obsługi daje sobie znakomicie 
radę z ciężarem  1200 kg. Jed n ak że zw iększenie ilości lu­
dzi do przetaczan ia działa jest ograniczone miejscem  
i przekroczenie pewnej liczby przyczynia się do w zajem ­
nego przeszkadzania sobie. M aksym alną odpowiednią 
cyfrą będzie ośmiu ludzi ustaw ionych tak, jak w skazuje 
podany tu rysunek 2.

Rys. 2 tfe' - p ie c h u rz y  
(J) - obsługa d z ie ł

ze  stanowiska
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Liczba ta  może się okazać jednak niew ystarczająca  
w trudnym  terenie (np. w piasku, na zoranem  polu), czy 
też w wypadku konieczności przetoczenia działa na zna­
czniejszą odległość. Odległość, na k tó rą trzeba będzie prze­
taczać działo, w aha się normalnie pom iędzy 10 (wypadek 
najkorzystniejszy) a 100 m etram i (wypadek niekorzystny)' 
Przekroczenie tej maksymalnej granicy nie jest wskazane 
i byłoby dowodem złego w yboru stanow iska, nie mówiąc 
o w ypadkach szczególnych.

Kiedy jednak zdarzy się, że działo trzeba będzie 
przetoczyć na dużą odległość i w ciężkim terenie, liczba 
ośmiu ludzi (z tego dwu w ziętych z piechoty) mogłaby się 
okazać za mała, na zwiększenie zaś nie pozw ala brak  
m iejsca do ustaw ienia się. Uważam , że w takim  razie by­
łoby pożytecznem , aby każdy działon posiadał sznury, od-
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powiednio przygotowane do ciągnięcia działa. Taki sznur 
długości około 3 m etrów  zakończony pętlą stalow ą (rys. 3) 
zakładałoby się na nasady łonowe w yżłobionych osi kół 
działa (rys. 4).

Uniemożliwiałoby to ześlizgnięcie się pętli, k tóra  
w tym celu musi być dobrze dopasow ana. Zakładanie jej 
na oś odbywałoby się prostym  ruchem , jak to wskazuje 
rysunek 5.
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W  ten sposób każde działo musiałoby mieć dwa ta ­
kie sznury, przew ożone na przodku.

P rzetaczanie działa przy pom ocy tych  sznurów odby­
wałoby się tak, jak to podaje rysunek 6.

Ilość ludzi mogłaby w tedy dojść do liczby 12 —  16 
(6 z obsługi i 6 - 1 0  piechurów ), zależnie od ilości uży­
tych ludzi przy sznurach ( 2 - 3  lub 4), a ciężar, p rzypa­
dający na jednego, wahałby się od 70 do 100 kg, co po­
zwoliłoby p rzetaczać działo z odpowiednią szybkością  
W  w arunkach naw et niekorzystnych pod względem te re ­
nowym.

* *

To, co powiedziałem dotychczas, odnosi się do zaj­
mowania stanowisk, które określam  jako półzakryte. Mogą

P r z e g lą d  P ie c h o t y  6
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jednak zd arzać się w ypadki, przew idziane w Regulam i­
nie artylerji („W alk a"), kiedy szybkość działania idzie 
przed ostrożnością. Do takich zaliczyć należy nagłe poja­
wienie się czołgów, pociągu pancernego, niespodziewane 
i silne przeciw uderzenie i t. p. W ów czas niema czasu na 
drobiazgow ość w w yborze stanow iska i w przygotow a­
niach; tu dopiero można mówić o otw artem  stanowisku  
w pełnem znaczeniu tego słowa.

P rzetaczan ie  d z id l p rz y  po m o cy  p ie c h u ró w
(gleba yrząska -ciążka)

Stanow iska takie w k rytycznych  m om entach zajm o­
w ać się będzie w tem pie, co koń w yskoczy. Kto widział 
na wojnie ten sposób zajm owania otw artego stanowiska, 
ten wie, czem  to grozi. G dyby obsługa chciała dopiero
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po odprzodkow aniu w ydobyć am unicję z przodka, jak to 
się widzi nieraz na ćw iczeniach, m oże się zdarzyć, że 
nie zdoła tego zrobić, bo przodek może przedtem  zniknąć 
W tempie, o jakiem nie m ają pojęcia obozy ćw iczeń  
1 różne konkursy, albo też zostanie, a w ów czas mogą 
Wyginąć w szystkie konie, zanim obsługa zdąży wydobyć 
skrzynie. A by w ięc zapobiec pozostaw ieniu działa bez 
amunicji czy też bez koni, w w iększości w ypadków trzeba  
przygotow ać ją sobie przed opuszczeniem  ostatniej zasłony. 
Zasadą przytem  powinno być, że w pierw  opróżnia się 
przodek jaszcza, następnie jaszcz a na końcu dopiero przo­
dek działa, który zaw iera jak gdyby żelazną porcję am u­
nicji, nierozłączną z działem i zachow yw aną na ostatecz­
ność. Przygotow anie amunicji przed opuszczeniem  zasłony  
nioże być dwojakie: albo obsługa zanosi ją przedtem  na 
stanowisko w ilości odpow iadającej przypuszczalnem u zu­
życiu, a potem  dopiero w yjeżdża działo galopem, przytem  
ewentualne dalsze zaopatrzenie odbywa się przez stałe  
donoszenie z jaszcza przez obsługę, w spom aganą piechu­
rami, albo też obsługa w ydobyw a ją z przodka jaszcza  
1 wiezie na przodku działa, resztę zaś amunicji donosi się 
lak wyżej.

Ten drugi sposób jest praktyczniejszy, bo jest szyb­
szy, Na siedzeniu przodka można przew ieźć zupełnie swo­
bodnie trzy  skrzynie, t. j. 12 pocisków. Obsługa siedzi na 
skrzyniach i zdejmuje je natychm iast po zajechaniu na 
stanowisko. W  ten sposób zaoszczędza się parę sekund 
4 nawet kilkanaście, których potrzeba do w yjęcia amunicji 
z przodka działa, co nie jest tak proste, gdyż wieko i łódki 
często się zacinają.

W reszcie, jako ostateczny środek dostarczenia amu- 
'ńcji, pozostaje rów noczesny w yjazd działa i jaszcza; ten  
sposób jednak należy trak tow ać jako skrajny wypadek.
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Zasadniczo jaszcz pozostaje za zasłoną, a am unicję donosi 
się; gdyby ten środek okazał się niew ystarczający, jaszcz  
zawsze może dojechać do stanowiska.

Rów noczesny wyjazd działa i jaszcza lub też oddziel­
ny nie jest w skazany ze względu na zwiększenie celu 
i idące za tem  straty. Rozum ieją to też nasi artylerzyści 
piechoty i najczęściej w yjeżdżają tylko działem. N apoty­
kają tu jednak na duży szkopuł, jak zab rać obsługę, skoro  
na przodku działa jest m iejsce tylko dla trzech  ludzi 
a trzeba ich zabrać pięciu (spraw a ilości obsługi i wogółe 
organizacji plutonów artylerji piechoty w ym aga osobnego 
rozpatrzenia).

Pow stającą tu trudność każdy rozwiązuje inaczej, 
a efekt jest taki, że widzi się część obsługi jadącej na law e­
cie, narażonej przez to na spadnięcie i zgniecenie przez  
koła, albo też biegnących ztylu za galopującem  działem, 
I jeden i drugi sposób nie nadaje się naw et do obozu 
ćw iczeń.

Jeżeli w ięc działa nasze m ają w galopie zajmować 
pozycje, tych dwóch kanonierów  trzeba ulokow ać po obu 
stronach lufy, jak przy haubicy 100 mm. Technicznie sp ra­
wa ta  nie napotyka na trudności i pozostaw iam  ją specja­
listom. Nie chodzi tu o wygodę dla odbywania długich m ar­
szów, w ystarczy, jeżeli znajdzie się podnoszony stopień, 
na którym  kanonier stojąc będzie się trzym ał rączek  
przym ocow anych do tarczy . Je s t  to konieczne, gdyż ch cąc  
odprzodkow ać działo i ustaw ić je na stanowisku potrzeba  
bezwzględnie pięciu kanonierów, którzy muszą przybyć 
na m iejsce razem  z działem. Znikną w ów czas dotychcza­
sowe widoki kanonierów  goniących za działem lub jadą' 
cych na law ecie a także konieczność w yjeżdżania jaszcza  
dla podwiezienia obsługi wtedy, gdy chodzi o wystrzelenie  
1 0 — 12 pocisków.
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R easum ując, widzimy, że w taktyce plutonów arty ­
lerji piechoty będziem y rozróżniali następujące sposoby 
zajmowania stanowisk i dostarczania amunicji (uszerego­
wane w kolejności stosowania):

1. stanow isko zakryte —  jaszcze na stanow iskach;
2. stanow isko półzakryte, um ożliwiające dojazd końmi 

w bezpośrednie pobliże —  działo zostaje wytoczone wy­
łącznie siłami obsługi na przestrzeni kilkunastu metrów, 
am unicja poprzednio przygotow ana;

3. stanow isko półzakryte, um ożliw iające dojazd końmi 
najwyżej 100 m od stanow iska —  działo zostaje w ytoczo­
ne siłami obsługi i piechoty na przestrzeni 100 m, amu­
nicja poprzednio przygotow ana;

4. stanow isko otw arte, zajm owane galopem tylko przez 
działo —  am unicja poprzednio przygotow ana przed opu­
szczeniem zasłony i uzupełniana z poza zasłony przez pie­
churów i obsługę;

5. stanow isko otw arte, zajmowane galopem — jaszcz  
Wyjeżdża rów nocześnie z działem lub dojeżdża do działa, 
gdy uzupełnienie z poza zasłony okaże się trudne.

R ozporządzając tylom a odcieniam i sposobów zajmo­
wania stanow isk, taktyka plutonów artylerji piechoty sta ­
nie się bardziej giętka, ruchliwa, um ożliw iająca lepsze do­
stosowanie się do terenu i położenia a— co najważniejsze 
— przyczyni się do pełniejszego w ykonania najistotniej­
szych zadań w ypływ ających z jej roli tow arzyszenia pie­
chocie w doli i niedoli.



A, S.

ZA G A D N IEN IE UZUPEŁN IAN IA A M U N ICJI 

W  BA T  A L JO N IE PIEC H O TY .

Staw iam  sobie tu za cel omówienie podstawowych  
przesłanek, na których  mogłaby się opierać budowa sy­
stemu uzupełnienia amunicji w bataljonie piechoty w cza­
sie walki. Najbardziej charak terystyczn ą okolicznością 
przeprow adzenia tych czynności jest bezwątpienia zagro­
żenie ich reak cją , w różnej form ie, ze strony nieprzy­
jaciela.

B io rąc pod uwagę tę okoliczność oraz znaczenie do­
statecznej ilości amunicji dla podtrzym ania siły o g n i o w e j  

piechoty, będącej podstawowym czynnikiem jej działania 
i powodzenia, należy podkreślić w ażność zagadnienia uzu­
pełniania amunicji w walce.

Uwagi ogólne.

Przedew szystkiem  trzeb a zdać sobie dokładnie sp ra­
wę z rozm iarów  i w arunków  zużywania amunicji w w alce, 
jako jednego z jej zjawisk,

C hcąc dać odpowiedź na pytanie, jakie ilości amu­
nicji zużywa którakolw iek z broni piechoty, należy sobie 
przedewszystkiem  zdać spraw ę z tego, jakiego rodzaju cele 
pow ierza się danej broni do zw alczania odpowiednio do jej
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w łaściwości techniczno-strzeleckich. N atom iast rozpatryw a­
nie zużycia amunicji pod kątem  widzenia szybkostrzeł- 
ności broni piechoty doprow adzić może do absurdalnych  
wniosków.

Jedynie karność ogniowa jest regulatorem  zużycia  
amunicji. S trzelec, świadomy celu swego działania i obsłu­
gujący jakąkolw iek broń w w alce, w tem  uświadomieniu  
osiągniętem przez w yszkolenie musi m ieć ham ulec przed  
m arnowaniem  amunicji. Jeśli w yszkolenie nie może osią­
gnąć tego celu w stosunku do strzelców  z broni indywidu­
alnej, tem  bardziej w piechocie nacisk trzeba położyć na 
broń zespołow ą (r. k. m., c. k. m. i t. d.), przy której pro­
wadzenie ognia a tem sam em norm owanie zużycia am u­
nicji jest łatwe do w ykonania przez dow ódcę zespołu.

Regulaminy i instrukcje zaw ierają naogół w yczerpu­
jące wskazówki co do prow adzenia walki ogniowej, poda­
jąc szczegółowo, jakie cele przypadają przedew szystkiem  
danej broni do zw alczania. Jednym  z d ecydujących  o tem  
czynników jest oczyw iście odległość celu. G dy tak spraw ę  
ujmiemy, okaże się, że problem  uzupełniania w w alce am u­
nicji do lekkiej broni piechoty nie przedstaw ia szczegól­
nych trudności, z którem i nie uporałaby się już wojna 
światowa.

Jeśli chodzi o karabin pow tarzalny, zużycie amunicji 
z początkiem  wojny światowej było w łaściwie większe niż 
powinno być przy obecnem  uzbrojeniu; w tedy bowiem na 
karabinie pow tarzalnym  głównie spoczyw ał cały  ciężar  
walki ogniowej.

Obecnie cały ciężar walki ogniowej piechoty spo­
czyw a na ciężkiej broni, szczególnie na c, k. m. Ciężkim  
karabinom  maszynowym przypadają zadania w ym agające  
stosowania ognia o wielkiej w ydajności oraz ognia dale­
kiego. W łaściw ości techniczno-strzeleckie (możność kształ­
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tow ania wiązki, oddaw ania długich seryj), w yposażenie 
w środki obserw acji, organizacja, pozw alająca na tw orze­
nie silnych zespołów ogniowych, czynią tę broń zdolną 
do w ykonania tych zadań w w arunkach dzisiejszego boju.

Lekkiej broni piechoty przypadają zadania w ym aga­
jące stosow ania ognia bliskiego. Poręczn ość jest zasadniczą  
jej cechą. M iędzy różnem i jej rodzajam i następuje podział 
zadań ogniowych,

R, k. m, (1. k. m.) —  broń zespołowa, na której dzia­
łalność ogniową w w alce możliwy jest wpływ niższego 
dowódcy, zw alcza: pojedyńczem i strzałam i cele punktowe 
na m ałych odległościach, dobrze w idoczne; krótkiem i ser- 
jami —  cele punktowe o złych w arunkach w idoczności, 
przy mniej dokładnym celowniku lub na dalsze odległości; 
w yjątkow o—długiemi serjam i, gdy moment walki (np. szturm), 
rodzaj celu (np. szarżująca kaw alerja) w ym agają w iększe­
go natężenia ognia. Ogólnie biorąc, w łaściwe zadanie 
ogniowe dla tej broni— to zw alczanie celów  bliskich, punk­
tow ych, na które trzeba działać w iązką dostatecznie gęstą  
w przestrzeni i czasie. B roń  ta zastępuje działanie zespołu  
strzelców  z karabinam i pow tarzalnem i, który z punktu wi­
dzenia skutków ognia na celu mógłby osiągnąć łatwo ten  
sam wynik co r. k. m., gdyby nie trudności dowodzenia  
(prow adzenia ognia) przy rozproszeniu zespołu na dość 
dużej przestrzeni.

G ranatnik, również broń zespołow a, rozszerza m oż­
liwości dow ódcy plutonu w pływania na przebieg boju przez  
działanie ogniem na cele niedosięgalne dla r, k. m, (bro­
ni płaskotorow ej).

K arabin  pow tarzalny i granat ręczny są zasadniczo  
bronią pojedynczego strzelca, o której działaniu w w alce  
decyduje naogół jego inicjatywa. Z akres zadań p rzypada­
jących  strzelcow i uzbrojonem u w karabin pow tarzalny jest



niewielki: zasadniczo zw alczanie celów pojedyńczych, bli­
skich i w yraźnych, w idocznych przez krótki czas. W łaści­
wości techniczno-strzeleckie broni zdecydow ały przede- 
wszystkiem o takim podziale zadań ogniowych.

W ykonanie wymienionych tu poszczególnych zadań  
wymaga z punktu widzenia techniczno-strzeleckiego ró ż­
nego zużycia amunicji.

Zwalczenie celu w łaściwego dla strzelca uzbrojonego 
w karabin pow tarzalny, a w ięc bliskiego, punktowego, w y­
raźnego, choć krótko naw et widocznego, w ym aga naogół 
minimalnej ilości nabojów; większej ilości trzeba na cel mniej 
wyraźny, bardziej oddalony, który należy w możliwie k ró t­
kim czasie pokryć w iązką torów  pocisków. Takie działa­
nie najłatwiej m ożna osiągnąć z r. k. m. (1. k, m,). Szyb­
kie zw alczenie celów  zajm ujących pew ną przestrzeń, zw ła­
szcza na większe odległości, wym aga działania w iązką do­
statecznie gęstą, pokryw ającą cały cel w krótkim  czasie. 
Potrzeba na to dużo amunicji oraz broni o dużej w ydaj­
ności ogniowej, jaką jest c, k. m,

Błędną jest ocena zużycia amunicji oparta w yłącznie  
na teoretycznej czy praktycznej szybkostrzelności broni. 
Należy pam iętać, że broń sam oczynna znalazła tak  sze­
rokie zastosowanie na polu walki przedew szystkiem  dla­
tego, ponieważ daje ona dowódcom m ożność kierow ania 
ogniem, mimo rozluźnienia szyków  piechoty. R ola karabi- 
na pow tarzalnego w w alce ogniowej została ograniczona  
przez w prow adzenie broni m aszynowej, a zatem, logicznie 
rzecz biorąc, zmniejszyć się powinno zużycie amunicji 
przez strzelców .

Podobny podział zadań zaszedł i w ram ach  broni 
maszynowej między ciężkim a ręcznym  karabinem  m a­
szynowym. Lekkiej broni m aszynowej przypadły zadania 
ogniowe, których wykonanie nie pociąga za sobą w iększe­
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go zużycia amunicji. W  przeciętnych w arunkach boju na 
zw alczanie właściwego im celu powinno w ystarczyć kilka 
krótkich seryj ogniowych. Inaczej spraw a w ygląda u c. k. m» 
który szczególnie przy zw alczaniu celów  dalekich, zajmu­
jących pew ną przestrzeń  (strzelanie do pola), dla osiągnię­
cia skutku musi zużyć dużo amunicji. Do w ykonania tych  
zadań w możliwie ekonom iczny a  skuteczny sposób nada­
ją się c. k. m. na skutek m ożności dostosow yw ania wiąz­
ki, dzięki urządzeniom  podstaw y oraz w skutek dużej wy­
dajności ogniowej.

Jeżeli piechota co raz więcej zużywa amunicji, pocho­
dzi to:

1. z rozszerzania zakresu działania broni ciężkiej, 
której w co raz  większym stopniu używam y do dalekiej 
walki ogniowej;

2. z faktu w yposażenia piechoty w nową broń o spe­
cjalnym  zakresie zadań (m oździerze, broń przeciw lotnicza, 
przeciw pancerna).

N atom iast tendencje rozszerzenia zakresu działania 
lekkiej broni piechoty, mimo doskonalenia jej typów, są  
naogół słabe, głównie w skutek problem u zużycia amunicji 
i trudności jej uzupełniania w w alce. Udoskonalenia tech ­
niczne broni lekkiej (np. karabina pow tarzalnego o samo- 
czynnem  pow tarzaniu i t. d.) m ają na celu przedew szyst- 
kiem osiągnięcie udogodnienia przy wykonywaniu do­
tychczasow ych zadań ogniowych przez te bronie a nie ro z­
szerzenie zakresu ich użycia.

W n i o s k i .

W  problem ie zużycia amunicji odróżnić trzeba zapo­
trzebow anie jej przez broń ciężką i przez broń lekką.

Zużycie amunicji, duże i ciągle w zrastające w broni 
ciężkiej a pozostające naogół na tym samym poziomie
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w broni lekkiej, znajduje się w ścisłym związku z zak re­
sem zadań ogniowych, przypadających tym broniom do 
w ykonania. Regulacji zużycia amunicji w w alce należy  
szukać w przestrzeganiu karności ogniowej, opartej na zna­
jomości zasad prow adzenia walki ogniowej przez strzelców  
i zespoły.

* *
¥

Gdy rozpatrzym y w arunki zaopatryw ania w amunicję 
w toku walki w ram ach bataljonu piechoty, musimy stw ier­
dzić zupełnie różny stopień trudności zaopatryw ania broni 
lekkiej i ciężkiej. Trudności zaopatryw ania broni lekkiej 
przejaw iają się przedewszystkiem  przy rozdziale amunicji 
w ram ach kompanji strzeleckiej między jej liczne źródła  
ogniowe (zgórą 100 karabinów  pow tarzalnych, 9 r. k. m., 
granatniki), rozrzucone pojedyńczo w terenie. D ostarczenie  
zapasów  amunicji do jednego punktu rejonu, zajmowanego  
przez kom panję, np. wpobliżu jej dow ódcy, przedstaw ia  
mniejsze trudności. Trudność rozdziału amunicji, dostar­
czonej na uzupełnienie w ram ach kompanji strzeleckiej 
(a poniekąd i dostarczenie amunicji w rejon kompanji) w y­
nika, oczyw iście, ze stosunkowej bliskości nieprzyjaciela, 
który starać się będzie przeszkadzać tej czynności. Z po­
wyższych względów dow ódca kompanji strzeleckiej to czą ­
cej walkę ogniową nie zna właściwie dokładnie stanu am u­
nicji, k tórą posiadają źródła ognia jego oddziału. A  ró ż­
nica zużycia przez różne plutony, drużyny i nawet po­
szczególnych strzelców  będzie bardzo wielka, zw łaszcza je­
śli chodzi o broń pow tarzalną, której opanow anie przez  
dowódców pod względem zużycia amunicji jest bardzo  
trudne. W  broniach zespołow ych (r. k. m., granatnik) niżsi 
dow ódcy mogą naogół regulow ać w ydajność ognia.

Inaczej ma się spraw a, jeśli chodzi o zaopatryw anie  
broni ciężkiej. Ilość źródeł ognia jest ograniczona do kilku,
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bo działa ona zwykle w zespołach plutonowych; poza tem  
stanow iska ogniowe zajmuje najczęściej w głębi własnego 
ugrupowania, dalej od nieprzyjaciela. Sytuację am unicyjną  
zawsze można łatwo ustalić. W idzim y stąd, że ciężka broń  
piechoty, w ym agająca najwięcej amunicji, ma rów nocześnie  
względnie dogodne w arunki zaopatryw ania w czasie walki. 
W  każdym razie w arunki zaopatryw ania broni lekkiej nie 
w ytrzym ują z nią porów nania. O czywiście, ciężka broń pie­
choty, działająca w w arunkach lekkiej broni, np. przy to ­
w arzyszeniu małym jednostkom bojowym w czasie walki 
w głębi ugrupowania nieprzyjaciela, będzie miała również 
podobne warunki uzupełniania amunicji jak broń lekka. 
N ależy w obec tego pam iętać o obfitem wyposażeniu bro­
ni ciężkiej w am unicję z ew entuałnem  czasow em  zw iększe­
niem obsługi przydzielonych czasow o do m ałych oddzia­
łów piechoty jednostek c. k. m. i m oździerzy.

W n i o s k i .

Uzupełnianie amunicji dla broni lekkiej w czasie w al­
ki jest zasadniczo m o ż l i w e  t y l k o  w p r z e r w a c h  
b o j u ,  albo co najmniej w chw ilach znacznego zmniejsze­
nia jego natężenia. O czywiście, gra tu rolę teren , położe­
nie (przew aga własnego ognia i t. d.), w arunki obserw acji 
nieprzyjaciela i t. d.

Kom panję strzeleckie, idąc do walki, p o w i n n y  z a ­
b i e r a ć  m o ż l i w i e  n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  a m u n i c j i  
p r z e n o s z o n e j  p r z e z  s t r z e l c ó w  i o b s ł u g i  b r o ­
n i. Przeciążenia nie należy się obawiać, bo poruszenia są 
krótkie, a ilość amunicji zmniejsza się.

Dla ciężkiej broni n a l e ż y  o r g a n i z o w a ć  c i ą ­
g ł y  d o p ł y w  amunicji w czasie walki, Pow iększenie ob­
sługi, aby m ożna było przenosić przy broni cały zapas 
amunicji, jest nieekonom iczne a nawet szkodliwe (zwięk­
szanie celu).
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Organizacja uzupełnienia amunicji w bataljonie piechoty.

Kom panja karabinów  m aszynowych i broni tow arzy­
szącej organizuje własny m echanizm  zaopatryw ania. Ze 
względu na różne w arunki zaopatryw ania, idące tak  
daleko, że nawet rodzaj amunicji jest odrębny, orga­
nizacja i mechanizm zaopatryw ania kompanji ciężkiej b ro­
ni powinny być odrębne.

Musi być zapewniona ciągłość jej zaopatryw ania  
w każdej fazie walki. Kierow nictw o zaopatryw ania w am u­
nicję należy do obowiązków dow ódcy kompanji k ara ­
binów m aszynowych i broni tow arzyszącej.

W ykonaw czem i organam i zaopatryw ania są:
—  w ozy bojowe kompanji;
—  obsługi składów am unicyjnych plutonów (obsługi 

zapasowe);
—  am unicyjni jednostek w alczących.
D ow ódca kompanji organizuje skład am unicyjny przy  

pom ocy części obsługi zapasow ej. 0  ile położenie bojowe 
pozwala, korzystne jest mieć skład am unicyjny złożony  
z wozów bojowych, Dowódcy plutonów organizują składy  
amunicyjne plutonowe, które uzupełniają swój zapas w skła­
dzie kompanijnym. Amunicyjni jednostek w alczących po­
bierają am unicję w składach plutonowych.

Funkcjonow anie tego system u opiera się na następu­
jących w arunkach, zapew niających ciągłość i w ydajność 
zaopatryw ania:

a) przewidywanie zużycia amunicji w danych dzia­
łaniach bojowych;

b) rozm ieszczenie składów am unicyjnych w głąb;
c) przygotowanie środków  transportow ych;
d) zapewnienie łączności między jednostkam i w alczą- 

cemi a organam i zaopatryw ania.
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Jeśli chodzi o lekką broń, pow inny obow iązywać 
takie zasady organizacji zaopatryw ania.

D ow ódca bataljonu zostaje obarczony obowiązkiem  
zorganizow ania i przeprow adzenia zaopatryw ania w am u­
nicję w alczących kompanij strzeleckich . Te ostatnie, ro z­
w ijając się do walki, zabierają ze sobą ze sw ych wózków  
bojow ych i z taboru bojowego możliwie największy zapas 
amunicji. W ózki bojowe odsyłają na m iejsce w skazane  
przez dow ódcę bataljonu do jego rozporządzenia. D ow ódca  
bataljonu przeprow adza zaopatryw anie kompanji w am u­
nicję, w ykorzystując przerw y w w alce lub zmniejszenie 
jej nasilenia. D ostarcza on am unicję w rejon kompanji, 
zasadniczo do m iejsca wpobliżu dow ódcy kompanji, w ła­
dunkach m ieszanych, zaw ierających  am unicję do karabinów  
pow tarzalnych, r. k. m. i granatników , granaty oraz rakiety. 
Do transportu  używ a się zaprzęgów  (wózki bojowe, wozy 
am unicyjne, ew entualnie juki); w yjątkow o donoszą ją 
oddziały nosicieli i to możliwie tylko na najbardziej za­
grożonej lub niedostępnej dla wozów przestrzeni.

Specjalne etatow e oddziały nosicieli (poza ciężką  
bronią) w ydają się zbyteczne. Oddziały te miałyby zasto­
sow anie tylko w nielicznych w ypadkach, Czynność d ostar­
czania nie w ym aga specjalizacji. W ydzielenie organizacyjne  
takich oddziałów oznaczałoby stałe osłabienie siły bojowej 
bataljonu, Lepiej i ekonomiczniej osłabić przejściow o kom- 
panję, zabierając jej pewną ilość strzelców , w zasadzie  
niewielką (kilkunastu), jako oddział nosicieli, jeśli zajdzie 
konieczna potrzeba jego użycia.

Rozdział amunicji dostarczonej do kompanji strze­
leckiej reguluje jej dow ódca. Plutony w ysyłają po nią 
am unicyjnych swych broni zespołow ych (r. k, m., granatni­
ków) do składu am unicyjnego kompanji. Nie będzie to 
żadnem osłabieniem siły bojowej plutonów, gdyż dostar­
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czanie i przenoszenie amunicji jest poprostu główną 
a nawet jedyną czynnością bojową strzelców  —  am unicyj­
nych r. k m. i granatników . Poniew aż przenoszenie będzie 
się odbywało na krótką przestrzeń, będą oni mogli donosić 
również am unicję dla w szystkich strzelców ,

N atom iast w ydaje się korzystnem  organizacyjne wy­
odrębnienie w bataljonie nielicznego personelu am unicyj­
nego, złożonego z podoficera i kilku strzelców . Obowiązkiem  
ich byłaby troska o napełnianie m agazynków  (taśmowanie), 
prow adzenie wózków bojowych, przew odzenie oddziałom
nosicieli, organizacja składów am unicyjnych.

*  *

*

Z powyższego w idać, że w bataljonie piechoty byłyby 
czynne dwa m echanizm y zaopatryw ania w am unicję jedno­
stek w alczących:

—  jeden - stale zorganizowany, zapew niający cią ­
głość zaopatryw ania nielicznych ale w ydajnych źródeł 
ognia jednostek ciężkiej broni, dysponujących niewielkim  
zazwyczaj zapasem  przenoszonej ze sobą amunicji i zuży- 
wującej jej wiele,

—  drugi - organizow any w przew idywaniu walki, 
często w jej toku, dla doraźnego zaopatrzenia kompanij 
strzeleckich, przenoszących z sobą dość spory zapas amu­
nicji w stosunku do wymogów przypadających im zadań  
ogniowych.

Zrozumiałem jest, że trudności wykonania zaopatry­
wania będą zależały w znacznej m ierze od rodzaju p rze­
prow adzonych zadań. N ajwiększe będą niewątpliwie w na­
tarciu . System  zaopatryw ania będzie jednak stale ten sam.

Jednostka ogniowa.

Różnolitość amunicji piechoty jest bardzo wielka; 
zróżniczkow anie to będzie co raz większe.
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N ależy stw ierdzić, że zużycie wszelkich rodzajów  
amunicji piechoty w w alce będzie naogół rów noczesne, 
choć niezaw sze rów nom ierne. N iektóre rodzaje działań 
(walka pozycyjna, długotrw ałe walki w m iejscow ościach  
i t. p.) mogą spow odow ać w iększe zapotrzebow anie nie­
których rodzajów  amunicji, np. granatów  ręcznych. W  prze­
ciętnych w arunkach bataljon piechoty będzie potrzebował 
uzupełnienia amunicji do wszelkiej broni, k tórą walczy, 
Zróżniczkow anie tej broni jest wielkie, a naw et ta sama 
broń, np. c. k. m., potrzebuje kilku rodzajów  amunicji: 
S, Sc, przeciw pancernej, smugowo-świetlnej i t. d. System  
zaopatrzenia powinien zatem  umożliwiać zaopatryw anie  
rów noczesne w te w szystkie gatunki amunicji. W arunki 
dla pow stania pom yłek co do składu dostarczonej am u­
nicji powinny być w ykluczone zgóry, W  tym celu uważam  
za celow e w prow adzenie jako jednostki kalkulacyjnej —  
„jednostki ognia p iech oty ” z podziałem na jednostki ognia 
bataljonu i kompanji strzeleckiej (lekkiej broni) oraz jed­
nostki ognia kompanji ciężkiej broni. Jednostki te byłyby 
kalkulacyjnemi, t. j. oznaczałyby pewną ilość wszelkiej 
amunicji, jakiej bataljon (kompanja) piechoty używa, włącznie 
ze środkam i ośw ietlającem i i sygnalizacyjnem i (rakiety). 
Tonnaż takich jednostek am unicyjnych byłby stały, a ich 
skład (ilość poszczególnych gatunków  amunicji) mógłby 
ulegać zmianom w m iarę potrzeby.

Dla kalkulacji sztabów i w yższych dowództw ma de­
cydujące znaczenie w artość ogniowa jednostki ogniowej 
i jej tonnaż. Stabilizacja tonnażu m usiałaby być zachow ana; 
w artość ogniową łatwo scharakteryzow ać i ustalić.

Am unicja byłaby ładow ana na wszelkie jednostki 
transportow e (kolumny, tabory  bojowe) w mieszanych  
ładunkach, t. j. zaw ierających  wszelkie gatunki amunicji 
potrzebnej bataljonowi.

Przy określaniu składu jednostki ogniowej byłoby
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celowem w ziąć pod uwagę pojem ność wozu. Oczywiście, 
ilość amunicji, przenoszonej przez żołnierzy a naw et prze­
wożonej na w ozach bojowych, nie odpow iadałaby tym  
cyfrom  kalkulacyjnym , co w ydaje się rzeczą  dość obojętną  
przy tak zróżniczkow anej amunicji a tem  samem i wypo­
sażeniu poszczególnych strzelców  (wozów bojowych). Na­
leży zw rócić uwagę, że zużycie amunicji, np. do karabinów  
pow tarzalnych, będzie zupełnie różne dla różnych k ate- 
goryj żołnierzy nawet w ram ach  drużyny (strzelcy i obsługa 
r. k. m.); cóż dopiero w bataljonie! Poza tem  stany ilościowe  
ulegają ogromnym wahaniom, w szczególności w szybkiem  
tempie m aleją. Nie jest zatem  celowem opierać swe kalku­
lacje przy zaopatryw aniu w am unicję na pewnej ilości 
nabojów do pewnej broni (np. do karabinów  pow tarzalnych), 
mnożonej przez ilość tej broni w jednostce o pełnych  
stanach. Inną ilość amunicji może strzelec nieść w marszu, 
daleko zaś w iększą zab rać idąc do boju.

Ten sposób załadow yw ania amunicji (mieszane ła­
dunki) na w szystkich środkach transportow ych ułatwi jej 
przeładow yw anie z kolumn am unicyjnych dywizji na tabor  
bojowy bataljonu. Czynność może polegać w prost na w y­
mianie wozów z ewentualnem  przestaw ieniem  woźniców  
i zaprzęgów . Będzie to dużem uproszczeniem  czynności 
przeładow ania, odbywanej nieraz at strefie działania ognia 
artylerji i lotnictw a.

Stan am unicyjny oddziału charakteryzow alibyśm y  
„stanem w yposażenia" przenoszonego i przew ożonego na 
w ozach bojowych, m ówiąc: „pełny, połowa, jedna czw arta  
i t, d. całego stanu w yposażenia w am unicję”; jednocześnie  
możnaby ewentualnie określać jej rodzaj (do karabinów  
pow tarzalnych, granaty  i t. d.). Sposób ten charakteryzuje  
również dobrze w artość ogniową oddziału, jak określenie 
w jednostkach ognia.

P rze g lą d  P iech o ty  7
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Transport amunicji piechoty na polu walki.

T ransport amunicji piechoty na polu walki będzie 
odbywał się bardzo często przy użyciu oddziałów nosicieli, 
którzy zazw yczaj, aby w rażliw ość na skutki ognia nieprzy­
jaciela, będą musieli mieć swobodę ruchów  w alczącego  
strzelca. S tąd  wydaje mi się w ażną rzeczą sposób opako­
wania amunicji, a mianowicie —  ujednostajnienie skrzynek  
na wszelkie rodzaje amunicji piechoty pod względem ich 
rozm iarów  i ciężaru. Za podstaw ę możnaby przyjąć roz­
miary, kształt i ciężar skrzynki amunicyjnej do c. k. m- 
w zór 08. Skrzynka o tym  kształcie i tym  ciężarze zdała 
w wojnie światowej egzamin poręczności. Skrzynki do 
c. k. m. we w szystkich w ojskach są mniej więcej podobne. 
O czywiście, takie opakowanie nie będzie ekonom iczne 
ale za to praktyczne ze względu na załadow anie wozów, 
łatw ość przenoszenia na polu walki, a to jest decydujące. 
N atom iast kwestja m aterjału, z jakiego skrzynie te zostaną  
zrobione, nie gra większej roli. Ze względu na konieczność 
zabezpieczenia amunicji przed wpływami atm osferycznem i 
i łatw ość w yrobu mogą to być skrzynki z blachy (grubość 
zależna jest od w rażliw ości amunicji na zgniecenie), za ­
m knięte podobnie, jak pudełka do sardynek, z kluczem  
przy każdej skrzynce. Skrzynki muszą mieć rączki do 
uchw ycenia ręką.

Ten typ skrzynek pozwoliłby na zrezygnow anie z torb  
am unicyjnych dla obsług r. k. m. i granatników . W y sta r­
czyłyby szelki, umożliwiające przew ieszenie skrzynki, gdy 
strzelec ch ce  mieć ręce  wolne, np. przy przebywaniu  
przeszkód.

Jednakow e rozm iary skrzynek na wszelkie rodzaje  
amunicji piechoty ułatwiłyby załadow anie jej i obliczenie  
pojemności środka transportow ego; jednakow y ciężar ułatwi
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także kalkulację przy organizowaniu transportu  przy po­
m ocy strzelców .

Jak o  środki transportow e dla amunicji w kompanji 
karabinów  m aszynow ych i broni tow arzyszącej oprócz  
wozów (wózków) należałoby w ziąć w rachubę juki i wózki 
ręczne. Zastosow anie tych środków  pozwoliłoby na zmniej­
szenie liczebności obsług składów am unicyjnych (obsługi 
zapasowe), względnie pow iększyłoby ich w ydajność wielo­
krotnie.

Środkiem  transportow ym , m ogącym  być użytym w te ­
renie poza drogami, jest juk. Słabą jego stroną jest m ała 
zdolność transportow a (około 100 kg). Dlatego należy 
uznać go za uzupełniający środek transportow y i do za­
stosow ania tylko na polu walki, gdy trzeba poruszać się 
poza drogami. A by zaś w ykorzystać konie juczne w innych  
w arunkach działań (np. podczas marszów), można ich użyć 
jako dodatkowej siły pociągowej przy w ozach bojowych  
lub w taborze. Siodła juczne byłyby przew ożone w m arszu  
na tych sam ych w ozach.

Wózki ręczne pozwalają transportować wygodnie 
dwa razy większy ciężar w porównaniu do transportu  
wyłącznie ręcznego; w razie napotkania przeszkody w tere­
nie można je dość łatwo rozładować i przenieść oddzielnie 
ładunek i wózek.

Zaznaczam, że stosowanie dodatkowych zaprzęgów 
jako juków do transportu amunicji i zastosowanie wózków 
ręcznych (także do transportu broni lekkiej i ciężkiej) jest 
przewidziane w wojsku niemieckiem i było stosowane 
(wózki ręczne) w wojnie światowej.



K P T . ST A N ISŁ A W  K A R O L U S.

F O T O K A R A B I N .

Statystyka ostatniego okresu wojny światowej i sze­
reg ćwiczeń w dobie pokojowej wykazały, że tylko od­
działy, należycie wyszkolone, przy nienagannym stanie 
sprzętu mogą liczyć na powodzenie w walce z lotnictwem. 
Stąd też cała energja czynników, którym powierzono obro­
nę przeciwlotniczą, została skierowana na ciągłe ulepsza­
nie przeciwlotniczego sprzętu ogniowego, utrzymywanie 
go na poziomie rozwoju lotnictwa oraz drobiazgowo do­
kładne szkolenie obsług sprzętu, aby mogły wyzyskać ra ­
cjonalnie krótki moment narażania się lotnika dla wyko­
nania celnego, skupionego ognia.

W  zakresie sprzętu pom ocniczego do w yszkolenia 
już w ostatnim roku wojny światowej niepoślednie miejsce, 
zw łaszcza w lotnictwie, zajął t. zw. fotokarabin. Użyłem  
tu słów: „zw łaszcza w lotnictw ie", gdyż do tej pory jest 
on bodaj jedynym sprzętem  pom ocniczym , pozw alającym  
na stw ierdzenie i w ykazanie szkolonemu pilotowi lub ob­
serw atorow i, czy dobrany punkt celow ania do płatow ca  
nieprzyjacielskiego był odpowiedni i czy oddana serja  
ognia z c. k. m. byłaby skuteczna. Z tego powodu u schyłku  
roku 1918 został wprow adzony fotokarabin we w szystkich  
w ojskach w alczących: u Anglików i Francuzów  fotokara­
bin „Thornton P ick ard ", u A m erykanów  „Hyte Gun K am en”,
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w reszcie u Niemców początkow o fotokarabin „Ernem an" 
a później (prawdopodobnie i dzisiaj jeszcze) M eestera  
„M aschinen G ew ehr K am era” . W  naszem  lotnictw ie sto­
suje się obecnie francuskie fotokarabiny Levallois Wzór 
1926.

Lecz i w naszych w arunkach stosow anie fotokarabi- 
na w piechocie m oże oddać cenne korzyści, zw łaszcza  
w ośrodkach w yszkoleniowych, m ających należycie przy­
gotow ać instruktorów  (oficerów , podchorążych, podofice­
rów) dla w ojska, bądź też szkolenie specjalnych oddziałów  
czynnej obrony przeciw lotniczej.

Za zastosow aniem  tego sprzętu przem aw ia fakt, że 
kontrola celow ania przez szkło kontrolne, z powodu jego 
małego pola widzenia, jest dosyć utrudniona a naw et nie­
dokładna (luźne osadzenie szybki w oprawie, skazy na 
szkle), zw łaszcza w złych w arunkach atm osferycznych, 
utrudniających p racę, zarówno ucznia jak i instruktora, 
na skutek zaciem nienia celu i przyrządów  celow niczych; 
tak a kontrola celow ania nie spełnia w ięc całkow icie swego  
zadania.

U żyteczność fotokarabina oraz jego „rentow ność” 
w wyszkoleniu strzeleckiem  przeciw lotniczem  z broni m a­
szynowej w ykazała kilkoletnia praktyka w Centralnej Szko­
le Strzelniczej. Koszt jednego zdjęcia strzału z fotokarabina  
nie przew yższa ceny jednego naboju ostrego, a pozwala 
na uchw ycenie i realne w ykazanie błędu w celowaniu. 
Osobiście uważam , że przed każdem  strzelaniem  szkolnem  
do celu nieruchom ego, bądź też zw łaszcza do celu rucho­
mego instruktor powinien się przekonać przy pom ocy fo­
tokarabina, czy uczeń jest należycie przygotow any do wy­
konania danego strzelania ostrego, aby uniknąć pow tarza­
nia strzelania i m arnow ania skutkiem tego cennej a  w obe- 
cnem  naszem położeniu gospodarczem  tak  skąpo przydzie­
lanej amunicji.
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Ujemną cech ą fotokarabina jest jego znaczna cen a  
zakupu oraz przym us odłożenia omówienia błędów ucznia  
co najmniej do dnia następnego z powodu konieczności 
wywoływania kliszy (błony) i jej suszenia. W ykonyw anie  
odbitek może odpaść w obec doskonałej w idoczności celu  
w stosunku do celow nika na kliszy (błonie).

B io rąc jednak pod uwagę, że użycie fotokarabina  
będzie stosow ane przedew szystkiem  w ośrodkach w yszko­
leniowych, uważam , iż w tych  ośrodkach przy dobrej woli 
dow ódcy zaw sze się znajdzie potrzebna kw ota na zakup  
tego sprzętu, a wyw ołanie filmu, w obec rozpow szechnienia  
fotografji am atorskiej, nie natrafi na trudności.

Budow a fotokarabina.

Fotok arab in y  m ogą być dwojakie:
1. dla zdjęć pojedyńczych i
2. dla zdjęć kinem atograficznych z szybkością do­

w olną lub przystosow aną do szybkostrzelności typu k. m. 
używanego w danem wojsku.

Fotok arab in  używany w swoim czasie w Centralnej 
Szkole Strzelniczej jest autom atyczną kam erą fotograficz­
ną ‘), wbudowaną w kom orę żelazną, podobną z zew nętrz­
nego wyglądu do karabina m aszynowego (rys. 1 i 2) i przy­
stosow aną do zdjęć pojedyńczych. P a trząc  od przodu ku 
tyłowi, widzimy chłodnicę, kom orę zam kową i zam kniętą  
tylną ścianę ruchom ą na zaw iasach, do której przym oco­
w ana jest kolba. Na ścianie górnej kom ory oraz chłodnicy  
um ocowany jest celownik przeciw lotniczy (muszka kołowa 
w zór 29  ze szczerbiną).

Do dolnej ściany jest przym ocow any spust, połączo­
ny z urządzeniem  migawkowem tak, że z chw ilą zaciśnię­
cia języka spustowego autom atycznie wykonuje się zdjęcie  
fotograficzne.

')  M itrailleu se photographiąue L evallo is , M odele 1926.
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Lew a ściana na pewnej przestrzeni jest w ycięta  
w prostokątny otwór, w który w prow adzam y film umie­
szczony na specjalnem  podającem  urządzeniu rolkowem, 
pozw alającem  przesuw ać błonę o '/12 (rYs- 3).

Otwór, po w prow adzeniu urządzenia podającego  
z filmem, zam yka się szczelnie na drzw iczki dla niedo­
puszczenia św iatła zboku.

Na tylnej części prawej ściany kom ory um ocow ane  
jest urządzenie donoszące z licznikiem oraz rączk ą  za­
mkową k. m. (rys. 9 i 10). K ażdy ruch  rączki zamkowej od 
tyłu ku przodow i aż do zaczepienia powoduje przesunię­
cie błony filmowej oraz licznika. Licznik nosi num erację  
od 0 do 15. Przy  wykonywaniu zdjęć instruktor notuje 
obok nazwiska ucznia numer licznika (zdjęcia) dla unik­
nięcia pomyłek. W  przedniej części ściany mieści się 
otwór na czopik połączony z urządzeniem  migawkowem.

Przez dolne części ścian lewej i prawej przechodzi 
oś (rys. 6 i 7) z czopam i, przy pom ocy których łączym y  
fotokarabin z trójnogiem  w zór 29.

F otok am era jest aparatem  fotograficznym  typu Le- 
vałlois w zór 1926, przystosow anym  swą budową do prze­
znaczenia o długości ogniskowej 17 cm (rys, 8 — 11).

W  tylnej części ap aratu  tuż przed błoną filmową 
um ieszczona jest płytka szklana z wytrawionym  zmniej­
szonym rysunkiem  muszki kołowej w zór 29 (promień du­
żego koła 20 mm, małego 8 mm —rys. 12). W ym iar jednej 
błonki filmowej (jednego zdjęcia) wynosi 6 na 5 cm  (rys. 
14 i 15). W  ten sposób na skutek naciśnięcia spustu 
(pierwszy strzał serji ogniowej) otrzym ujem y wierne zdję­
cie płatow ca - celu na tle muszki kołowej. O czywiście, taki 
wynik otrzym any tylko w ów czas, gdy oś optyczna aparatu  
będzie rów noległa do linji celu przechodzącej przez śro­
dek celownika przeciw lotniczego; jest to jednak już tylko
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rzeczą konstruktora (fabryki). W arunek ten możemy spraw­
dzić bardzo łatwo, dokonywując kilku zdjęć próbnych przy 
możliwie podpartym i mechanicznie unieruchomionym foto- 
karabinie.

Poza pomocą w wyszkoleniu możemy przy pomocy 
fotokarabina sprawdzić, czy i o ile budowa danego ce­
lownika przeciwlotniczego odpowiada rzeczywistości.

Ponadto możemy:
—  obliczyć odległość do płatow ca w chwili oddania 

strzału,

—  spraw dzić w ielkość popraw ki celu, uwzględnionej 
przez strzelca,

—  obliczyć w łaściwą popraw kę celu, k tó rą  należało  
w danym m om encie uwzględnić.

Dwie ostatnie czynności, w obec przyjętej przez na­
szą Instrukcję strzeleck ą (część Ill-a— strzelania przeciw ­
lotnicze) zasady jednolitego celow ania m uszką kołową 
w zór 29 bez uwzględniania popraw ek, nie m ają w chwili 
obecnej istotnego znaczenia. Podaję je jedynie dlatego, że 
muszka kołowa w zór 16 stanowi jeszcze pokaźne w ypo­
sażenie oddziałów ; ponadto wspom niana instrukcja prze­
widuje dla niej dobieranie popraw ek na zw iększoną szyb­
kość płatow ca (ponad 160 km/godz.). W reszcie  przez obli­
czenie tych dwóch popraw ek będziemy mogli stw ierdzić 
racjonalność budowy danego celow nika przeciw lotniczego.

Pom iar odległości.

Przyjmijmy, że platowiec „ A B" o rozpiętości płatów  
13 m (rys. 16) da nam w ap aracie  obraz (fotografję) „AjZĄ”.

Długość ogniskowej aparatu  F  =  17 cm.
Poszukujemy odległość rzeczywistą „O” do płatowca
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Z podobieństw a trójkątów  „A B O ” i „Ay 5 ,  O ” otrzy­
mujemy:

A R X F
A B :  A ,  B , =  O : F ; stąd O =  ~

A x Bi

Skoro tylko znamy rzeczyw isty rozm iar płatow ca  
(albo rozpiętość płatów lub też długość kadłuba, zależnie 
od rodzaju ruchu płatow ca), możemy obliczyć w artość 
„O ”, gdyż w artości „A B  i ,,F ” są nam znane, a w artość  
„ A l B ,” możemy w ziąć z kliszy.

P r z y k ł a d .

Płatow iec w nadlocie.
R ozpiętość rzeczyw ista płatów płatow ca „ A B ”=  13 m. 

„ płatów płatow ca „A B ” na zdjęciu „A  1B 1”=
=  6 mm.

Długość ogniskowej „ F ” fotokarabiną = 1 7  cm.

O dległość „O " =  ^ ^ * ^ ^ — 368.33  m.
0.6

W  p rak tyce jednak, zam iast obliczania odległości, 
uzyskujemy je m echanicznie przy pom ocy specjalnie skon­
struow anego urządzenia ').

Badanie popraw ki w yprzedzenia uwzględnionej przez strzelca.

W ielkość popraw ki rzeczyw istej (na w ysokości pła­
tow ca —  celu), uwzględnionej przez strzelca, uzyskam y przy  
pom ocy dokonanego zdjęcia, łącząc przednią część płatow ca  
na kliszy z punktem środkow ym  obrazu muszki kołowej 
(również na kliszy), t. j. z punktem, na który była skie­
row ana oś optyczna fotokarabina w chwili otw arcia ognia 
(ściągnięcia spustu) a tem sam em w chwili dokonania

‘ ) Opisu tego m echanizm u, nie zw iązanego z tem atem , nie po­
d aję tutaj.
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zdjęcia. Zm ierzoną w ielkość popraw ki „p ” na zdjęciu za­
m ieniamy na popraw kę rzeczyw istą „ P ” (na w ysokości 
płatow ca— celu) przy pom ocy znanej już odległości „O", 
m ianowicie:

—  popraw ka na w yprzedzenie na kliszy „p” pozostaje 
w takim stosunku do popraw ki rzeczyw istej „P " , w jakim  
jest długość ogniskowej fotokarabina „ F ” do odległości 
rzeczyw istej „O ”.

p : P =  F . O  

stąd P  =

Ponieważ poza szukaną niew iadom ą „ P ” wszystkie 
inne w artości są nam znane, podstaw iając je, otrzym am y:

„  _  p . O  2 :2  X  36833  ^
P  =  —   =  47 .66  m

p  zm ierzona na kliszy =  2 .2  cm  
O — 368 .33  m .

F  =  17  cm.

Obliczenie popraw ki prawidłowej.

Znając już popraw kę uwzględnioną przez Strzelca, 
należy się przekonać, czy jest ona prawidłowa. Ponieważ 
odległość do płatow ca znam y już z obliczenia, znamy*rów- 
nież typ płatow ca a tem  sam em rozw ijaną przez niego 
szybkość lotu, obliczenie popraw ki prawidłowej nie n astrę­
czy trudności.

Praw idłow a popraw ka na w yprzedzenie, jaką należy 
uwzględnić, rów na się gdzie „r\” odpowiada szybkości
danego typu płatow ca w m etrach  na sekundę, a „t" jest 
czasem  przelotu pocisku karabina m aszynowego na daną 
odległość płatow ca.
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W  naszym przykładzie:

O =  368 .33  m 
fi piat — 300  km/godz. względnie 83 m isek, 

ł (czas przelotu pocisku) =  0 .59  sek.
P  =  - n Xt  =  83 X 0 . 5 9  =  48 .97 m.

Praw idłow a popraw ka powinna wynosić 48 ,97  m.
Popraw ka strzelca wynosi 47 .66  m. D opuszczalny  

błąd nie powinien przekroczyć połowy rozrzutu wiązki na 
badanej odległości. Razem  na odległości 300  —  400  m 
(dla pocisku „D  balie”, względnie „ S c”) wynosi 0 .54  m, 
połowa 0.27 m. Popraw ka strzelca jest w ięc o 1.04 m za 
mała. W  identyczny sposób możemy przy pom ocy foto- 
karabina określić w adę celownika przeciw lotniczego.
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W IDOK ZBOKU

w id o k  z r r t u

Rys. 2. Rys. 3. Rys. 4,

R O L K O W E  U R Z Ą D Z E N I E  DLA F I L M U

URZĄ OZENIE D ON OSZ fi, CE- WIDOK Z PRZÓD U

U R Z Ą D Z E N I E  DO N O S Z Ą C  E - WI DOK Z B O K U

F O T O /K A M E R A  -W D O K  ZBO KU

Rys. 9.

Rys, 5. Rys. 6,

O OTO KAMERA - EY/OOK ZDOŁU
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TYLNA c z ę ś ć  POTOK A M ERY

(2 /5  WlELK. NAT.)
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/VIO OK Z  PRZODU

Rys. 13. Rys- 14. Rys 15

PRZEDNIA CZęŚĆ POTOK A MERY

P O K R Y W A  P R Z E D N I E J  C Z Ę ŚC I  F O T O K A M E R Y

Rys. 16.
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Z A PA T R Y W A N IA  SO W IEC K IE NA O BRO N Ę  
O D D ZIAŁÓ W  PRZED  N APAD AM I SZYBK O BIEŻN YC H

CZO ŁG Ó W .

1. Możliwości użycia i działania szybkobieżnych czołgów.

Czołgi szybkobieżne poruszają się już obecnie paro­
krotnie szybciej od kawalerji, mogą więc:

a) przeprow adzać sam odzielną akcję zw iadowczą  
i przeciw działać prowadzonej przez nieprzyjaciela;

b) w ykonywać krótkotrw ałe napady na m aszerujące  
lub w ypoczyw ające jednostki;

c) w ykonyw ać zagony na tyły.
Napady szybkobieżnych czołgów będą przeprow a­

dzane w dzień; noc i świt będą wyzyskiwane dla zajęcia  
przez czołgi podstawy wyjściowej, w ieczór zaś na pow rót 
do „bazy".

N atarcie czołgów może być prow adzone na froncie 
1 - 1 , 5  km dwoma lub trzem a falami (zależnie od siły 
nacierającej jednostki czołgów), przyczem  najprostszą, 
a więc najbardziej praw dopodobną kom binacją manewru  
będzie dwustronne natarcie (natarcie w iążące i natarcie  
główne).

2. Środki obrony.

Jak o  środki obrony przeciw  czołgom używa się: 
lotnictwa (do zwiadów oraz do bom bardow ania miejsc
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postoju i zgrupowań), czołgów, sam ochodów  i pociągów  
pancernych, artylerji, karabinów  m aszynowych, granatów  
(wiązki granatów ), min przeciw czołgow ych oraz różnego  
rodzaju sztucznych przeszkód. Życiowo biorąc —  m a s z e ­
r u j ą c a  l u b  o d p o c z y w a j ą c a  p i e c h o t a  m o ż e  
s t o s o w a ć  s k u t e c z n i e  j e d y n i e  a r t y l e r j ę  i e w e n ­
t u a l n i e  m i n y  (na postojach), ponieważ:

a) lotnictwem i broniam i pancernem i będą zwykle 
dysponow ać wyżsi dow ódcy;

b) budow a sztucznych przeszkód w w arunkach wojny 
ruchowej jest najczęściej niemożliwa, zabiera wiele czasu i sił;

c) działanie karabinów  m aszynowych (zwykłych i spe­
cjalnych) oraz granatów , ze względu na odporność p an ce­
rzy now oczesnych czołgów, należy uznać jako niew ystar­
czające.

3. O brona oddziałów na postoju p rzed  napadem  
szybkobieżnych czołgów.

Ze strony ubezpieczającego się ruchliw ość szybko­
bieżnych czołgów pociąga za sobą:

a) konieczność ciągłej i jak najdalszej obserw acji 
przedpola oraz utrzym ywania łączności wzrokowej pom ię­
dzy poszczególnem i członam i czat;

b) konieczność stosow ania „pierścieniow ego" sposobu 
ubezpieczenia, t. j. w ysunięcia czat wokół ubezpieczanych  
oddziałów, przyczem  —  o ile m ożności —  czaty powinny 
być wszędzie zasilone artylerją;

c) konieczność utrzym ania artylerji —  w chodzącej 
w skład czat— w ciągiem  pogotowiu;

d) konieczność takiego podziału przedpola pomiędzy 
poszczególne jednostki artylerji czat, aby każdy zasadniczy  
pas działania jednej jednostki mógł być pokryty ogniem  
przynajmniej dwóch jednostek sąsiednich; prócz tego należy
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także podzielić odpowiednio zapole czat między jednostki 
artylerji sił głównych, organizując należytą jego obserw ację  
(przy pom ocy sieci posterunków  obserw acyjno-alarm ow ych); 
te jednostki artylerji m uszą być stale gotowe do natych­
miastowego otw arcia ognia, w razie pojawienia się czołgów;

e) konieczność ustalenia i w prow adzenia tak  silnych  
alarm ow ych sygnałów dźwiękow ych (oprócz normalnej sieci 
łączności technicznej), aby m ożna było słyszeć je na od­
ległości 3 —  4 km;

N ie  p r z y  j a  c i e l

7

C z a ty
O b ja śn ien ie : 

b a te rja  połowa - - H 1 
dzia łka  p iech o ty  - i'
p a s  za sa d n iczy  b a te r ji potow ej------------------y

n r r  dzia łek  p iechoty.................... ->•
p a s  ew en tu a ln y  b a te r ji patow ej-----------------y

r ,  r r  rr d z ia łe k  p ie ch o ty ---------------------------- y

R y s .  1 .

f) konieczność bezpośredniego ubezpieczania każdego  
oddziału (niezależnie od w ydzielenia czat) i w prow adzenia  
specjalnych posterunków  obserw acyjno-alarm ow ych;



g) konieczność zabezpieczenia minami odstępów  po­
między poszczególnem i członam i czat oraz tych odcinków  
terenu, które z różnych przyczyn nie mogą być pokryte  
ogniem artylerji.

W  ten sposób ogólny schem at ubezpieczenia piechoty  
na postoju może w yglądać tak, jak to przedstaw ia rys. 1.

Schem at ten —  zależnie od warunków  zakw atero­
wania— może być różnie zastosowany, jednakowoż zasady  
ogólne, na których się o p ie ra '), nie powinny ulec zmianie.

Przykładow y sposób ubezpieczenia przeciw czołgow e- 
go dywizji na postoju objaśnia rys. 2.
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R y s . 2.

Przy  zastosowaniu tego system u ubezpieczenia od­
działów przed napadem  szybkobieżnych czołgów obrona  
przeciw czołgow a powinna mieć następujący przebieg.

P r z y k ł a d .

Placów ki spostrzegły czołgi nieprzyjacielskie. Zostają 
zaalarm ow ane w ięc w szystkie czaty  i główne siły zapom ocą  
sygnałów dźwiękowych i pozostałych środków łączności.

’ ) „P ierścien iow y" sposób ubezpieczen ia, przydział arty lerji do 
czat oraz użycie arty lerji sił głów nych do obrony przeciw czołgow ej.
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W  przeciętnym  terenie odległość od placów ek do 
czołgów nieprzyjacielskich będzie w ynosić jeszcze w tern 
położeniu około 1— 2 km, co ze stanow iska obrony prze- 
ciwczołgowej oznacza, że się dysponuje jeszcze około 
3 —  5 minutami czasu, potrzebnego czołgom na zbliżenie 
się do pozycji oporu czat. W  tym czasie n acierające  
z jednego kierunku czołgi m ogą być zasypane 250  —  300  
pociskami.

W  tym celu:

a) niezwłocznie po zaalarm ow aniu oddziałów o zbli­
żaniu czołgów spotka je ogień co najmniej jednej baterji 
polowej, przydzielonej zaw czasu do danego oddziału czat;

b) po upływie 2— 3 minut, od chwili zaalarm ow ania, 
dojdzie jeszcze ogień artylerji „bataljonow ej" i jednej —  
dwóch bateryj polowych, przydzielonych do sąsiednich  
oddziałów czat.

G dyby czołgi usiłowały w ykonać obejście i natrzeć  
jednocześnie jeszcze z innego kierunku, to i w tym  wy­
padku powinny się spotkać z podobnem przyjęciem , dzięki 
bowiem zaalarm ow aniu w szystkie oddziały będą już o na­
padzie czołgów uprzedzone.

W  razie przedarcia się czołgów przez pozycję oporu  
czat, co  -— nawiasem  m ówiąc —  nie m oże im ujść 
całkow icie bezkarnie, w chodzi w grę niezwłocznie artylerja  
głównych sił. W  danym w ypadku otw orzą ogień natychm iast 
co najmniej '/4 całości artylerji głównych sił, t. j. 2 —  3 
baterje oraz najbliższe baterje czat; m ożna więc przyjąć, 
że w ciągu 5 —  7 minut, potrzebnych czołgom na p rze­
bycie przestrzeni od pozycji oporu czat do głównych sił, 
otrzym ają one znów św ieżą „porcję" 300  —  400  po­
cisków.

Jeśli chodzi o środki ogniowe piechoty, to rola ich
P r z e g lą d  P ie c h o t y  8
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polega w danym wypadku na wspomaganiu działalności 
artylerji, ')

4. Obrona oddziałów w czasie m arszu przed  napadem  
szybkobieżnych czołgów.

Konieczności taktyczne, wynikające z możliwości na­
padu szybkobieżnych czołgów podczas marszu, pozostają 
w zasadzie te same, jakie podane zostały wyżej przy 
omawianiu obrony przeciwczołgowej oddziałów na postoju 
z przystosowaniem ich do warunków marszowych. Do­
chodzi tu jeszcze jeden sposób, mianowicie: niewielkie 
oddziały piechoty, zasilone artylerją, wysyła się naprzód, 
celem zajęcia pewnych określonych cieśnin i dogodnych 
punktów terenowych, umożliwiających powstrzymanie 
czołgów.

Dla obrony maszerujących oddziałów przed napadem 
szybkobieżnych czołgów bolszewicy proponują dwa sche­
maty.

S c h e m a t  1 (rys. 3).

Wszystkie straże marszowe oraz bezpośrednie ubez­
pieczenia wydzielają specjalne patrole obserwacyjno-alar- 
mowe. Łączność wzrokowa musi być bezwzględnie utrzy­
mywana pomiędzy wszystkiemi oddziałami. Sygnały alar­
mowe (optyczne i dźwiękowe) ustala się zawczasu.

Straże marszowe nie otrzymują większej ilości arty­
lerji, natomiast artylerja głównych sił zostaje mniej więcej 
równomiernie podzielona wzdłuż całej kolumny.

W  razie napadu czołgów straże marszowe powstrzy­
mują je tak długo, jak mogą. Kolumna sił głównych za­
trzymuje się, przyczem znajdująca się przy nich artylerja

‘ ) O p iech o cie  bolszew icy  nadm ieniają, że w pierw szym  rzędzie 
pow inna dbać o to, aby uniknąć strat.
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zjeżdża z drogi na b o k i '). G dy bezpośrednie ubezpiecze­
nia głównych sił zaalarm ują kolumnę o zbliżaniu się czoł­
gów, rozpoczynają ogień te baterje, które m ogą go prow a­
dzić 2). P iechota zajmuje jak najszybciej przydrożne row y

') Z jazd arty lerji na oba boki drogi jest konieczny, gdyż czołgi 
mogą n atrzeć z obu stron. M anew r ten musi być uregulow any zaw cza­
su w tak i sposób, aby każda b aterja  w iedziała, na którą stronę drogi 
ma zjeżdżać,

2) C zęść arty lerji n ie  będzie m ogła strzelać ze względu na moż­
liw ość rażen ia  w łasnej piechoty.
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(w braku rowów  i zakryć kładzie się poprostu na ziemi, aby  
nie utrudniać artylerji prow adzenie ognia) i ze swej strony  
w spiera artylerję przy pom ocy tej broni, jaką w danym  
wypadku można zastosow ać z pewnym skutkiem. N ieod­
zownym warunkiem  pow odzenia jest zachow anie spokoju 
i porządku.

S c h e m a t  2 (rys. 4).

O rganizacja m arszu —  jak poprzednio z tą  tylko  
różnicą, że artylerja  sił głównych posuwa się skokam i po 
obu stronach drogi. Skoki w ykonuje się baterjam i lub 
dywizjonami.

AHeprzyja ciel

, /  z  a rty le rją  pu łkow ą  \ p
S tra ż  p rz rd n ia

2  ba ber/'e koń-  " f  j|

•św / 2  dziatkami 
. na*!' • 5?mm

S tra ż  boczna 
j  z  1 baterją połową

2 ba te r je  rozpoczy  -
n  za t a  er L r  L r  Trnąją n skok S t r a ż  tylna  

z  2  działkam i 2 ?  rnm

Rys. 4 .

SposóbŁ,te n  ma tę w yższość nadjpierw szym , że arty ­
lerja jest już zaw czasu przygotow ana w znacznej m ierze
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do działania i w razie napadu czołgów może wcześniej 
ro zp ocząć o g ie ń '). Poza tem w danym wypadku unika się 
zam ieszania, jakie może wyniknąć przy zjeżdżaniu arty-  
lerji z drogi. Ujemną stroną tego sposobu jest wolniejsze 
posuwanie się kolumny.

5. Nowe myśli o organizacji marszów  i ubezpieczenia  
m aszerujących wojsk.

O becne regulam iny sow ieckie nie wniosły zasadniczo  
nic nowego w dziedzinie organizacji m arszów , po daw ne­
mu bowiem siły główne m aszerują w kolum nach. W  za­
kresie ubezpieczenia m aszerujących wojsk stosuje się zw y­
kły, szablonowy sposób w yznaczania straży  przednich, 
bocznych i tylnych. Przeciw ko tym sposobom wykonywa­
nia m arszów  w ystępują niektórzy wojskowi sow ieccy, w y­
kazując:

a) że stosow any dotychczas sposób ubezpieczenia  
m aszerujących  wojsk jest kom pletnie p rzestarzały, nie za­
bezpiecza bowiem m aszeru jących  wojsk przed zaskocze­
niem, a w szczególności —  przed ogniem artylerji nieprzy­
jacielskiej oraz przed takiem i środkam i walki, jak szyb­
kobieżne czołgi i sam ochody pancerne;

b) z tej przyczyny oraz ze względu na coraz b ar­
dziej rozw ijające się lotnictw o kolumna m arszow a jest już 
w istocie przeżytkiem  i należy ją zastąpić innem bardziej 
odpowiedniem uszykowaniem.

D onośność now oczesnej artylerji lekkiej dochodzi 
obecnie do 15 km, ciężkiej —  p rzek racza 30  km, zaś ar- 
tylerja ciężka o wielkiej m ocy m oże strzelać na odle­
głości przew yższające 100 km. Jasn e  jest w ięc, że straż

') A rty lerja  posuw a się  w takiem  oddaleniu od kolumny, aby 
w razie  potrzeby przew ażna je j część  m ogła prow adzić ogień bez oba­
wy rażen ia w łasnej piechoty,
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przednia (straże boczne i tylne), k tó rą wysuwa się zwykle 
na odległość 4  —  5 km ,1) a której zasadniczo dalej wysu­
w ać nie m ożna, gdyż pow stałaby w ten  sposób zbyt duża 
luka pom iędzy siłami głównemi a strażą  przednią, nie 
może zabezpieczyć sił głównych przed ogniem artyłerji 
nieprzyjacielskiej. Z drugiej strony lotnictwo zyskuje z dnia 
na dzień coraz w iększe możliwości działania przeciw ko  
dalekim tyłom  nieprzyjaciela, przyczem  trzeb a zaznaczyć, 
że jeżeli chodzi o zabezpieczenie sił głównych m aszerują­
cych oddziałów przed napadem  z pow ietrza, straże  m arszow e  
są tutaj praw ie zupełnie bezsilne. W końcu szybkobieżne  
czołgi i terenow e sam ochody pancerne m ogą wymijać 
straże m arszow e, działają zaś tak  szybko, że te ostatnie  
nie mogą zabezpieczyć w ystarczająco  sił głównych przed  
ich natarciem . Do tego trzeb a jeszcze dodać, że te sam e 
straże m arszow e nie m ogą rów nież zabezpieczyć należycie  
sił głównych przed napadam i kaw alerji i oddziałów po­
w stańczych, złożonych z miejscowej ludności.

W  związku z tern system  ubezpieczenia trzeba oprzeć  
przedew szystkiem  na zw iadach; należy w ięc rozw inąć na­
leżycie środki zw iadowcze na każdym  szczeblu dowództwa. 
N astępnie zm ienić szablonowy sposób ubezpieczania m a­
szerujących wojsk zapom ocą straży  m arszow ych, które  
są w wielu w ypadkach bezsilne i zastąpić je „ o d d z i a ł a m i  
w i ą ż ą c e m i“, uzbrojonem i w ciężkie karabiny m aszynowe. 
Oddziały te powinny być zasilone w ydatnie w artylerję  
oraz w lekkie czołgi. P oza tern trzeba w prow adzić i u trzy­
m ać zasadę, że każdy oddział ubezpiecza się sam odzielnie, 
niezależnie od ubezpieczenia, które organizuje przełożony  
dow ódca. Kolumna jest przeżytkiem , musi w ięc przejść już 
do historji. Zam iast kolumny należy tw orzyć „grupy m arszo­
w e”, które nie m ogą być duże, chodzi bowiem o to, aby mo­

i)  Podobnie można traktow ać straże boczne i tylne.
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gły się szybko rozwinąć. Nie mogą być również za małe, gdyż 
powinny stawić nieprzyjacielowi, w razie potrzeby, dosta­
tecznie silny opór. Typową „grupą marszową” piechoty 
będzie więc bataljon, zasilony w artylerję i niezbędne 
środki pomocnicze. Takie grupy nie mogą maszerować 
zwarcie, lecz dzielą się również na mniejsze grupki, odpo­
wiadające organizacji taktycznej danej grupy typowej. 
A więc:

—  bataljon będzie się dzielił na grupy kompanijne, 
posuwające się w odstępach i na odległościach około1/^— '/t  
donośności ciężkich karabinów maszynowych,

— kompanja będzie się dzielić na grupy plutonowe, 
posuwające się w odstępach i na odległościach około >/s 
donośności ręcznych karabinów maszynowych,

—  grupy plutonowe będą się dzielić na grupki dru­
żynowe, posuwające się w odstępach i na odległościach 
równających się mniej więcej skutecznej donośności broni 
ręcznej.

Oczywiście —  nadmieniają bolszewicy —  wskazane 
wyżej normy nie stanowią niewzruszonej zasady, lecz je­
dynie dane orjentacyjne.

Odpowiednio do wielkości organizuje się samodzielne 
ubezpieczenie marszowe każdej grupy. Poza tem każda 
grupa powinna wyznaczyć w swoich ram ach oddział, który 
ma być gotowy do natychmiastowego działania w razie po­
trzeby. Oddziały te mogą się nazywać „oddziałami dyżur - 
nemi”.

Jeśli chodzi o zagadnienie marszu i ubezpieczenia 
taborów, przedewszystkiem należy zmienić pogląd, jakoby 
one nie mogły się bronić samodzielnie; pogląd ten stano­
wi podstawową przyczynę „niezdolności bojowej” taborów  
i ich znaną skłonność do paniki. Trzeba więc:
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—  przydzielać do taborów  nie najgorszych, lecz naj­
lepszych szeregow ych, podoficerów  i oficerów ,

—  uzbroić tabory  w broń m aszynową,
nie zaniedbyw ać w yszkolenia bojowego szerego­

w ych taborów ,
—  w reszcie, dbać stale o dyscyplinę i o dobry ze­

w nętrzny ich wygląd.
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B A T A L IS T Y K A  M UZYCZN A.

P rzeżycia psychiczne walki, w zrastające nieraz do 
napięcia duchowego o niezwykłej sile, w cześnie dały im­
puls tw órczości artystów . Pomniki sztuk plastycznych  
i poezji w czasach  najdaw niejszych rów nie tak  często  
traktują tem aty wojenne, jak np. miłosne. Nawet najbar­
dziej abstrakcyjna ze sztuk pięknych, muzyka, wcześnie 
zaczyna posiłkow ać się tym tem atem  i nietylko w pieśniach  
na cześć zw ycięzców , lecz i w epickich „opisach” walk.

Jednym  z najdaw niejszych zabytków  muzyki wogóle, 
którego istnienie jest historycznie pewne, jest znany tylko  
z tytułu „Nom os" pytyjski Sakkadosa z r. 585  przed  
Chrystusem . K om pozytor jego tym w łaśnie utw orem  od­
niósł zw ycięstw o w grze na instrum encie, zwanym „ a u lo s"1). 
Utwór miał w yobrażać walkę Apollina z Pythonem , jest 
w ięc zarazem  najstarszym  przykładem  muzyki program o­
wej. C harakterystycznem  jest, że tem atem  pierw szego zna­
nego zabytku tej muzyki jest właśnie w alka. Zachow ane  
tytuły poszczególnych części „Nom osu” brzm ią: 1. F an fary  
wojenne; Apollo pojawia się na polu walki, 2. W yzw anie

V Instrum ent drew niany, pośredni m iędzy obojem  a klarnetem .
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sm oka, 3. W alka, 4. Śm ierć potw ora w śród straszliw ych  
ryków, 5. Pieśń zw ycięstw a. Ubóstwo środków, jakie kom­
pozytor miał do dyspozycji, nie w strzym ało go od czysto  
epickiego potraktow ania tem atu; jedynie część ostatnia  
mogła być ujęta lirycznie, pozostałe są opisami.

D ysproporcję tę między środkam i a zam ierzeniem  
au tora odczuwali już starożytni. Podobny utw ór muzyki 
program ow ej nieco późniejszego Tim otheosa z Miletu 
( 4 1 7 — 357) pod tytułem  „N autilos", przedstaw iający burzę 
m orską, spotkał się ze zjadliwą krytyką parazyty Doriona, 
że w kipiącym garnku wielokrotnie spotykał gwałtowniej­
sze burze niż w „N autilosie". Niemniej jednak „N om os” 
Sakkadosa napotkał na przychylną ocenę spółczesnych, 
co przy wyrobieniu artystycznem  G reków  i ich zaintereso­
waniu spraw am i muzyki św iadczy o trafności intencyj a r­
tystycznych kom pozytora.

Średniow iecze stoi pod znakiem tak  olbrzymiej prze­
wagi autorytetu muzyki kościelnej nad św iecką, że tej 
ostatniej długi czas nie uważano za godną notowania. Poza  
tern jest to epoka muzyki praw ie w yłącznie wokalnej. 
Zanotow ane do XI wieku zabytki tw órczości muzycznej 
—  to w yłącznie jednogłosowa muzyka kościelna lub 
pierw sze próby w ielogłosow ości, na jej gruncie po­
w stałe. Dopiero wiek X IV  przynosi nowe próby muzyki 
o ch arak terze program ow ym . Są to „ ca c c ie ”— „polow ania”. 
Ja k  sam tytuł w skazuje, utw ory te początkow o opiewały 
perypetje myśliwskie, następnie wogóle wszelkie ożywione 
sceny rodzajow e na wolnem powietrzu, C ech formalnych  
łączących  te kom pozycje w całość stylow ą nie będę tu 
omawiał,

B atalistyka m uzyczna występuje w yraźnie dopiero  
w m uzyce wokalnej wieku XVI. W ielogłosow a francuska  
„chanson", sięgając po jak najbardziej realistyczne tem aty
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tekstów , nie pom inęła bitwy jako bodaj najch arak tery-  
styczniejszego. Najsławniejszym utw orem  tego rodzaju jest 
„Bitwa pod M arignano” Jan eąu in a (zmarł około 1560 r.). 
W  chóralnem  przedstaw ieniu tej bitwy au to r dąży do jak  
największej realistyki (np. pobici Szw ajcarzy, uciekając, 
krzyczą niby po szw ajcarsku: „Toute frełore bigott", 
co ma znaczyć „wszystko straco n e!”). M iędzy utw oram i 
Jan eąu in a znajdują się jeszcze inne o podobnych tytu ­
łach; nawet jedna z jego mszy nazyw a się „La bataille”. 
Utw ory te wywołały szereg naśladow nictw , ciągnący się 
po dzień dzisiejszy (jeśli idzie o tem at program u), chociaż  
i w tym  okresie środki ilustracji muzycznej przedstaw iają  
się nader skąpo. Jakkolw iek trudno nam sobie dziś w yobra­
zić bitwę odtw orzoną tylko zapom ocą chóru, po zapoznaniu  
się jednak z utw orem  Jan eąu in a  przestajem y się dziwić 
powodzeniu, z jakiem tego rodzaju utw ory spotkały się 
u spółczesnych słuchaczów . M istrzow ie szkoły niderlandz­
kiej doszli już do takiej doskonałości w operow aniu poli- 
fonją chóralną, że poryw ali się śmiało na tego rodzaju  
tem aty, oddając je z przedziw nym  realizm em , imponującym  
i dzisiaj w iernością naturalistycznego ujęcia, niedościgłą  
techniką chóralną i um iejętnością w ykorzystania efektów  
dźwiękowych. A  tytuły kom pozycyj jeszcze i teraz  mogą 
być pociągające dla m istrzów  muzyki program ow ej ze 
względu na problem y ich realizow ania: „Les cris de P a ris”, 
„Le chant des o iseau x”, „L 'a lo u ette"— są to tytuły dzieł 
szkoły niderlandzkiej, spotykane i w dzisiejszej m uzyce  
a często, mimo olbrzymiego aparatu  środków  m uzycznych, 
realizow ane o wiele słabiej niż przed 400  laty.

N atom iast technika zespołów instrum entalnych w w ie­
ku XVI była dopiero w kolebce. Przedew szystkiem  same 
instrum enty są jeszcze zupełnie prym itywne w swej kon­
strukcji, służą w ięc przedew szystkiem  do w zm acniania
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głosów chóralnych  lub do ich surogow ania. Samodzielnie 
w ystępują bardzo rzadko; w takich w ypadkach rep rezen ­
tow ane są niemal w yłącznie przez organ i lutnię. Pierwszym  
m istrzem  orkiestracji w dzisiejszem znaczeniu tego term i­
nu był Claudio M onteverdi (1 5 6 7 :— 1643).

W iek  XVII przynosi też rozwój literatury  instrum en­
talnej, postępującej rów nolegle z w zrastającem i możliwo­
ściam i technicznem i gry na instrum entach i udoskonalaniem  
ich budowy. Z chwilą, gdy zespoły instrum entalne stanęły  
na w ystarczającym  poziomie technicznym  i artystycznym , 
pojaw ia się też program ow a muzyka instrum entalna, a jej 
najpopularniejszym  działem staje się odrazu batalistyka. 
Z przew agą tem atów  w ojennych ryw alizują jedynie równie 
popularne „burze" m uzyczne. W  ten sposób powstaje 
jakby osobny dział kom pozycyj, zw anych „Schlacht und 
D onnerw etterm usik".

W arto  się zastanow ić, dlaczego te dwa tem aty zyskały  
sobie w m uzyce program ow ej tak w yłączne niemal praw o  
obyw atelstw a, Spotykam y je przecie już w śród pierw szych  
historycznych zabytków  m uzycznych. Tem atem  „N om osu” 
S akkadosa była w alka, a „N autilos" Tim otheosa z Miletu 
przedstaw iał burzę m orską. W  dw adzieścia cztery  stulecia  
potem w tw órczości jednego z najw iększych genjuszów  
m uzycznych w szystkich czasów  tem aty te w ystępują z całą  
żywotnością. Są to ,,Zw ycięstwo W ellingtona pod V ittorją“ 
i finał ..Symfonji Pastoraln ej" B eethovena. „Schlacht und 
D onnerw etterm usik” w ytrzym ała w ięc próbę stu generacyj 
ludzkich. Ju ż  ten fakt czyni jej spraw ę godną uwagi.

Istnieją dwie możliwości w traktow aniu przez kom ­
pozytora tem atów  muzyki program ow ej. Stanow iska te 
m ożna zdefinjować jako objektyw ne i subjektywne. Tw ór­
ca  może w ykorzystać tem at utw oru jako impuls tw órczy, 
przeżyć go w ew nętrznie i tym przeżyciom  osobistym, sub-
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ektywnym dać w y r a z  w swej kom pozycji. W  ten spo­
sób czysto zew nętrzna pobudka staje się bodźcem  do wy­
ładow ania się w rażeń w ew nętrznych artysty . Przykładem  
takiego stanow iska tw órcy  jest np. część pierw sza „Sym- 
fonji Pastoraln ej" Beethovena, zatytułow ana „Erw achen  
h eiterer Em pfindungen bei der Ankunft auf dem L an d e",

Stanow isko „objektyw ne” polega natom iast na czysto  
zew nętrznem  traktow aniu tem atu. Nie chodzi tu o proces  
psychiczny, dokonujący się w duszy kom pozytora, lecz  
o naturalistyczne przedstaw ienie zaobserw ow anego faktu. 
A utor podchw ytuje te czynniki zew nętrzne tem atu, k tó re  
nadają się do scharakteryzow ania m uzycznego, a tytuł 
lub szczegółow y program  odgrywa rolę przew odnika, 
suggerującego słuchaczow i należyte rozw iązanie problem u  
treści. M uzyka swemi środkam i ma w ięc dokonać przed­
stawienia plastycznego „ o b r a z u ”. Takiemu stanowisku  
w ystarczyłby zam iast beethovenow skiego tytułu dopisek  
„Auf dem L an d e", a zam iast w ypow iadać w rażenia kom ­
pozytor starałby się przedstaw ić odgłosy życia wiejskiego, 
zapew ne jakieś szm ery strum yka, szum lasu lub nawet 
pianie kogutów z nieodłączną burzą.

Możliwości opisowe muzyki są nader ograniczone. 
Tylko niewielka ilość zjawisk akustycznych św iata ze­
w nętrznego da się naśladow ać środkam i muzyki a rty sty cz ­
nej. N iektóre z nich nabrały znaczenia u tarty ch  sym bo­
lów i są niejako łatw em i do odcyfrow ania hieroglifami. 
Aby je lepiej „podm alow ać”, sięgnięto do sposobów, jakie 
daje do dyspozycji barw a instrum entów  orkiestry.

Trzecim  w reszcie, najważniejszym czynnikiem  m alar­
stw a m uzycznego jest dynamika. Prym ityw ne te środki 
w yrazu muszą w ystarczyć muzykowi dla konstrukcji 
„obrazów ” m uzycznych. Zmusza to przy w yborze tem a­
tów do ograniczenia się jedynie do jak najbardziej ele­
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m entarnych zjawisk, pow szechnie znanych a pozw alają­
cych na rozw inięcie strony dynam icznej, zastosow anie jak  
najdalej idącej barw y orkiestrow ej i owych powszechnie 
znanych „hieroglifów m uzycznych". Nic w ięc dziwnego, że 
tem aty  bitwy i burzy znalazły tylu zwolenników. G rzm oty, 
w iatr i deszcz są równie pociągające z tych  względów, 
jak  strzały, okrzyki, sygnały i tętent koni. Bitw a m a je­
szcze tę dogodność, że można oznaczać w alczące strony  
pieśniam i czy  hymnami narodowem i.

Porów nanie tych  dwu stanow isk kom pozytorskich  
w skazuje odrazu, że obrazow ość w m uzyce jest łatw iejsza  
dla tw órcy  a dostępniejsza dla słuchaczów . Do skonstru­
owania popraw nego a naw et ciekaw ego obrazu m uzycz­
nego w ystarczy  troch ę biegłości w operow aniu efektami 
m uzycznemi, zw łaszcza w zakresie barw y orkiestrow ej, 
sprytna obserw acja strony dźwiękowej oraz dow cipne za ­
stosow anie tego tw orzyw a tem atycznego, na które składają  
się w szystko tłum aczące „hieroglify". Słuchacze, zw olen­
nicy „rozum ienia" muzyki, będą zadowoleni, gdy wspo­
m agani program em  zorjentują się w tem, co dany mo­
m ent kom pozycji ma w yobrażać, a popularność utw oru  
będzie zapewniona. W y raz przeżyć wym aga natom iast od 
kom pozytora pogłębienia aktu tw órczego, nieprzeciętnej 
inwencji tem atycznej, w której w ykorzystaniu drogow ska­
zem mu jest jedynie własne poczucie praw dy artystycznej, 
nie kierow ane narzuconym  z zew nątrz program em . O dbie­
ra jący  w rażenia m uzyczne słuchacz musi też w ew nątrz  
siebie dokonać aktu odtw órczego, poddać się podśw iado­
memu działaniu muzyki bez oparcia  się w tym  procesie  
o jakiekolwiek fakty konkretne. Musi m uzykę odczuć  
w tem  w spółprzeżyciu, a jest to droga trudniejsza niż po­
pularne „zrozum ienie".

M otywy te oddziałały na stopień popularności muzy­
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ki program ow ej, One też spowodowały, że jej najulubień- 
szemi tem atam i stały się bitwy i burze, których pow sta­
wanie przybrało epidem iczny w prost ch arak ter z chwilą 
w ydoskonalenia się techniki orkiestrow ej. M uzyka instru­
m entalna wieku XVIII jest w prost zasypana tytułam i w ro ­
dzaju ..Sinfonia g u erriera", „L a battaglia", „La tem pesta", 
a każda niemal „szanująca się“ opera musiała mieć inter­
mezzo, pośw ięcone jednemu z tych tem atów . „Bitw a pod 
V ittorją“ Beethovena, mimo że sam autor słusznie uważał 
ją za swój najmniej w artościow y utw ór orkiestrow y, była 
za jego życia jedną z najpopularniejszych jego kom pozy- 
cyj. Pow stanie tego utworu było dziełem przypadku; brak  
pieniędzy na planow aną podróż do Anglji zmusił Beetho- 
vena do przyjęcia obstalunku na napisanie okolicznościo­
wego utworu, opiew ającego zw ycięstw o lorda W ellingtona. 
Zamówienia udzielił w ynalazca instrum entu m echanicznego, 
zwanego „panharm onikon", M alzel. Beethoven jednak opra­
cow ał swój utw ór na orkiestrę i wykonał go po raz  pierw ­
szy na kon cercie  dobroczynnym  8 grudnia 1813 roku przy  
współudziale najsław niejszych muzyków W iednia. W y star­
czy w spom nieć, że Hummel i M eyerbeer grali na kotłach, 
M oscheles na czynelach, a w orkiestrze zasiadali Spohr, 
Rom berg, Schuppanzigh, za sceną dyrygow ał orkiestrą  
Salieri, B eethoven prow adził całość. Sukces był olbrzymi, 
Beethoven stał się bohaterem  dnia dzięki swemu batali­
stycznem u utworowi, który trzeba było jeszcze kilkakrot­
nie pow tarzać, podczas gdy w ykonana na tym że k on cer­
cie Sym fonja A  dur minęła niem al bez w rażenia. Równie 
wielki poklask zyskało w ykonanie tego dzieła w czasie  
kongresu wiedeńskiego. Popularność ta  nie przem inęła  
szybko, a „Bitwę pod V ittorją” dziś jeszcze spotkać można 
na program ach koncertów  popularnych,

W arszaw a poznała ten utw ór w lecie 1857 roku
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dzięki w rocław skiej orkiestrze symfonicznej Bilsego, kon­
certującej w ów czas w Dolinie Szw ajcarskiej, A rtykuły  
ów czesnej prasy, nawet fachowej („Ruch M uzyczny”), 
św iadczą o dużem zainteresow aniu, jakie wzbudziło wyko­
nanie beethovenowskiej „batalji".

Nie była ona jednak pierw szą tego rodzaju kom po­
zycją, odegraną w stolicy. „Schłacht i D onnerw etterm u- 
sik" zaw itała do nas znacznie w cześniej, jak o tem  świad­
czą pozostałości rep ertu aru  muzyki antraktow ej Teatru  
N arodow ego, przechow yw ane dziś w szczątkach  w bibljo- 
tece  O pery W arszaw skiej. Zachow ana tam „Sinfonia guer- 
r ie ra ” V oglera jest najstarszym  ze znanych zabytków  tego  
rodzaju  kom pozycyj w W arszaw ie, gdzie zaczęto  ją wy­
konyw ać w p oczątkach  wieku XIX. W obec braku szcze­
gółowo przeprow adzonej inw entaryzacji polskich zabytków  
m uzycznych wieków XVIII i X IX  m ożna jednak słusznie 
przypuszczać, że utw ory batalistyczne były u nas znane  
o wiele w cześniej.

W  roku 1812 „pam iętnym  roku w ojny" pow staje  
pierw szy znany dotychczas polski utw ór batalistyczny. Je s t  
nim „Bitw a pod M ożayskiem “, grana przez w ielką orkie­
strę w teatrze  W ielkim  N arodowym  dnia 18 grudnia r. 1812, 
ułożona przez K arola Kurpińskiego. Rękopis tego utworu, 
znajdujący się w Bibljotece Jagiellońskiej, zaopatrzony  
jest w szczegółow y program  w ydarzenia, opisyw anego  
m uzycznie. R ozpoczyna go: „N oc, podsłuchy zdają się coś 
spostrzegać. W iatr m roźny pow iew a —  Rozw idnianie się
—  Św iergotanie ptaków  —  Pianie koguta —  K rakanie wron
—  W schód sło ń ca” (witanego recytatyw em  trąbki solo 
z podłożonym tekstem : „O to jest słońce A usterlitzu ”). 
Dalej następuje „M arsz, zw any la gen erale”, przechodzą­
cy w „czytanie rozkazu dziennego” i okrzyki „niech żyje 
C esarz”. T eraz zaczyna się „m arsz w ielki” będący defi­
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ladą narodów  W ielkiej Arm ji, Polaków , Francuzów , Niem­
ców i W łochów , oznaczonych przez odrębne tem aty mu­
zyczne. „Odgłosy R osjan” rozpoczynają w łaściw ą batalję  
z nieodzownym bębnem  „C anon” i doboszam i w orkiestrze  
i za sceną. Podstaw ow ym  efektem  realistycznej instrum en- 
tacji jest rozm ieszczenie werbli, znaczone w partyturze: 
„na scen ie" i „za drzw iam i”. M otyw  Fran cu zów  z m arsza  
generalnego oznaczać ma „F ran cu zi nacierają  —  nieprzy­
jaciel się trw oży”. W  podobny sposób przedstaw ione są 
inne epizody boju: „Polacy w lesie opierają się w lenji” 
—  „Król neapolitański z kaw alerją decyduje w ygran ą” , 
poczem  „N ieprzyjaciel p ierzch a” prestissim o, a zw ycięzcy  
w znoszą „wykrzyknienie w ygran ey”. K rótki m inorowy epi­
zod przedstaw ić ma: „gdy w rzaw a cichnie, ięk ranionych  
słyszeć się d aie”, poczem  zw ycięskie wojska defilują zno­
wu przy dźwiękach „M arsza W ielkiego".

Pow odzenie tego utworu skłoniło Kurpińskiego w czte­
ry lata później do jego pow tórzenia. Zmienione w arunki 
polityczne zmusiły go tylko do zmiany tytułu i ocenzuro­
wania program u. W  roku 1816 nie m ożna było w W a r­
szawie sław ić zw ycięstw  N apoleona, afisz w ięc koncertu  
wspom ina tylko o „W ielkiej Synfonii bitwę w yrażającej", 
a z program u usunięto w szystkie aluzje do wojny 1812 r .

K om pozycja Kurpińskiego jest typowym  przykładem  
naiwnej muzyki ilustracyjnej. K orzysta on z wszystkich  
elem entów  opisowości m uzycznej, o których wspominałem  
wyżej. „H ieroglifam i” są owe piania koguta, krakanie wron; 
koloryt instrum entalny w ystępuje w pow iew ach m roźnego  
w iatru, jękach rannych, a efekty dynam iczne są podstaw ą  
„batalji". „Bitwa pod M ożayskiem " ujawnia zarazem  z jed­
nej strony duży talent kom pozytora w zakresie stosow a­
nia środków  realistycznej charakterystyki muzycznej i jego 
nerw dram atyczny, z drugiej zaś —  naiw ność, g raniczącą

P r z e g lą d  P ie c h o t y  0
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chwilami ze śm iesznością, wynikłą z braku głębszej kul­
tury osobistej.

W ojna polsko - rosyjska roku 1830/31 wywołała praw ­
dziwy wybuch muzyki patrjotycznej, przew ażnie osnutej 
na bojow ych tem atach . Obok m nóstw a m arszów  obozowych, 
m azurów  i t. p., dedykow anych wodzom, oraz pięknych  
niejednokrotnie pieśni patrjotycznych , pow staje ogrom na  
literatura obrazków  batalistycznych, opiew ających zw ycię­
stw a polskiego oręża. Przy sprzyjającej atm osferze utw ory  
naw et bez w artości artystycznej powodow ały w ybuchy en­
tuzjazmu jedynie dzięki swym tytułom. Utw ory ork iestro ­
we już nie w ystarczają, każdy chce mieć m ożność w yko­
nyw ania tych batalij, które też pojaw iają się w układach  
fortepianow ych. Typowym  utw orem  tego rodzaju jest „B atal- 
ja pod G rochow em " Glińskiego. Zbliżoną techniką kom pozy­
torsk ą do Kurpińskiego „Bitwy pod M ożayskiem 11, kom­
pozycja ta  stara  się rów nież o przedstaw ienie przebiegu  
boju grochow skiego skrom niejszem i środkam i opisowości 
m uzycznej, jakie staw ia do dyspozycji fortepian. Ani K u r­
piński, ani Gliński nie w ychodzą poza opis faktów ze­
w nętrznych, nie starają  się o oddanie grozy bitewnej, ani 
przeżyć w ew nętrznych, konfliktu dram atycznego stron  
w alczących.

Dopiero w połowie wieku X IX  pojawia się utw ór ba­
talistyczny, którego tem atem  nie jest już kronikarskie przed­
staw ienie przebiegu walki, lecz w ew nętrzny, ideowy kon­
flikt stron w alczących, Je s t  nim „Bitwa H unnów“ Liszta. 
Impulsem do napisania tego poem atu sym fonicznego był 
obraz K aulbacha, przedstaw iający pod tym sam ym tytu ­
łem walkę gotów  z hunnami, w alkę tak zaciekłą, że w e­
dług legendy dusze zabitych bohaterów  jeszcze przez trzy  
dni po skończonym  boju w alczyły nad pobojowiskiem. 
Liszt w swym poem acie przeniósł punkt ciężkości na sym-
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boliczne oddanie konfliktu między duchem  chrześcijaństw a  
a pogaństwem . M alarstw o batalistyczne ograniczył w yłącznie 
do tem atów  o ch arak terze  sygnałów, zaw ołań w alczących  
ry cerzy  oraz do ucinkow ych motywów, których charak ter  
nasuw a pewne podobieństw a z ciosam i oręża, nie będąc 
bynajmniej onom atopeją, „hieroglifem ". Poza tem i skrom - 
nemi echam i obrazow ości, w ciągniętem i zresztą w orga­
niczny, czysto m u z y c z n y  tok poem atu, nie spotkam y  
w „Bitwie Hunnów" opisu przebiegu boju. M istrzowsko zato  
oddana jest dynam ika samej walki, falująca w swem na­
tężeniu, oraz nastrój ponury, pełen grozy bitewnej, Z za­
m ętem walki kontrastuje swym niew zruszonym  spokojem  
chorał chrześcijański „C rux fidelis", sym bolizujący potęgę  
zw ycięskiego chrystjanizm u. Dla tem  w yrazistszego odda­
nia nadludzkiego charak teru  tej potęgi i pogłębienia kon­
trastu  z realistyką boju użył kom pozytor organu, który  
djaloguje z orkiestrą, w ykonując wspom niany chorał. Mi­
strzow skie te zastosow anie nieziemskiego, surow ego w swym  
objektywiźmie kolorytu organowego przepaja prymitywny, 
lecz szlachetny tem at chorału jak gdyby św iatłością, pro­
m ieniująca niew zruszenie ponad w alczącem  rycerstw em . 
Z korespondencji Liszta wiadomo, że na obrazie K aulbacha  
zw róciła specjalnie jego uwagę postać wodza chrześcijan, 
trzym ającego krzyż, od którego prom ienieje m istyczne świa­
tło, przeciw staw iające się ciem nościom , w jakich pogrążone  
są w alczące hordy pogan. Zaledwie zaznaczony na obra­
zie ten motyw konfliktu św iatłocienia w kom pozycji stał 
się głównym motywem muzyki, jej ideowym wątkiem , na­
dającym  się do czysto  m uzycznego traktow ania. Tok mu­
zyki nie jest w yznaczony okolicznościam i zew nętrznem i, 
budowa poem atu sym fonicznego oparta jest na praw ach  
for ych, nie przedstaw ia się w ięc jak zlepek
luź nentów, spreparow any stosownie do treści
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program u. Tytuł nasuw a słuchaczow i pewne asocjacje, 
pozw alające na bliższe wniknięcie, w słuchanie się w kom ­
pozycję, nie jest jednak jej streszczeniem , ani też nie stara  
się popraw nością treści literackiej zastąpić braku istotnych  
w artości m uzycznych. „Bitwę H unnów" m ożna w ysłuchać, 
nie znając jej tytułu i mimo to ocenić jej w alory m uzyczne 
i odczuć panujący w niej konflikt ideow y dwu różnych  
pierwiastków, obojętne i czy nazwiemy je chrześcijaństw em  
i pogaństwem , światłem i ciem nością, kulturą i dziczą.

A ż do wielkiej wojny 1914 roku tem aty batalistyczne  
nie pow tarzają się zbyt często, naw et jeśli do nich zali­
czyć interm ezzi operow e, m ające przedstaw iać bitwy. 
Trudność scenicznego przedstaw ienia boju, zarówno w re- 
ałistycznem  jak stylizow anem  ujęciu, w cześnie doprow a­
dziła w operze do zaniechania um ieszczania epizodów bi­
tew  w ciągu akcji. Zam iast tego „przedstaw ienie" bitwy 
objęła w m iędzyaktach orkiestra, tam  w ięc owa opi­
sow a m uzyka batalistyczna znajduje szersze zastosowanie, 
które na terenie muzyki symfonicznej od połowy wieku 
X IX  znacznie się zmniejsza. M uzyka program ow a bowiem  
w tym okresie sięga po tem aty innego rodzaju, tw órczość  
impresjonistów szuka impulsu w yłącznie w przeżyciach  
w ew nętrznych, opisow ość jest zarzucona. Skutkiem tego 
nawet w ojna francusko-niem iecka 1871 roku nie wywołuje 
w m uzyce szerszego echa. Tryum fujący nacjonalizm  nie­
miecki wyładowuje się w szeregu m arszów  o pom patycz­
nych tytułach, między ich kom pozytoram i nie brak nazwisk 
najpow ażniejszych, np. W agnera. M uzyka francuska prze­
ciw staw ia tym „politycznym " kom pozycjom  utw ory, po­
św ięcone pam ięci poległych bohaterów , k tórych  najw yż­
szym w yrazem  jest napisany w czasie oblężenia Paryża  
„M arche H eroiąue" Saint Saensa.

W ojna św iatow a zmusiła to czące  ją państwa do wy­



B ata listy ka  muzyczna 133

tężenia w szystkich sił. Niebywałym dotąd masom w ojska, 
w yposażonego we wszelkie możliwe środki techniczne, na­
leżało zapewnić w ytrzym ałość m oralną, której nie p rzeła­
małyby trudy bitew. Jednym  z najpew niejszych środków  
po temu stała się propaganda m uzyczna. Katalogi muzyka- 
ljów, w ydaw ane w czasie wojny, roją się od potpourris 
bojowo - patrjotycznych o różnej w artości muzycznej. Są  
to przew ażnie „p rep araty 11 z piosenek żołnierskich, prze­
platane sygnałami lub ustępam i ilustracyjnem i; całość ma 
zwykle przedstaw iać jakiś epizod z życia żołnierza. Nie 
trzeba dodaw ać, że są to w szystko utw ory muzycznie 
bezw artościow e, których jedyną zaletą była ich aktualność. 
Na muzyczny czyn tw órczy, dla którego pobudką byłaby  
wielka wojna a który byłby godny tego potężnego tem atu, 
nie zdobył się dotąd nikt.

W alka narodu polskiego o niepodległość nie dała też  
w okresie wojny światowej impulsu do utworów batali­
stycznych. E ch a jej w m uzyce w yładow ały się wyłącznie 
niemal w olbrzymiej literaturze pieśni żołnierskiej. Próba  
przedstaw ienia bojów legjonowych w operze „D ola" W al- 
lek —  W alew skiego, której akt drugi odbywa się w czasie  
bitwy w K arp atach , nie udała się, a olśniew ająca opano­
waniem techniki chóralnej arcytrudna „Rokitna" tegoż  
kom pozytora, będąc interesującym  utworem, jakby echem  
chansons Jan eąu in a, nie stoi muzycznie na wyżynie, god­
nej swego tem atu. Nawiasowo w arto nadmienić, że wśród  
kom pozycyj chóralnych W alew skiego znajduje się też  
„Burza".

N atom iast zwycięstwo nad bolszewikami stało się 
tem atem  licznych kom pozycyj o wspólnym tytule: „Cud  
nad W isłą”. W  jednej z nich w roli instrum entu „m uzycz­
nego" w ystępuje... karabin maszynowy! Nie odbiegają  
one naogół w swem m uzycznem  ujęciu od opisanych po­
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przednio utworów „muzy" wojskowej z czasów  wielkiej 
wojny. Zaszczytna w zm ianka należy się kom pozycji Ko- 
seckiego, którego „Cud nad W isłą" w yróżnia się dużą 
w erw ą w traktow aniu epizodów batalistycznych i ciekawemi 
pom ysłami charakterystyki muzycznej.

B atalistyka m uzyczna, jakkolwiek z małemi wyjątkami, 
nie zaw iera arcydzieł z punktu widzenia znaw cy, w ytrzy­
m ała jednak próbę czasu i popularności, jest w ięc obja­
wem historycznie i społecznie ciekawym  i zasługuje na po­
traktow anie bardziej w yczerpujące niż w niniejszym szkicu. 
W skazuje ona na fakt, z którym  nie w szyscy umieją się 
liczyć, że „Inter arm a non siłent M usae".
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